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B O L E S Ł A W  B IE R U T  
P R E Z Y D E N T  R. P.

M anifest Polskiego Kom itetu Wyzwole
n ia  Narodowego ,ogłoszony 22 lipca 1944 
r., jeszcze w  ogniu w a lk i na odzyskanym  
w  krw aw ych bojach pierwszym  skraw ku  
polskie j ziemi, s ta ł sic kam ieniem  węgiel
nym  p o lity k i Polski Ludowej. B y ł on 
aktem  dojrzałości po lityczne j i  wszystko co 
dokonane zostało w  latach następnych by
ło jedynie m yś li te j rozioinięciem.

Cóż głosił Manifest? Przede wszystkim  
zapowiadał, że władza w  Polsce należy sie 
ludow i, k tó ry  prze jm uje  odpowiedzialność 
za losy k ra ju . Że jedynie przyjaźń ze 
Zw iązkiem  Radzieckim  i  w szystkim i na
rodam i sow iańskim i zapewnić nam może 
pokó j i  właściwe miejsce w  Europie, że 
Polska istnieć może ty lko  w  zjednoczeniu 
z w yd a rtym i nam  przed i c iekam i ziem ia
m i s łow iańskim i, w  oparciu o granice na 
Odrze i  Nysie. Zapowiadał dale j M anifest 
W ielkie re fo rm y społeczne, a więc przede 
w szytk im  przekazanie z iem i obszarniczej 
w  ręce chłopskie, a w ie lk ich  zakTadów 
przem ysłowych, dźw ign i narodowej pro
dukc ji, w  ręce Państwa. G łosił w  końcu 
konieczność w a lk i z reakcją i  p raw dziw e j 
dem okratyzacji wszystkich dziedzin życia 
społecznego.

W szystkie te zapowiedzi zostały speł
nione, w y trzym a ły  próbę życia i  dziś n ik t  
sobie naw et nie wyobraża by mogło być 
inaczej. Polska odnalazła swoje miejsce 
w  Europie, w  oparciu o przy jaźnń ze 
Zw iązkiem  Radzieckim  i  narodów sło
w iańskich pew ni jesteśmy naszych granic. 
W ielka  re fo rm a ro lna  w yzw o liła  nieprze
brane zasoby energ ii mas chłopskich, k tó 
re po raz p ierw szy w  h is to r ii s ta ły się 
w spółtw órcam i po lsk ie j rzeczywistości. 
Uprzem ysłowienie k ra ju , niedawno je d 
nego z na jbardz ie j zacofanych gospodar
czo w  Europie, postępuje naprzód m ilo w y 
m i krokam i. W szystkie dziedziny życia 
społecznego zdemokratyzowane  — udostę
p n iły  dobra cyw iliza c ji i  k u ltu ry  wszyst
k im  obywatelom  kra ju .

Władza znalazła się w  rękach ludu. 1 je 
że li obserwujem y dziś im ponu jący roz
mach i  dynam ikę we w szystkich dziedzi
nach życia polskiego, jeże li tempo naszej 
odbudowy i  rozbudowy zadziwia dziś ca
ły  św ia t —  to zrozum iałe ju ż  jest dla 
wszystkich, że ty lk o  rządy ludowe rpogły 
tego dokonać.

Zadania, przed k tó ry m i stanęliśm y po. 
zakończeniu w o jny , zdaw ały się przera
sta '  s iły  pokolenia, tak  s traszliw ie do- 
śi nadczcmego w o jną i  okupacją. N ie cho- 
aziło  przecież ty lk o  o odbudowę zniszczeń 
trze ' walczyć o stworzenie now ej
psych ik i narodowej, o przezwyciężenie 
starych zakorzenionych narowów, o w y 
chowanie nowego człowieka. Dzi§ może
m y ju ż  stw ierdzić, że dokonano i  w  te j 
dziedzinie bardzo w iele. Stworzono w a r
tości nowe, w ie lk ie , i  trw ałe, za is tn ia ły  
fa k ty  nieodwracalne, człowiek odradza się 
wewnętrznie, odnajduje swój cel w  życiu  
społecznym w  w ie lk im  współzawodnic
tw ie  pracy twórczej, najwyższej m ia ry  
w artości ludzkie j.

W rocznicę M anifestu, w  dn iu  Święta 
Odrodzenia Polski, z dumą możemy spoj
rzeć na przebytą ju ż  drogę. To, co głosił 
M anifest ja ko  program  działania jeszcze 
w  ogniu b itw y  i  w  łunach pożarów  —  sta
ło się nieodwracalną rzeczywistością. Z o* 
tuchą pójdziem y naprzód tą samą drogą, 
by rzeczywistość tą  u trw a lić , zdobycze 
pogłębić. Na drodze te j człow iek pracy  
znajdzie swoje ostateczne praw o do życia 
bez toyzysku i  przemocy, do dobrobytu  
i  postępu.
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Ziemie Odzyskane
We W rocław iu nastąpiło otwarcie 

przygotowywanej od dawna z w ie lk im  
nakładem pracy W ystawy Ziem Odzys
kanych. Wystawę tę, w edług przew idy
wań, zwiedzić ma ponad m ilio n  o- 
sób, zapowiedziane są liczne wycieczki 
z Zagranicy, w  czasie je j trw an ia  od
być się ma we W rocław iu  m iędzynaro
dowy kongres in te lektua lis tów . Zada
niem  W ystawy jest ukazać św iatu o- 
g rom ny dorobek polskie j pracy na Zie
m iach Odzyskanych, wykazać ma ona 
również, że Ziem ie Odzyskane, niezbęd
ne dla życia naszego k ra ju , są pod pol
skim  w ładaniem  czynnikiem  twórczej 
pracy dla światowego pokoju, jednym  
z najważniejszych elementów postępu 
gospodarczego Europy środkowej i po- 
łuan.-wschodniej; że pow rót P olski na 
Ziem ie Odzyskane, eksploatowane przez 
N iemców dla celów w yłącznie im peria 
listycznych, jest n ie ty lk o  aktem dzie
jow e j sprawiedliwości, ale jedynym  
rozwiązaniem, gdy chodzi o wyprosto
wanie s tru k tu ry  społecznej naszego kra  
ju , zahamowanej w  rozw oju  przez ziem 
tych  utracenie.

W YM O W A L IC ZB

Na wystaw ie w rocławskie j m ówić 
będą przede w szystkim  liczby i  w y k re 
sy. Trzeba wiedzieć i  u trw a lić  sobie w  
pamięci, że Ziem ie Odzyskane, stano
w iąc ponad 23 ̂  te ry to rium  dawnych 
Niemiec, dawały im  zaledwie 10,8% w  
ogólnym dochodzie; że w  latach 1927—  
1939 N iemcy w yda li na zbrojenia około 
94 m ilia rdów  marek, co stanowiło 
11,3% ich dochodu społecznego, a więc 
praw ie  tyle, i le  stanow ił w  tym  czasie 
dochód społeczny, osiągnięty z Ziem 
Odzyskanych. Że ziemie te  w  niem iec
k im  systemie gospodarki b y ły  częścią 
k ra ju  najbardzie j upośledzoną i  eksplo
atowaną, bazą strategiczną wszelkich 
w yp ra w  na „podbój św iata“ .

Trzeba też zrozumieć, ja k  katastro
fa lne byłoby położenie Polski bez Ziem 
Odzyskanych. K ra j zacofany gospodar
czo, o niezdrowej s truk tu rze  społecznej, 
p rzy  braku środków przetwórczych, 
przeludniony —  bow iem  stopień prze
ludnien ia  k ra ju  n ie  m ierzy się ilością 
ludności na km 2, a przede wszystkim  
jego zdolnością wykorzystan ia  rąk  do 
pracy —  znalazłby się dosłownie u pro
gu katastrofy. Trzeba wiedzieć i  u trw a 
lić  sobie w  pamięci, że w  ciągu stu lat, 
t j.  od r. 1830 do 1930 ludność A n g lii 
wzrosła o 130%, p rzy czym 70% tego 
przyrostu wchłonięte zostało przez m ia
sta; w  B e lg ii p rzy  135% przyrostu  m ia
sta wchłonęły 75%; w  Niemczech przy 
130%— 70%. W  Polsce natom iast przy 
najw iększym, 230% wynoszącym przy
roście liczby ludności w  tym  okresie, 
zaledwie 17% odszedł do miast. P rzy 
ta k  przeludnionej w si n ic  dziwnego, że 
w  latach przed ostatnią w ojną  oblicza
no, iż  obok „o fic ja lnego“  bezrobocia

is tn ie je  jeszcze problem  bezrobotnych 
„zata jonych“  na w si, k tó rych  liczbę 
podawano na 4— 5 m ilionów .

DO C H0D  SPOŁECZNY 
Podstawowym czynnikiem  dobrobytu 

k ra ju  jest dochód społeczny jego oby
w ateli. Znany ekonomista J. K o lip iń - 
sk i w  pracy sw oje j p. t.: „G ranica po
k o ju “  wykazał, że dochód społeczny na 
głowę mieszkańca N iem iec p rzy obec
nym  stanie ludności, obliczonym  na o- 
ko ło  68 m ilionów , w ynosiłby w  daw
nych granicach Rzeszy 2.464 złotych 
(według s iły  kupna złotego z r. 1928). 
W  obecnych granicach dochód ten spa
da do 2.200 zł. ,

Dochód społeczny na głowę mieszkań 
ca Polski —  p rzy stanie ludności około 
25 m ilionów  —  w ynosiłby bez Ziem 
Odzyskanych 764 zł, natom iast w  obec
nych granicach —  1.484 zł (również we
d ług  s iły  kupna z r. 1928).

Tak w ięc dzięki Z iem iom  odzyska
nym  —  dochód społeczny każdego Po
laka wzrasta praw ie  dwukrotn ie, pod
czas gdy dochód społeczny Niemca ma
le je  ty lk o  o 11%, utrzym ując się w  
dalszym ciągu na stosunkowo w ysokim  
poziomie, wciąż jeszcze wyższym od 
dochodu społecznego w  Polsce.

Ziem ie Odzyskane stanowią w ięc dla 
nas jedyną szansę wyprostow ania s tru 
k tu ry  społecznej, w yrów nan ia  dochodu 
społecznego do poziomu europejskiego. 
Z zacofanego k ra ju  rolniczego stajem y 
się państwem przemysłowym, z pań
stwa lądowego przekształcamy się w  
państwo morskie.

ZN IS ZC ZE N IA  I  ODBUDOW A 
Ziem ie Odzyskane obejm ują 101.000 

km 2. Wartość m a ją tku  tych  ziem oce
niano w  r. 1939 na około 60 m ilia rdó w  
zł przedwojennych. W  r. 1945, gdy 
Polska obejmowała w  swoje w ładanie 
ten k ra j opustoszały i  m artw y, w a r
tość m a ją tku  w ynosiła  tu  według ob li
czeń szacunkowych n ie  więcej ja k  37 
m ilia rdów . N awet dla la ika  liczby te 
m ają swoją przeraźliwą wymowę.

N ie będziemy tu  się zatrzymywać 
przy opisie zniszczeń tego k ra ju  —  
każdy z nas przechowuje ten obraz w  
pamięci. I  b y ło  coś n iew ą tp liw ie  he
roicznego w  tym  o lb rzym im  w ysiłku , 
k tó ry  pod ją ł nasz naród bezpośrednio 
po najstraszliwszej w  dziejach w y n i
szczającej nas wojnie, —  w ys iłku  zda
w ało się najzupełnie j niewspółm iernego 
z rozporządzalnym i zasobami ludz i i 
m ateria łów. A  jednak po trzech latach 
najbardzie j małoduszni z pośród niedo
w ia rkó w  przyznać muszą, że w alkę  o 
odbudowę i  w łączenie Ziem Odzyska
nych do życia gospodarczego Polski 
w ygra liśm y, i n ik t  nam  tego zwycię
stwa odebrać nie zdoła.

Gdy przejm owaliśm y Ziem ie Odzy
skane —  grunta  upraw ione stanow iły 

(Dokończenie na str. 2)



WYSTAWA ZIEM ODZYSKANYCH
SYMBOL ZBIOROWEGO WYSIŁKU NARODOWEGO

W  założeniach program owych każdej 
w ystaw y zawarte są cechy m anifestacji. 
W ystawa dzieł sztuki jest manifestacją 
dojrzałości artystycznej, wystawa prze
m ysłu jest manifestacją produkcji, w y 
stawa rolnicza —- manifestacją pracy 
ro ln ika.

W ystawa wrocławska jest o lbrzym ią 
manifestacją gospodarczego i  k u ltu ra l
nego dorobku Ziem  Odzyskanych.

W życiu zagospodarowanych kra jów , 
w  k tó rych  unormowane są w arunk i 
pracy i  w  któ rych  spokojnie m ija ją  
dziesięciolecia, bez wojen i  rewolucji, 
ja k  np. w  szczęśliwych kra jach skan
dynawskich —  m aleńki fragm encik h i
s to rii na przestrzeni trzech la t n ie  ma 
istotnego znaczenia.

. Gospodarcze i  ku ltu ra ln e  procesy roz
w ija ją  się tam  w  skali tradycjonaln ie  
pojętej ew olucji; n ie  ma tam  gw a łtow 
nych wstrząsów i  zahamowań, n ie ma 
zdum iewających rekordów  i  deprym u
jących kryzysów. Życie toczy się spokoj 
nym  nurtem  codziennej systematycznej 
pracy.

Co innego w  naszym kra ju , k tó ry  sy
tuacja  geograficzna skazywała dotych
czas na ciągłe zmagania wojenne. U  
nas owoców pracy jednego pokolenia

(Ciąg dalszy ze str. 1) 
n iew ie le  ponad 10% ogółu pól, dziś 
stosunek jest odw rotny: odłogi stanowią 
jeszcze ty lk o  około 10% grun tów  upra
wnych. O lbrzym ie la ty fund ia  by łych  
ju n k ró w  rozparcelowane pomiędzy osa
dników  dają w  Polsce chleb te j ziemi 
—  żniwo re fo rm y ro lne j.

Zatopione lub  zburzone kopalnie, 
zdemontowane huty, ogołocone z wszel
kiego sprzętu fa b ryk i, p o rty  bez dźw i
gów i  magazynów, ko le je  zniszczone w  
75%, żegluga na Odrze zahamowana 
tysiącami w raków  —  oto obraz życia 
gospodarczego k ra ju , dziś rozbrzm ie
wającego potężnym rytm em  pracy.

Dokonała tego Polska Ludowa i  jest 
oczywiste, że ty lk o  przy gospodarce 
planowej w y n ik i tak  imponujące można 
by ło  osiągnąć. N ie trudno sobie w yobra 
zić, jak ie  wstrząsy, zahamowania i  za
m ęt sprowadziłaby tu  gospodarka ka
pitalistyczna.

Przyjdzie  zapewne czas, że ten hero i
czny w ysiłek polskiego robotnika, chło
pa i  inteligenta, budujących nowe ży
cie na Ziemiach Odzyskanych, znajdzie 
wreszcie godny siebie opis w  lite ra tu 
rze. S p łyną ł już szabrowniczy jazgot, 
odszedł od nas przeraź liw y zgiełk w il 
czej w a lk i —  pozostało czyste złoto 
polskiego trudu. I  pozostanie tu  już na 
zawsze.

TROCHĘ H IS TO R II

Wystawa wrocławska by łaby niepeł
na, gdyby pom inięto w  n ie j h istorię  
tych  ziem, przywróconych dziś polsko
ści. A rgum enty historyczne nie prze
m aw ia ją  do wyobraźni t. zw. „ lu d z i za
chodu“  —  nie o n ich też tu  chodzi. A le  
k u ltu ra  żadnego k ra ju  nie tw orzy  się 
z dnia na dzień, związana tysiącem w ię 
zów z aktua lnym  życiem gospodarczym 
ku ltu ra  narasta w arstw am i przez w iek i. 
Odsłonięcie tych w ars tw  jest zadaniem 
h istoryka, zbliżenie i  związanie prze
szłości z dniem dzisiejszym jest zaga
dnieniem społecznym.

I  w  te j dziedzinie dokonano już bar
dzo w iele. Człowiek prosty, idący na 
Ziem ie Odzyskane, o przeszłości tego 
k ra ju  w iedzia ł n iew iele lub  nic. W  cią
gu trzech la t naszego pobytu przeszłość 
Ziem Odzyskanych została odtworzona 
z całą wyrazistością. I  jeże li dziś repa
tr ia n t z Wileńszczyzny, z za Buga czy 
ze Lw ow a czuje się zw iązany z Z iem ia
m i Odzyskanymi tysiącem żywych n ic i 
— to dzieje się tak  n ie  ty lk o  dlatego, 
że wkłada tu  swój codzienny trud , ale 
także dlatego, że ziemia ta przemawia 
doń najsłodszym głosem odzyskanej 
Ojczyzny.

F e lik s  Jo rdan
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nie dziedziczy drugie. Prawie na każde 
pokolenie spada ciężar rozpoczynania 
życia od początku. Ciężar ten przeję liś
m y również po ostatniej wojnie.

Trzeba m ieć w ie le  odwagi i  poczucia 
odpowiedzialności, aby po trzech latach, 
zapoczątkowanych w  atmosferze n ie
prawdopodobnego zamętu czasów po- 
okupacyjnych, organizować jakąko l
w iek  wystawę.

Nawet w  indyw idua lnym  dorobku 
jednego człowieka, niezależnie od tego 
k im  on będzie —  budowniczym, prze
mysłowcem, lekarzem, nauczycielem, 
czy pisarzem —  trzeba niesłychanie in 
tensywnej pracy, aby podczas trzech la t 
dokonać rzeczy, godnych uwagi.

Organizując wystawę Ziem  Odzyska
nych jesteśmy jednak przeświadczeni, 
że na ziemiach tych  dokonano pracy, 
zasługującej na uwagę. N ie ty lk o  w  o- 
p in ii obcych, z zasady sceptycznych 
obserwatorów. A le  przede wszystkim  za 
sługującej na uwagę naszego społeczeń
stwa.

Pam iętam y początkowe trudności. 
Rozm iary zniszczeń przerażały wszyst
k ich. W idok zburzonych dzie ln ic W roc
ław ia, Opola, Szczecina i  niezliczonych 
m iast i  miasteczek na Śląsku i  Pomo
rzu n ie  sprzy ja ł a kc ji osiedleńczej. L u 
dzie b y li zmęczeni w ojną  i  okupacją. 
Zdawało się, że ogrom pracy, o jaką 
w zyw a ły m ury  zru jnowanych domów i  
kom iny  spalonych fab ryk , przerasta na
sze siły.

N ie mało energii pochłaniał wszech
w ładn ie  panujący chaos. W ędrówka m i
lionów, przerzucanych ze Wschodu lu 
dzi w ytw arza ła  atmosferę n iepokoju i  
zwątpienia. W ys iłk i organizacyjne pro 
w izorycznie urządzających się urzędów, 
b iu r, in s ty tu c ji n ie  zdolne b y ły  pano
wać nad sytuacją. Okoliczności sprzy
ja ły  nadużyciom i  n iespraw iedliwoś
ciom. Przeżywaliśm y zdarzenia bez pre 
cedensu w  naszej h is to rii.

Koniec w o jn y  w yzw o lił z psychiki 
zbiorowości ludzkie j, wszystkie je j do
datnie i  u jem ne cechy.
M im o wszystko szybko postępował pro
ces stab ilizacji. Organizowano b iu ra  i 
fa b ryk i, otw ierano szkoły i  sklepy. Rol
n ik , k tó ry  o trzym ał przydzia ł ziemi, 
rozpoczynał ciężką pracę na ro li. Nie 
mogło być inaczej. Życie narzucało o- 
bow iązki ładu i  spokoju. Zwyciężał im 
pera tyw  pracy.

W ystawa wrocławska —  w  skrócie, 
charakterystycznym  dla wszystkich te
go rodzaju im prez — przedstawia w y 
n ik i te j pracy. Zwiedzając je j paw ilo - 
ny  —  jednego jesteśmy pewni: że w 
nieznacznej zaledwie ska li przedstawia 
ona obraz trudu , towarzyszącego w y n i
kom, jak ie  z uzasadnioną dumą us iłu 
jem y okazać w  je j dekoratyw nych ra
mach. Ten tru d  pozostanie fragm entem  
h is to rii, k tó ry  kiedyś może u trw a lony 
zostanie w  jak ie jś  epopei lite rack ie j. W 
innej fo rm ie  n ie  da się tego w ypow ie
dzieć.

Jest faktem , zasługującym na pod
kreślenie, gdy m ów im y o trzy le tn im  do 
robku  Ziem Odzyskanych, że obowią
zek ich zagospodarowania p rzy ję ły  na 
siebie solidarnie wszystkie bez w y ją tk u  
środowiska społeczeństwa.

Wspaniale w yw iązyw a ł się z tego o- 
bow iązku robotnik, pracujący w  fa b ry 
ce, na budowie, lub  p rzy odbudowie 
dróg i  mostów, ale również dobrze zdał 
egzamin chłop, k tó ry  z nieprawdopo
dobnym uporem stara ł się upraw ić 
ziemię, n ie  m ając często na jpotrzebnie j
szych sprzętów, inwentarza, lub  nasion 
pod zasiewy.

W iemy, jak ie  trudności p ię trzy ły  się 
p rzy uruchom ieniu kopalń na Górnym  
i  D olnym  Śląsku i  ja k im  w ysiłkom  
górn ików  zawdzięczamy ich uruchom ie
nie.

Ruszyły, m im o nie mniejszej trudnoś
ci, huty.

Pracownicy przem ysłu obejm owali 
zbombardowane fa b ry k i z porozbija
nym i maszynami, lub  bez maszyn. W ie
le zakładów, nawet najbardzie j znisz
czonych, zostało jednak uruchomione.

Inżynier, technik i robo tn ik  pod ję li z 
powodzeniem tru d  odbudowy Szczeci

na. Przed w ojną  b y ł to  po rt bez p rzy
szłości. Odcięty od naturalnego zaple
cza środkowej i  południowo-wschodniej 
Europy; zdegradowany w skutek p o lity 
k i  niem ieckiej do ro li bazy zaopatrze
n iow ej Berlina ; n ie skracał dróg w y 
m iany towarowej m iędzy państwami 
słowiańskim i i  basenu dunajskiego, a 
m orsk im i szlakami kom unikacyjnym i; 
ograniczał wolność handlu m iędzynaro
dowego; b y ł instrum entem  jun kró w  
pruskich, zmierzających do ekonomicz
nego osłabienia k ra jó w  wschodniej i 
południowo -  wschodniej Europy; by ł 
jedną z baz m ilita ryzm u  pruskiego w  
jego zbrodniczych w ypraw ach na zie
m ie Rzeczypospolitej.

Dziś ten sam Szczecin dźwigs«się z 
ru in  wojennych wspólnym  w ys iłk iem  
rąk  polskiego robotnika i  technika; stał 
się czołowym obiektem planowej gospo
d a rk i w  odbudowie k ra ju ; jest na tu ra l
nym  portem zjednoczonego polskiego 
Śląska, czechosłowackiego zagłębia 
śląsko-morawskiego i  k ra jó w  naddunaj 
skich; jest o tw artą  bramą B a łtyku , sym 
bólem pokojowej p o lity k i ekonomicznej 
Polski i  swobodnej m iędzynarodowej 
w ym iany towarowej; połączył północ i 
południe E uropy z m orsk im i szlakmi 
kom unikacyjnym i świata.

W izja przyszłości tego portu  jest za
rysowana w  konkre tnych planach akty 
w izacji. Rozbudowany i  zmodernizowa- 
ny, wyposażony w  nowoczesne urządze
n ia  techniczne, stanie się —  obok Gdy
n i i  Gdańska —  dumą polskie j gospo
d a rk i morskiej, jako  p o rt o zasięgu 
światowym; będzie główną bazą eks
portu  polskiego węgla; m ilio n y  ton 
przeładunku węgla, ru dy  i  drobnicy 
zespoli k ra je  skandynawskie z Europą 
wschodnią i  południowo-wschodnią; sta 
n ie  się portem w ielkiego zaplecza na 
szlaku kanału Odra—Dunaj; będzie naj 
korzystniejszym portem  tranzytow ym  
ZSRR, słowiańszczyzny i  państw base
nu  dunajskiego.

Po Śląsku, z jego w ie lk im i bogactwa
m i kopalnym i, Szczecin stanowi drugą 
pozycję pod względem wartości, jakie  
uzyskaliśmy, obejmując Ziem ie Odzys
kane. I, podobnie, ja k  kopaln ie  i  huty, 
uruchom iliśm y ten fantastycznie z ru j
nowany port. I  na tym  odcinku naszej 
gospodarki osiągnęliśmy poważne w y n i
k i  pracy.

Trudno w  ramach okolicznościowego 
a rtyku łu  wypowiedzieć wszystko, co

Szczecin na W ystawie Ziem Odzyska
nych zajmuje oczywiście jedno z miejsc 
naczelnych. Na terenie W ystaw y w 
t. zw. „dzia le  prob lem owym “  rzucają 
się w  oczy cztery w ie lk ie  kopulaste ro 
tundy. Jedna z n ich poświęcona jest 
Szczecinowi. Rotundy łączą się z sobą w  
salach, w  któ rych  rozmieszczone są eks
ponaty, wykresy i  m akiety, ilustru jące  
najistotniejsze problem y gospodarcze 
i  ku ltura lne  Ziem  Odzyskanych.

Korzystamy z obecności głównego 
organizatora paw ilonu szczecińskiego 
na Wystawie, p. Mieczysława B ierna
ckiego, by w  przededniu otwarcia W y
stawy uzyskać garść interesujących 
nas inform acji.

Dow iadujem y się, że paw ilon —  ro
tunda Szczecina stanowi centrum  w  okół 
którego ciągną się sale poświęcone za
gadnieniom Odry i  kom un ikac ji w y 
brzeża morskiego i  eksportu. Zaczynamy 
nasz przegląd od czterech sal, poświęco
nych Odrze i  kom unikacji.

ODRA D A W N IE J I  DZIŚ
Znajdujem y tu  dział poświęcony h i

s to rii Odry, zawierający m. in . pożółkłe 
pergaminy umów, nadań, in s tru k c ji re
gulujących żeglugę w  X V I i  X V II  w ie 
ku. Następnie bogaty dział historyczny, 
w izerunki książąt śląskich, pieczęcie —  
aż do czasów najnowszych; znalazła-się 
tu  na honorowym m iejscu polsko-cze
chosłowacka umowa o żegludze na 
Odrze.

należałoby powiedzieć o Ziem iach Od
zyskanych z okazji w ystawy ich trz y 
letniego dorobku. Na całość tego do
robku składa się n ie  ty lko  przemysł, 
ro ln ictw o, budow nictw o i  portowe obro 
ty  towarowe. Jest w ie le  innych dzie
dzin pracy, k tó rych  w yn ik i, pozornie 
m nie j efektowne, n ie będą reprezento
wane na wystawie.

Często np. n ie zdajemy sobie spra
w y, ja k  w ie le  na terenie Ziem Odzys
kanych dokonały środowiska naukowe.
0  dorobku ich świadczą setki broszur
1 książek. Opracowano przemilczane ze 
względów politycznych przed wojną za
gadnienia historyczne, ustalono nazew
n ictwo miast, wsi, gór, rzek, jezior, ty 
siące nazw odsłonięto spod pokostu 
niemczyzny, przywracając im  p ie rw ot
ne polskie brzmienie. Zrobiono wszyst
ko, co należało zrobić, aby świadomość 
polskości tych ziem dotarła do um ysłu 
każdego człowieka, do um ysłu każdego 
dziecka.

Wszystko, czym możemy poszczycić 
się na wystawie, jest wyłącznie dziełem 
naszych rąk. Jest dziełem przesiedleń
ców, repatrian tów  i  reem igrantów. Jest 
dziełem ludzi, k tó rzy  w ró c ili do k ra ju  
z rozproszenia wojennego po świecie, 
k tó rzy  m usieli opuścić zburzoną W ar
szawę i  ziemie zaburzańskie. Dorzecze 
O dry stało się terenem ich twórczej 
pracy.

Jak wspomniałem, wystawa w rocław 
ska nie przedstawia całości naszej trz y 
le tn ie j gospodarki. W iele osiągnięć te j 
gospodarki n ie da się ująć w  lin ie  w y 
kresów i  zamknąć w  gablotkach ekspo
natów. A le  będzie ona symbolizować 
nasz dorobek.

O to  ty lk o  chodzi: aby wystawa ta, 
w  sposób najbardzie j przemawiający do 
wyobraźni, symbolizowała to wszystko, 
czego dokonaliśm y wśród fantastycz
nych trudności i przeszkód —  w brew  
pobożnym życzeniom w iadomych środo 
w isk  zagranicznych, aby usiłowania na
sze skończyły się niepowodzeniem.

Dziś możemy z pełnym  przekona
niem powiedzieć, że nie nam przypadło 
w  udziale rozczarowanie. W prawdzie 
tu  i ówdzie rozlega się jazgot propa
gandy rewizjonistycznej, ale w iem y, kto  
ją  insp iru je  i  w  ja k im  celu.

W ystawa wrocławska, będąc m anife
stacją solidarnego w ys iłku  narodowe
go, jest jednocześnie odpowiedzią na 
niepoczytalne próby podważania na
szych praw  do Ziem  Odzyskanych.

Dumą tego dzia łu jest imponująca 
makieta O dry i je j dorzecza, wykona
na pomysłowo i dająca bardzo przej
rzysty obraz możliwości eksploatacyj
nych te j rzeki Słowiańszczyzny dawniej 
i  dziś. W  dalszych salach umieszczono 
szereg w ykresów  i  zdjęć fo tograficz
nych, przedstawiających w ykorzystanie 
możliwości żeglugowych O dry przez 
Niemców oraz nasze poczynania, osią
gnięcia i  zamierzenia w  te j dziedzinie. 
Osobną salą uhonorowano tu  Wrocław, 
jako  główne miasto naodrzańskie.

Tuż obok umieszczono szereg ekspo
natów  i  wykresów  obrazujących cało
kształt zagadnień kom unikacyjnych 
Ziem Odzyskanych. Od dyliżansu i  p ie r
wszych lokom otyw  —  do najnowocze
śniejszego taboru kolejowego. W ykresy 
ilu s tru ją  stan zniszczenia kom un ikacji 
na Ziem iach Odzyskanych w  r. 1945 
oraz imponujące isto tn ie  osiągnięcia w 
odbudowie l in i i  ko le jowych, mostów, 
taboru, i  tp.

P A W ILO N  SZCZECINA
Przechodzimy do paw ilonu Szczecina, 

umieszczonego w  w ie lk ie j rotundzie o 
średnicy 12.5 m, wysokości 17 m. Za
czynamy od dzia łu zatytułowanego 
„Szczecin w czora j“ . Na w ie lk ie j mapie 
przy pomocy pół plastycznego w ykresu 
wykazano tu  upośledzenie Szczecina w  
okresie rządów niem ieckich przez kie- 
rowanie całego ruchu handlowego na

Szczecin na W . Z. O.
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Hamburg. Zobrazowano też wyraziście 
ówczesną rolę Szczecina, jako  niemiec
k ie j bazy wojskowej przy 
równoczesnym odcięciu portu  
od jego naturalnego zaplecza. Przedsta
w iono to  bardzo sugestywnie przez p la
styczny m ur, oddzielający Szczecin od 
zaplecza; w b ity  w  m u r bagnet sym boli
zuje niem iecki m ilita ryzm , pod którego 
ciężarem dusił się tak  długo rejon szcze
ciński. U wydatniono też w yb itn ie  upo
śledzenie Szczecina pod względem ko
m unikacyjnym  —  znowu na korzyść 
faworyzowanego Hamburga.

Na ekranie, poświęconym tem u dzia
łow i w ystawy, w idn ie je  ponury cień 
swastyki —  symbol epoki h itle row skie
go im perializm u.

SZCZECIN D ZIŚ  I  JUTRO

A le  oto m ur rozwalony, bagnet od
rzucony precz, cień swastyki znika. 
Przechodzimy do działu zatytułowanego 
„Szczecin dziś“ . Z chw ilą  przejścia 
Szczecina w  polskie ręce przywrócono 
portow i jego naturalną rolę, odzyskuje 
swoje znaczenie w ie lk ie  zaplecze gos
podarcze. O tw iera ją  się nowe szlaki 
handlowe, k tó re  k ie ru ją  się do Szcze
cina i  prowadzą na szeroki świat. Roz
szerzone zaplecze obejm uje n ie  ty lk o  
nowe Ziemie Odzyskane i  część Polski 
Centralnej, ale czechosłowackie zagłę
bie Sląsko-Morawskie.

Zobrazowano też w  tym  dziale o l
b rzym i dynamizm wzrostu przeładun
ku  w  porcie szczecińskim od chw ili 
przejęcia go przez Polskę. Ilu s tru je  to 
im ponujący wykres, przebiegający na 
tle  kapita lnych w  swoim realistycznym  
w yrazie  zdjęć fotograficznych. Wzrost 
przeładunku węgla odtworzono pla
stycznie w  fo rm ie  trzech szklanych cy
lind rów , w ypełnionych węglem. Z na j
dujem y tu  również dokładne zestawie
nie l in i i  kole jowych, zbiegających się z 
całego zaplecza w  Szczecinie, oraz pro
je k t kanału Odra—Dunaj. W  plastycz
nej fo rm ie  przedstawiono prom T re lle - 
borg— Świnoujście i  Szczecin jako  og
n iw o  w ie lk ie j drogi, łączącej północ z 
południem.

A  Szczecin ju tro?  W dziale tym  
przedstawiono za pomocą strza ły z wę
gla dalszy wzrost przeładunków, aż do 
c y fry  12 m ilionów  ton, k tó re j osiągnię
cie postawiliśm y sobie jako zadanie na 
najbliższą przyszłość. Zobrazowano tu  
graficznie coraz bardziej nowoczesne 
metody pracy w  porcie, um ożliw iające 
osiągnięcie coraz lepszych w yników . 
Środkowa część ekranu przedstawia 
rozw in ię tą  już  sieć l in i i  żeglugowych, 
łączących Szczecin ze światem. Szczecin 
jest już portem św iatowym , spełnia do
niosłą ro lę  w  międzynarodowych obro
tach handlowych, staje się portem  za
chodnim Słowiańszczyzny, dla całej 
Europy Środkowej.

Zobrazowano tu  plastycznie obszar 
nowego, w ie lk iego zaplecza, jak ie  o trzy 
ma Szczecin w  przyszłości, zwłaszcza 
po wybudowaniu kanału Odra—Dunaj. 
W idnie ją  tu  nowe szlaki handlowe ze 
wszystkich k ra jó w  słowiańskich i  po
łudniowo-wschodniej Europy, k tó re  kon 
centru ją  się w  Szczecinie, upostaciowa
nym  pomysłowo w  form ie magnesu- 
podkowy.

ZN ISZCZENIA  I  ODBUDOWA

Specjalny dział paw ilonu poświęcono 
zagadnieniu zniszczeń i  odbudowy por
tu  Szczecina. Na dwóch bocznych e- 
kranach przedstawiono stan, w  jak im  
zastano Szczecin. Pożary, zgliszcza, ru 
in y  ukazano tu  w  przejm ującym  a rty 
stycznym skrócie. Nieco dalej —  dział 
odbudowy, w  potężnych ramach beto
nowych, na któ rych  spoczywają żelaz
ne prę ty  używane do zbrojenia betonu. 
Odtworzono tu  bardzo przejrzyście od
budowę obecnego portu  Szczecina oraz 
rozbudowę basenu Kaszubskiego dla ce
lów  przeładunków masowych (prace 
czerpalne, pale Larsenowskie, najnowo
cześniejsze metody budowy nabrzeży). 
Przedstawiono tu  również plastycznie 
plan portu  szczecińskiego w  w ykonan iu  
planu 3-letniego.

Środek ro tundy zajm uje dużych roz
m iarów  m akieta portu  szczecińskiego 
wpuszczona n ie jako w  lu k  pokładu za
stępującego podłogę pawilonu, w  skali 
1/1000. W ykorzystano tu  um ie jętn ie  
grę świateł. Nad m akietą umieszczono 
w ie lk i globus, na k tó rym  oznaczono 
specjalnie Szczecin masztem. Z masztu 
zwisa b łęk itna  chorągiew z herbami

C i zbrązow ia li od słońca chłopcy 
napewno n ie  m ie li szacunku dla histo
r i i.  Po prostu n ie  zważając na drzemią
ce w  powodzi zielonych chwastów sta
rom ie jskie  ru in y  i  na bogusławową 
wieżę, szli w  dół u liczk i rechocąc m ło
dzieńczym śpiewem i  jasnym i głosami 
p ie li —  „na zachód maarsz!“  —  Ta h i
storia, k tó rą  p isa ły obok ściany Pias
towskiego Zamku, tru m n y  Barnim ów, 
zczerniałe w iekam i drzewo prasłowiań
skiej osady, by ła  dla n ich już za stara. 
Ich h istoria  zaczęła się w  styczniu 1945 
roku, k iedy  na szosie pod Zduńską Wo
lą i  na rogatkach D ąbrowy Górniczej, 
K a tow ic i  Sosnowca p o ja w iły  się zielo
ne radzieckie czołgi z czerwonymi 
gwiazdami wolności i  pierwsze oddziały 
„Kościuszkowców“ . To też nieważnym 
b y ł fak t, że w  szarym trzy  p ię trow ym  
budynku przy ul. Subisława 1 urodziła 
się w  kw ie tn iu  któregoś tam  roku  Pań
skiego caryca Im perium  Rosyjskiego, 
Katarzyna W ielka. Natom iast n iezw y
k łe  znaczenie posiadała tablica oznaj
miająca, że w  domu tym  na pierwszym 
piętrze m ieściło się B iu ro  Im portowe 
Przemysłu W łókienniczego, sprowadza
jące do Szczecina indy jską  bawełnę. A  
w łaśnie dla te j baw ełny koledzy tych 
m łodych opalonych chłopców z 16 B ry 
gady „Służba Polsce“  budują na Wys
pie G ry f i i  w  porcie szczecińskim w ie l
k ie  czerwone magazyny.

B o jow y marsz „Kościuszkowców“  u r
w a ł się w  połow ie i p lu ton  Junaków 
w ype łz ł na zalany słońcem b u lw a r 
Vasco de Gama. Koronkow e ru in y  Sta
rego M iasta b ieg ły  ukośnie pod górę,

W dziale historycznym  paw ilonu u- 
mieszczono gablotkę o m otyw ach pre
historycznych, tuż obok bogaty dział 
dokumentów h istorycznych na tle  w ie l
k ie j mapy Pomorza z X V II  w ieku. W 
dziale tym  zwraca również uwagę o ry
ginalna łódź starosłowiańska, drążona 
w  jednym  pniu.

WYBRZEŻE I  EKSPORT

Przechodzimy do dalszych sal, po
święconych polskiemu wybrzeżu m or
skiemu i  eksportowi. W pierwszej sali 
zobrazowano prace re jonu portowego 
Gdańsk— Gdynia oraz m ałych portów. 
Całą ścianę zajm uje artystycznie ujęta 
mapa całego wybrzeża. Sala stoczni i lu 
s tru je  poważny dorobek Polski w  tej 
dziedzinie. Na ekranie odtworzone są 
przez f i lm  sceny z życia morskiego. 
Dalsze sale poświęcone są żegludze i 
wyszkoleniu oraz rybołówstwu.

W  sali poświęconej eksportow i w  o- 
grom nych rynnach, zam kniętych szkla
ną taflą, ułożono próbki polskich tow a
rów  eksportowych. Ostatnia sala w  
sposób alegoryczny przedstawia p rzy
szłość B a łtyku  i  jego znaczenie w  gos
podarce światowej.

To, cośmy wyżej opisali w  w ie lk im  
skrócie, stanowi ty lk o  n iew ie lką  część 
o lbrzym iej p rob lem atyk i wystawowej. 
W szeregu korespondencji przedstawi
m y Czyteln ikom  kole jno poszczególne 
dalsze dzia ły wystawy. (J)

niknąć gdzieś na horyzoncie, wspartym  
szkieletami kom inów.

Takich ich po raz pierwszy ujrzałem. 
Roześmianych, pełnych radości i  w ie l
k ie j s iły, któ ra  buchała z ich  ciężkich 
ciosów oskardów i  d ługich w yrzu tów  
łopat. By ło  to  w  parę dni po tym , jak  
na Dworzec G łówny w  Szczecinie w to 
czył się pierwszy czerwony wąż towa
rowych wagonów i  na perony w ysypa ły  
się kompanie m łodych chłopców, odzia
nych w  zielone m undury z b iało-czer
w onym i naszywkami. T rudno niejedne
m u z tych śląskich chłopców z Bytom ia, 
W ie lk ich  H ajduk czy W adowic przy
pomnieć sobie co m ów ił do n ich w ów 
czas d r Patek, Przewodniczący Woje
wódzkiej Rady Narodowej. Zresztą te 
wygłaszane przemówienia b y ły  m niej 
ważne . Najważniejsza by ła  praca, na 
k tó rą  n iecie rp liw ie  czekali drepcąc po 
kam ienistym  b ruku  przeddworcowego 
placu. Tamten ich  towarzysz spod B ie l
ska, krępy chłopak, Oskar Stwera, k ie 
dy rzucał w  tłu m  zebranych mieszkań
ców Szczecina, tw arde słowa, że „m y, 
śląskie „p ie ru n y“  odbudujem y wam 
p o rt“  i  że „do  pracy te j staniemy, jak  
przystoi na synów przodowników  pracy 
Polski Ludow ej“ , napewno szukał ocza
m i tego miejsca gdzie m ia ł zmierzyć 
swe s iły  ze zniszczeniem. M acał wzro
k iem  dachy budynków  na Łasztowni i 
strzeliste poszarpane ściany na S tarym  
Mieście.

A le  to było  dawno i  dziś na Vasco de 
Gama szczękają oskardy i  łopaty.

* * *

B u lw a r jest w ie lk i. Z  praw ej ucina 
go nagłym  uskokiem betonowe nabrze
że. Tam zaczyna się port. Kanał Odry 
jest mętny od okrętowych w ydzie lin  i  
p łyn ie  spokojnie, obmywając nabrzeże 
po stronie Łasztowni. Delby, spiętrzone 
drewnianym i palam i i  spięte żelaznymi 
obręczami stoją w  wodzie na przekór 
strzaskanym przęsłom mostu Sobieskie
go co ugiął się w  którym ś tam roku 
w o jn y  pod nagłym  wstrząsem niemiec
k ie j miny. Z lewej b u lw a r graniczy 
w łaśnie z tą  historią. R uiny zawsze bę
dą symbolem h is torii.

Małą, wąską uliczką, k tó re j ślad ty l 
ko  znaczą ściany sczerniałych kam ie
niczek i  obwisłe blachy drobno m ie
szczańskich napisów „K lem pner“ , „Ta - 
bakwaren“ , „Schumacheranstalt“ , pną 
się ku  górze, aż do stóp Zam ku Piasto
wskiego, górującego nad wszystkim  
szarym czworobokiem. Tu  kiedyś cwa
łow a ły  zbrojne Bolesława hufce na za
mek i  Bogusław X  sprawował swe rzą
dy. Tu kiedyś z biciem tarabanów i  
gwizdem piszczałek maszerowały kom
panie w ie lk ie j a rm ii w ie lk iego K orsy
kanina. Kamienne fundam enty rozsypa
ły  się pod a lianckim i bombami i  k ilo f 
chłopca z nad Soły i  Odry spod Koźla 
dokończył reszty. C i m łodzi chłopcy na
pewno nie m ie li szacunku dla h is torii. 
Rozwalali ją, starą, zmurszałą. B u lw a r 
Vasco de Gama to  by ła  w ie lka, nowa 
rzecz. Piękna rzecz!

N ie wiem, jak  rodził się pomysł inży
nierom z M iejskiego B iu ra  Planowania 
Przestrzennego, aby wybudować w ie l
ką arte rię  kom unikacyjną nad Odrą, 
biegnącą od Dworca aż pod kom iny hu
ty  na Stołczynie. N ie wiem, czy uprzy
tam n ia li sobie oni, ja k  będzie w ygląda
ło  wyburzanie ru in , karczowanie drzew 
i  zrywanie bruku, po k tó rym  kiedyś 
stąpała historia. N ie wiem, czy zdawali 
sobie sprawę, czy opracowane na 7 
m iesięcy harmonogramy robót starczą 
na wykończenie te j w ie lk ie j pracy.

A le  junak M ieczysław W iadem y z 
białobrzeskiej w ioski, jednym  uderze
niem  k ilo fa  dowiódł, że w ykonu ją  to 
w ie lk ie  zadanie o w iele szybciej niż 
to p lanowali inżyn ierow ie p rzy kreślar- 
skch stołach w  Szczecinie i  Warszawie. 
Rozkraczył się szeroko, w yprężył opa
loną pierś i  m łodym i osiemnastoletni
m i ram ionami, tak  jak  parobczak cepem 
przy młócce, trzasnął k ilo fem  w  jezdnię. 
W idzia łem  już  to  kiedyś w  życiu. By ło  
to  w  tam tych warszawskich dniach sier
pnia 44 roku, k iedy chłopcy z plu tonów  
„K re ta “  rw a li k ilo fa m i jezdnię pod 
powstańczą barykadę na Czerniakow
skiej. A le  w  tam tych uderzeniach k i 
lo fów  b y ł patos. Tu  była  praca; tw ó r
czy zryw . Tak się zaczęło na Vasco de 
Gama. —  Zbudujem y najpiękniejszy 
b u lw a r w  Europie, pow iadali chłopcy 
z „szesnastej b rygady“  S łużby Polsce. 
Za jazgotały w y w ro tk i na jezdniach, 
zaskrzypiały łopaty, sypiące różow ob
szary gruz na wagoniki, k ilo fy  W iader- 
nych, Chachułów, F ilis tow iczów  i  Bat- 
czaków, łom ota ły równym , zjednoczo
nym  rytm em  pracy do którego dążyli 
od lat.

Zachodziłem do n ich często. W  przer
wie, k iedy odpoczywali na chw ilę  i  gdy 
now y zestaw wagoników  odjechał do 
miejsca, w  k tó rym  grupy półnagich 
chłopaków rozb ija ły  cegłę pa m ia łk i 
gruz do budowy spacerowego chodnika, 
ucinaliśm y sobie k ró tką  pogawędkę. 
Rozmawialiśmy prostym  językiem, ta 
k im  narzeczem znanym ty lk o  m łodym  
ludziom, w yros łym  w  walce o byt. Bo 
oni w  te j walce w yroś li. M a ły  Heniek, 
ze śmiesznie zwisającym kosmykiem 
włosów, znał tę walkę. W spierał się 
wówczas na k ilo fie  i  opowiadał jak  to 
by ło  kiedyś gdy jeszcze b y ł mały. Jak 
to  w  zimowe w ieczory biegał na Czy- 
rówkę pod Bulow icam i po 5 dkg soli 
i  zapałki. Opowiadali inn i jak  b y ły  s tra j
k i na w idzewskich i pabjanckich fab ry
kach, ja k  w y la ła  P ilica  i n ie by ło  Chle
ba, bo zboża zniosło. Gawędziliśm y o 
podziałach trzech morgowych m ają t
ków  i  o wędrówce ich rodziców do m ia
sta za zarobkiem. A  oni? Rośli w  te j 
wegetacji, czekając na świt. Doczekali. 
N ie boją się dziś w ędrów ki za pracą 
dziś wiedzą , że zn ikn ie  ze wsi nadm iar 
rąk roboczych stanowiących doniedaw- 
na jeszcze poważną przeszkodę w  je j 
rozbudowie.

Ze szczecińskiego bu lw a ru  na Vasco 
de Gama pójdą w  szeroką Polskę do fa
b ry k  na D olnym  i  Górnym  Śląsku, do 
portów.

B u lw a r na Vasco de Gama rośnie. 
Powoli n ikną  ru in y  kamieniczek i  po
wsta je  w ie lk i nasyp pod szeroki, 15 
m etrow y b u lw a r roboczy, 17 m etrowej 
szerokości jezdnię, 6 m etrow y chodnik 
dla pieszych, to ry  tram w ajowe i  to r 
rowerowy. 65 m etrowej szerokości pas 
betonu połączy dwa ram iona Szczecina. 
Spalone słońcem postacie Junaków gra
ją  napiętym i strunam i mięśni. Tu zgo
dnie z posłannictwem Pstrowskiego za
czynają padać norm y. Każdy wagonik, 
wypychany pod górę, to  nowa dzięsiąt- 
ka kub ików  gruzu. 110 procent, 150, 
200, 310... łopaty furkoczą, sypiąc de
szczem pyłu... stuka ją k ilo fy . Kowalski 
z tęgim  synem kaliskiego ro ln ika  ku ją  
uparcie zrąb poniem ieckiej barykady. 
Ostatnie uderzenie k ilo fem  i ex-gniazdo 
cekaemu rozsypuje się w’ szary gruz pod 

(Dokończenie na str. 14)
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S T A N IS Ł A W  P IA S T O W IC Z

Dwudziesta wiosna
Matce m oje j poświęcam

C zerw ony 
k w ia t róży 
bucha p łom ien iem  
dw u d z ies te j w iosny  
od k tó rego  zapala ją  
się n aw e t 
b ia łe  l i l i i  
p ła tk i.

D arow a łem  
p ięć sw oich  w iosen 
na o łta rz u  w zn ies ionym  
z czaszek p iszczeli 
i  cuchnących b rzuchów  
dziec i k tó ry c h  
n ie  znałem  i  n ie  
poznam.

M a tk i 
m o je j ty lk o  
ro zp a cz liw y  skurcz 
tw a rz y  pam ię tam  
k ie d y  p rzysz ła  w ieść... 
je j  oczy p ło n ę ły  
ta k  ciep ło  ja k b y  
d ło ń  Boga g ła d z iła  
czoło.

S T A N IS Ł A W  P IA S T O W IC Z

( 'yicopy n a d  O^dtą^
H alin ie  Jezierskiej 

W  cien iach  nocy b ło gos ław iony 
k w ia t p o ln y  go i g łębok ie  ra n y  
okopów  —  k w ia t k tó ry  jes t gw iazdą 
na z iem i i  n ieb ie...

I  ta k  idąc
na pole tw o je j sz lachetne j ch w a ły  
odna jdę  z ru dz ia łą  od w spom n ień  

tw a rz  pe łną  m iłośc i
w  k tó re j zgasły ju ż  żnicze ócz —  gw iazd  
pe łne  w a lecznych  k ra jo b ra zów .

Z  g ę s tw in y , k tó re j panem  
w szechw ładnym  jes t księżyc 
w y k w ita  s łow icza m elod ia  
i  ściele na liśc iach  
na rzęsach 
i  na tra w ach
rosę —  a drzew a gub ią  żyw icze  łzy .

W ięc ty lk o  p isk
przestraszonej c z a jk i strąca m die  
p rom ie n ie  księżyca

z zardzew ia łego he łm u.

S T A N IS Ł A W  P IA S T O W IC Z

T Y M O T E U S Z  K A R P O W IC Z

o iiatnku fila z ku
Schną łodzie  pachnące tra n e m  —  łu p in y  o lb rz y m ic h  musze!.
A  nad w y d m a m i rząd sosen c ien iem  je  w ła sn ym  naw leka . 
P o d łu żn y  p ło m ień  w ybrzeża  c h lu s ty  na p iasku osusza, 
w ia tr  ty lk o  sól w  sk rzyd ła ch  roznosi i  p ła ty  żó łtego ciepła. 

N iebo  p rz y k ry w a  ś lad czyjś. J a k  w  d ło n i pod ja s n y m  spo jrzę -
[n iem

leży  z ia re n ko  p iasku  —  ta k ie  podobne do s iostrzyc!
W oda b łę k itn ą  oskrzełą  dno p rze o ru je  w  skup ien iu , 
d robne  k ły  p ia n y  o n iebo sp ło w ia łe  ostrząc.

T u  k iedyś , obok za redą, w ia tr y  zd ycha ły  w  ta rn in ie  
k łu ją c e j na jn iższe g w ia z d k i. O ko p rz y m y k a ł księżyc.
Ś w ie c iły  dn ie m  p rzes iąkn ię te , w ą z iu tk ie  ręce dz iew czyny 
zw in ię te  na k a rk u  ch łopca w  ż y w y , s reb rzys ty  węzeł.

N isko  n aw isa ł poranek —  strzęp iona  w rzask iem  m e w  flaga ! 
O k rę ty  leżące w  w odzie  ś w it  nag le  dym em  podeszły.
O d p ły n ą ł B a rte k  z O liw y , unosząc spod zorzy całus 
i  tęgą porc ję  ż w iru  w  d z iu ra w e j, m ię k k ie j podeszwie.

G u b i po drodze w spom n ien ie , tłucze  się oddech w śród  żeber. 
P rze w ie w a  ponad n im  b łę k it ,  cofa się pod n im  B a łty k .
U b yw a  w  buc io rach  p iasku  —  szkw a ł go z pok ładu  ociera, 
aż jedno , ta k  ja k  w spom n ien ie , zostało w  podeszwie z ia rnko .

W  p ortach  —  w ym ia n a . G w iazd y  wysprzedasz w  pomroce... 
T w a rz  nocy zg ię ta nad k n a jp ą  w c iąż  pałaszuje re fle k to r. 
W y fa s o w a li now e b u c io ry , zdarte  sprzedali ch łopcom  
i  ju ż  m a Joe, tra m p  D o v e r‘u, b a rtko w e  za bezcen.

C h y li k u  us tom  w ic h u ra  pe łne  b lasku  k ie lic h y  la ta rń .
Joe w śród  ś w ia te ł p o rto w y c h  jednego się n ie  d o liczy ł. 
O d p ły n ę li po lscy m a tro s i, po ranek ic h  m g łam i za ta rł, 
w ięc  s p ił się z ża lu  w łóczęga i  z leg ł w śród bagna u lic y .

K to ś  go tam  rozzu ł. T y lk o  liść  k lo n u , ja k  gw iazda p rz y lg n ą ł do
[p ię ty .

B e łk o ta ł za szy ją  m o la  m ie lo n y  ś ru ba m i fa rw a te r.
A  b u ty  b a rtko w e  k u p i ł  w  b ram ie  za k i lk a  centów  
jad ą cy  w ła śn ie  do k ra ju ,  nasz żo łn ie rz , ry b a k  re p a tria n t.
I  te raz obok, za redą, ta rza  się słońce w  obłokach, 
ja k  z ło ty  ko c u r p rzem yka  w  ko ronach  sosen p rzym orsk ich , 
W iedzą g a łą zk i ska rla łe , m usze lk i w k lę s łe  głęboko, 
że n a jp ię k n ie js z y  z b rzegów  B a łty k u , jest brzeg o k w itn ię ty

[Polską.
W ró c ili  ry b a k  i  B a rte k . R am iona tysiącem  m ew  w  górę w zeszły. 
S ta ry  sieć u ca ło w a ł w  m ie jscu  gdzie  słońce u tk w iło .
W  tu ła czych  bu tach  d ove r‘ow sk ich  pękła  p rze ta rta  podeszwa, 
w yp a d ło  osta tn ie  z ia rn k o  —  do w łasnych  brzegów  w ró c iło .......

S T A N IS Ł A W  S Z Y D Ł O W S K I

SZCZECIN
D ź w ig i podnoszą nabrzeża, w y ż e j 
jes t ty lk o  n iebo i  m e w  lo t.
O dra  ja k  l ir a  i  ja k  na lirze  
s tru n a  nap ię ta  —  port.

D ź w ig i podnoszą cz łow ieka , w  górze 
je s t rozm ach m ocny i  rzu t.
K o m in  h u tn ic z y  d y m y  ja k  róże 

w  c h m u ry  ja k  w  w ło sy  w p ló tł.

M ias to  z różam i nad czołem, n iże j 

serce b ije  ja k  m ło t.

O dra  ja k  l ira  i  ja k  na lirz e  

s tru n a  nap ię ta  —  p o rt.

T Y M O T E U S Z  K A R P O W IC Z

Sfetce p t i e d  fi a la
W czora j rz u c iła  w  me ram iona  
syrena cieb ie  —  p ła t m e lo d ii!
N ie  w iesz ja k  c iężko b y ło  ponad 
pok ła d  k ro k  p ie rw szy  m ięśn iem  podnieść. 
S zkw ałem  p ach n ia ły  tw o je  usta, 
d ła w iły  p oca łu nk i szorstk ie.
A  w  tw y c h  źren icach —  szarych lus trach  
t u l i ł  się b rzeżk iem  p iach p rzym o rsk i.

Jeszcze raz sz liśm y. S zyję  p ia n y  
u c in a ł suchy słońca topór.
A  b lask po brzeg i ócz na la n y  
ciężko m ia ż d ż y ły  tw 'o je  stopy.
Jeszcze raz w ia tr  b łę k ite m  o tk a ł 
tw ó j k s z ta łt p rom ie n ny , c iep ły , żyw y .

K ie d y  znów' m o g lib yśm y  się spotkać 
na b ia łych  Ż w ira c h  pod O liw ą?

iuinu moja}
Pamięci mego brata.

W  zac iśn ię tych  palcach odc ię te j rę k i 
pęk jasn ych  w łosów' pow ie  nam  w ię ce j 
n iż  d łu g ie  k o lu m n y  pom ordow anych  

w  m o im  k ra ju .
U  nas n aw e t ks iężyc straszy po nocach
—  c ia ł la w y
n ie  o b e jm u je  sm agły  posąg z brązu
—  ślad w a rg  w y c iś n ię ty c h  w' p o w ie trzu  
łaskocząc sp ływ a  z tw a rz y .

Z a g u b ie n i w  dn iach  
znaczonych o go lo nym i czaszkam i 
k tó re  ła k n ę ły  w łosów  
w p a trz e n i w  spadające m e teo ry  
ś lin iąc  palce podnosim y oczy n ieżyw e 
naszych b lis k ic h  
—  w u lk a n y  bulgocące 
z św ia tłe m  w  łusce sk rw a w io n e j.

Z ie m ia  ja k  ch leb  jasna 
pod O św ięc im em  .zapamięta po wdeczae czasy 
buchające d ym em  k re m a to ria  
—  k ie d y  cz łow iek  n ie  b y ł cz łow iek ie m  —
Sen b y ł bez d ź w ię ku  —

U la ty w a ł k o łu ją c y  czas 
aż łza i  rozpacz 

zastyg ła  w  b o le ją cy  s tyg m a t

Z Y G F R Y D  S A W K O

/  Ja c ź a c ltć d
C ię żk i bezm iar p rzes trzen i poza oknem  w agonu 
se tkam i m il, d z ies ią tkam i m il się przetacza.
Słońce na zachód p łyn ie . Zachód p o lsk i —  w o ln y .
O dra  w y lew a  z b rzegów  na wschód... T y lk o  patrzeć, 
ja k  po Bug sy renam i w zb ie ra . Ja k  się niosą 
od szczecińskiego p o rtu  ładow ne b a rk i na wodę 
B a łty k u  i  da le j... Jak  P olska m iasteczek i  w iosek 
k o ry te m  O dry  sp ław ia  w ęg ie l z d o b y ty  k rw ią  N arodu.

C iężki bezm ia r p rzes trzen i poza oknem  w agonu 
przew ala się na oczach ro b o tn ik a  z H a jn ó w k i, 
k tó ry  puszcz b ia ło w ie sk ich  u ro k  p o rzu c ił, uc ieka  
od strzech... Tęsknotą  do strzech ra n io n y .
Stoi w' okn ie  w agonu i  p a trz y  w  daleko
nocy, p rz y k ry w a  m ija n e  zagrody senną pow ieką:
Takie n isk ie  m u  w e w spom n ien iach  się rozp łyną .

O braz w s i noc lip co w a  na gw ia zd y  rozm ien ia .
Jak  podróżny pociągu u ło ży  z n ich  sw ó j n o w y  dom ,
k tó re m u  m iejsce w yznaczy nocą ś w ia tła m i p o rtu  —  Szczecin?
U  W a łó w  C hrobrego  ja k  ś w it  —  „D a r  P om orza“
m asztam i podp iera  b ia łe  o b ło k i n 'd  O drą
przed podróżą do p o rtó w  Ł e  H avre , L iv e rp o o l, Bergen,
P iętnaście  re i na lin a ch  opa rł, roz łoży ł,
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H E L E N A  C H Ł O P O C K A

O początkach Szczecina
Na ogój nie —kwestionowano w  nauce 

:niemieckiej —  poza starożytnym Fride- 
bornem Schwarzem ,a także i Hasselba- 
chem — słowiańskości początków Szczeci
na. Przez wszystkie jednak prace, prócz 
drobnych rozprawek H. Lemckego, prze
w ija się pogląd,, że słowiańskie podgrodzie 
szczecińskie nie było miastem przed lo
kacją na prawie niemieckim. Najwyraź
niej formułuje tę zakorzenioną w  histo
riografii niemieckiej «opinię H. von Boll- 
now, który w  pracy p. t. „Burg und Stadt 
in Pommern bis zur Kolonisationszeit" po
rusza też różne dziedziny życia Szczecina. 
Zdaniem jego lokacji na prawie niemiec
kim  dla wszsytkich słowiańskich osiedli, 
z których żadne nie zasługiwało na mia
no miasta, była dopiero ich godzina naro
dzin. Nauka polska niejednokrotnie udo
wodniła, że miasto jako zjawisko topo
graficzne i gospodarcze wyprzedzało o 
całe wieki miasto w  znaczeniu prawnym, 
t. zn. wyodrębnione z okręgu i posiadające 
własny samorząd. Nie zabraknie dowodów 
na poparcie twierdzenia, że i w  Szczeci
nie na wiek przeszło przed lokacją, która 
nastąpiła w  r. 1243, kwitło ruchliwe życie 
miejskie, wytworzone przez ludność zaj
mującą się handlem lądowym i morskim 
oraz rzemiosłem.

Głęboko w  zamierzchłe czasy sięgają po
czątki Szczecina, jednego z najstarszych 
grodów Słowiańszczyzny północno-zacho
dniej. Choć prehistoria nie wypowiedziała 

.się jeszcze ostatecznie na temat narodzin 
nadodrzańskigeo grodu, a tylko wątpli
wość potwierdziła słowiańskość jego po
czątków, można przyjąć, że Szczecin za
łożono mniej więcej w  tym samym okre- 
śię co Wolin, którego powstanie przypada 
na początek X  wiehu.

DW A GRODY
Na wzniesieniu dominującym nad oto- 

-czeriiem, na lewym brzegu Odry, naprze
ciw miejsca, w  którym  Regalica wpada 
do Jeziora Dąbskiego, usypali S'owianie 
pomorscy potężne grodzisko; tworzyły je 
w  ’ły pierśeieniowato-owalne, przypomi
n a j >ee swym kształtem niezamkniętą 
■ósemkę/Na drugim niższym brzegu pow
stał mniejszy okrągły gród, jakby oddziel
ny fort u progu dużego. Pod osłoną obu 
grodów aż po Odrę, zamieszkiwali podgro- 
dżianie. którzy z czasem zbudowali także 
•wały dokoła całego osiedla. Obwarowa
n ia  Szczecina przysporzyły niemało kło
potu Duńczykom, oblegającym w roku 
1173 miasto i stały się w  ich ojczyźnie te
matem popularnego przysłowia, zamie
szczonego w  „Gęsta Danorum" Saxa Gram- 
matyka. „Wszvsfkich, którzy bezpodsta
wnie się che'pili, ostrzegano, że nie chro- 
r r •’ ich obwarowania Szczecina!"

Do źróde' dokumentowych i opisowych 
przeszedł Szczecin w  X I I  wieku pod na
zwa Sle+in, SŁetyn, Stitin i Stytyn. Etymo
logia ludowa na północy uwieczniła go w  
Xnyflinga-Sadze z 2-ej poł. X I I I  w. jako 
„Burstahorg",, arabski geograf A l-Idrisi 
jako Ś(i)tnu av ..Księdze Rogera" z 2-ej poł. 
X I I  w., a Jan Długosz wspomniał w  swej 
kronice o zdobyciu „castrum et oppidum 
Pomeraniense Sczecino".

POCHODZENIE NAZW Y
Na temat nazwy Szczecina wysuwano 

przeróme hipotezy tak w  nauce polskiej, 
jak  i w  niemieckiej. Uczoność X V II,  
X V I I I  a nawet X IX  wieku wyprowadzała 
ją  od germańskich Sedinów,, widząc w  
Szczecinie kontynuację ptolemeuszowego 
Sedinum, Odosobniony był pogląd Schwar

za, który dopatruje się w  nazwie znie
kształconego przez Słowian wyrazu nie
mieckiego „Stätte". Reszta uczonych —  
zgodnie zakładając, że imię miasta jest 
słowiańskie — wyprowadzała jego etymo
logię od ścieczenia, szczeci, szczytu —  
tarczy, a nawet od rzekomego założyciela 
Szczoty. Próbowano również udowodnić, 
że forma „Setin", dominująca w  doku
mentach średniowiecznych, nie jest pier
wotną, brzmiała ona bowiem początkowo 
Szczytno. Szli po tej linii: D. Szulc, A. 
Brückner, a ostatnio najpełniejszy w y
wód etymologiczny dal St. Rospond. Nie 
zagłębiając się w subtelności języko
znawcze —  jako niekompetentna w tej 
dziedzinie — pragnę tylko dorzucić przy
puszczenie, że jednak nazwa miasta jest 
pochodzenia topograficznego. (^Szczecin 
zajmuje b. urozmaiconą formę terenową: 
pe'no na jego obszarze wzniesień, pagór
ków. Nie inaczej przedstawiał się kra j
obraz lewego, wysokiego brzegu Odry, 
gdy zakładano tu gród. Ebbo, biograf św. 
Ottona z Bambergu, wspomina, że w  obrę
bie miasta znajdowały się „tres monte", 
z których najwyższy pagórek poświęcono 
Trzyglowowi. Później wszystkie najstar
sze kościoły Szczecina stanęły na wzgó
rzach — szczytów było więc w  Szczytnie 
niemało.

Korzystne położenie Szczecina — nad 
ważną drogą wodną i w  splocie kilku  
szlaków lądowych — zadecydowało o je
go rozwoju. Odra ułatwiała mu udział w  
handlu morskim, a równocześnie stwarza
ła dobre warunki obronności. Będąc por
tem morskim, wzrastał jednak silnie w  
ziemię pomorską od której — zdaniem je
dnego z żywociarzy św. Ottona — „nulla 
mellis feracior" i czerpał korzyści z han
dlu lokalnego, opartego głównie na mio
dzie i wosku. Prędko stał się bogatym, 
ludnym miastem, centrem życia politycz
nego, religijnego i administracyjnego, na
zwanym przez żywociarzy w  pol. X I I  w. 
„totius provinciae metropolis".

N A  TRZECH WZGÓRZACH
W  okresie misji ottońskiej ,t. zn. w  I. 

poł. dwunastego stulecia, rozciągał się 
Szczecin na dużym już obszarze. Ebbo na
zywa go „civitas amplissima". Herbord o- 
powiada o wynikach misji „in tam ingen- 
tj autem civitate". W  swoim obrębie zamy
kało miasto trzy pagórki. Na środkowym, 
najwyższym z nich. na miejscu przedhi
storycznego grodziska, które obiegały 
ósemkowate wały, stał zamek książęcy. 
Obowiązywało na jego terenie „prawo a- 
zylu". W  pobliżu znajdowała się świątynia 
Trzygłowa, zdobiona bogato wewnątrz i 
zewnątrz barwnymi płaskorzeźbami, Na 
drugim pagórku, „ubi castrum situm fuit 
temporibus antiquis", na późniejszym M a
rien Platzu, funduje Barnim I  w  r. 1263 
kościół Mariacki, zastrzegając sobie pra
wo do jednej własnej „curii" i wyłącza
jąc drugą z rycerza Kleista. Trudniej o- 
kreślić położenie trzeciego wzgórza. Przy
puszczalnie była nim najwyższa część 
podgrodzia, późniejszy Heumarkt, dzisiej
szy Plac Rzepichy.

Miasto rozpadało się zatem na trzy czę
ści, uwarunkowane względami topografi
cznymi i każda z nich miała własne obwa
rowanie. Najprawdopodobniej podgrodzie 
było „Umocnione sztuka" już. na pocz. X I I  
w. Granicę jego na północy stanowiła ul. 
Pływacka (Baumstrasse), na południu 
Murna (Hackstrasse), od zachodu dotykało 
grodu, na wschodzie opierało się o Odrę. 
W  układzie jego wąskich ulic zaznaczał 
się pewien wyraźny system, były regular-

S ta ry  ra tusz w  Szczecinie

nie rozplanowane. Na południowym krań
cu podgrodzia, na najsuchszym, wzniesio
nym wycinku, leżało targowisko ów do
mniemany drugi pagórek — Plac Rzepi
chy. Docierało do niego kilka dróg han
dlowych. „Via regia", prowadząca z 
Przęcławia, wbiegała prawdopodobnie 
późniejszą Passewalker-Chause i poprzez 
ul. Podgórną (Ródenberg) i Bałtycką (Heu- 
marktstrasse) dochodziła do „forum". 
Inna z dróg lądowych stwarzała połącze
nie z Lubeką; przedłużeniem jej była dro
ga, wiodąca od targowiska do przewozu 
na Odrze — w miejscu Długiego Mostu —  
a stąd w  kierunku Gdańska i dalej do E l
bląga. Po wyj.ściu ze Szczecina, aż do Star
gardu, pokrywał się ten szlak ze starszą 
drogą handlową, dającą się zrekonstruo
wać na podstawie wykopalisk u wiadomo
ści zawartych w  żywotach_ św. Ottona, 
biegnącą przez Pierzyce, Santok do Gnie
zna oraz Poznania. Zdążał nią Otto w  roku 
1124 na Pomorze. W  środkowej części pod
grodzia był niewielki plac, występujący w  
źródłach pod nazwą „forum piscium". M a
łe to targowisko odgrywało zapewne pod
rzędną rolę i nie tutaj koncentrowało się 
życie handlowe Szczecina.

SERCE M IA S TA
Skupiało się ono poza Placem Rzepichy, 

w porcie naddorzańskim. Podobnie jak w  
innych grodach pomorskich — nawet ma
łych — leżących nad rzekami lub nad sa
mym Bałtykiem, musiały zapewne i w  
Szczecinie opłacać statki — przybijające 
do brzegu wzgl. przepływające mimo — 

f  cło rzeczne. Na pocz. X IV  w. wymieniają 
źródła kilka pomostów, stanowiących prze
dłużenie ulic wypadowych nad Odrę i nie
łatwo rozstrzygnąć, przy którym z nich 
pobierano opłaty celne. Przypuszczalnie 
jednak przystań była bliżej grodu książę
cego, może w  miejscu późniejszej Baum- 
briicke.

Do najstarszych świątyń, zbudowanych 
w  czasie misji św. Ottona z Bambergu w 
r. 1124, należy kościół św. Wojciecha i ko
ściół św. Piotra i Pawła. Pierwszy wznie
siono na gruzach kąciny Trzygłowa, drugi 
poza walami, „in area spaciosa" na du
żym placu, na wzgórzu leżącym na północ 
od zamku książęcego. Najprawdopodobniej 
św. Wojciech w  roku 1237 już nie istniał, 
bo przy podziale parafii szczecińskich na 
spornym między tubylcami a przybyłymi 
Niemcami terenie nie uwzględniono go 
wcale, biorąc w  rachubę odległy kościół 
św. Piotra i nowy św. Jakuba.
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„Nobilissima metropolis" ziemi pomor
skiej opierała swoje przodujące stanowi
sko na pocz. X I I  w., które przypuszczalnie 
osiągnęła już w  poł. wieku X I,  głównie na 
dwóch czynnikach: na istnieniu- w  Szcze
cinie atrakcyjnego ośrodka kultowego, ja 
kim była świątynia Trzygłowa i na wpły
wach swej starszyzny. Kult Trzygłowa się
gał poza granice ziemi szczecińskiej; w  
kącinie bóstwa zapadały ostateczne decy
dujące uchwały np. o przyjęciu chrześci
jaństwa czy też o powzięciu wyprawy wo
jennej lub korsarskiej. W niej to składa
no dziesięcinę z łupów zdobytych w  bit
wach lądowych i morskich. W ważnych 
momentach świątynia ta stawała się praw
dziwym „symbolem jedności politycznej" 
nie tylko dla Szczecinian, ale i dla wszyst
kich Pomorzan.

„LUD TWARDEGO KARKU"
Przewaga i znaczenie starszynzy spra

wującej rządy w  Szczecinę zaznaczały się 
w  życiu politycznym również całego Po
morza. Stanowili ją  możni, wyróżniający 
się wśród reszty ludności szczecińskiej mą
drością, bogactwem i wpływami u współ
obywateli. Starszyzna decydowała często 
w  sprawach natury politycznej bez poro
zumiewania się z w. księciem pomorskim. 
Ks. Warcisław nazwał ją  „ludem twardego 
karku, nie szanującym ani Boga ani lu
dzi". Choć dopuszcz-ała i plebs do udziału 
w wiecach, ona jedynie wpływała na bieg 
spraw publicznych. Korzystając z autory
tetu, jakim  się cieszyła wśród pozostałych 
miast pomorskich, potrafiła nawet wbrew 
woli swego księcia pertraktować w imie
niu wszystkich Pomorzan z Bolesławem 
Krzywoustym.

Książę pomorski, rezydując w  tym cza
sie zasadniczo w Kamieniu, miał w  k ilku  
miastach — jak wiemy takżę i w  Szcze
cinie — wspania'e siedziby, gdzie doryw
czo przebywał. Stałymi jego zastępcami w  
poszczególnych ośrodkach byli tzw. „pre
fekci", odpowiadający polskim kasztela
nom. W Szczecinie był w  2-ej poł. X I I  w. 
prefektem krewny książąt pomorskich 
Warcisław, zwany Drugim lub Pobożnym, 
fundator klasztoru w Kolbaczu. Jego po
tomkowie piastowali tę godność — już pod 
nazwą kasztelanów — aż po trzecie dzie
sięciolecie X I I I  w. W  fakcie mianowania 
tak wysokim urzędnikiem członka rodziny 
panującej przejawiała się zapewne chęć 
wzmocnienia wpływów książęcych na; te
renie buntowniczej quasi-republiki szcze
cińskiej.

Ludność „civitatis Stetipensis" — nazy
wana przez żywociarzy „cives" wzgl. 
„Stetinenses“ — była wyłącznie słowiań
ska. W oparciu o wiadomość Herborda, ja 
koby żyło w  niej na pocz. X I I  w. 900 oj
ców rodzin, nie licząc kobiet, dzieci i służ
by, przyjmuje się jako ogólną cyfrę zalu
dnienia ówczesnego miasta 5 — 9 tys. 
mieszkańców. Była to znaczna jak na 
wiek dwunasty liczba. W  X IV -X V  w. l i 
czył Frankfurt nad Menem 9 — 10 tys., 
Ypres — tak samo, Bazylea —  9 tys., F ry 
burg, Heidelberg i Moguncja — zaledwie 
po 5 tys., zaś Drezno i Lipsk po 4 tys. 
mieszkańców’.

Oprócz możnych z Wyszakiem i Doma- 
sławem na czele, których sylwetki zary
sowują się wyraźnie w  biografiach św. 
Ottona,, spotykamy w  Szczecinie średnią 
klasę obywateli czyli „mediocres”, dalej 
lud miejski — wyraźnie odróżniony od 
„plebsu de rurę", zbiegającego się „de to- 
ta provincia" na targ szczeciński. Nie 
brak też warstwy niewolników, których 
większość stanowią jeńcy wojenni. Kapła
ni pogańscy nie tworzyli odrębnej klasy; 
po przyjęciu przez starszyznę chrześcijań
stwa, wypędzono ich z miasta.

ŻYCIE SZCZECINA W  X I I  W IEKU
Jak przedstawiały się zajęcia mieszkań

ców dwunastowiecznego Szczecina?
W  literaturze niemieckiej i skandynaw

skiej odmawia się z zasady Słowianom 
zdolności żeglarskich i kupieckich. Tym 
czasem Szczecin był wtedy, tzn. w  w. X I I ,  
typowym ośrodkiem życia handlowego. 
Skupiało się ono głównie na „forum” i w  

(Dokończenie na str. 14) ,
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A N D R Z E J  POROJSC

POCHÓD BAŁTYKU
W  atlasie h istorycznym  środkowej 

Europy plastycznie uwidacznia się cią
gła zmienność granic poszczególnych 
państw czy ich  składowych części. 
Wśród k ilkunastu  map obejmujących 
tyleż w ieków  nie ma dwóch identycz
nych ze sobą, dwóch takich, na któ rych  
jakieś lin ie  graniczne nie u leg łyby prze 
sunięciu na wschód czy zachód, północ 
czy południe. Barwne p lam y walczą ze 
sobą nawzajem; spychają się ze swych 
miejsc, rozrastają się czasem szeroko, 
ogarniają swych innokolorowych sąsia
dów, n iekiedy cofają się na poprzednie 
stanowiska, n iekiedy rozpryskują się w  
pstrokatą mieszaninę nowych plamek, 
któ re  z ko le i zaczynają się rozszerzać, 
spychać itd . itd . Wystarczy przyjrzeć 
się ew olucji samego państwa niemiec
kiego, żeby mieć najbardzie j typ o w y 
przyk ład  tych wszystkich przemian.

Cały ten zamęt też jednak ma swoje 
ramy. Jest n im  nieruchoma lin ia  brze
gu morskiego, za k tó rą  panuje niezmien 
na, w ie lka  b łęk itna  plama. K o n tu ry  
wybrzeży na owych k ilkunastu  map
kach są zawsze te same. A u to r, k tó ry  
rysunk i te kreś lił, posłużył się dla 
wszystkich jednym  i  tym  samym sza
blonem mapy fizycznej i  na n im  dopie
ro oznaczył wszystkie wewnętrzne prze 
m iany.

I  słusznie. Brzegi morskie stanow iły 
zawsze i  stanowią też dzisiaj na jbar
dziej pewny i  trw a ły  czynnik orienta
c ji geograficznej. Jest to lin ia , któ ra  
rozumie się sama przez się, n ie podlega 
wytyczeniom  ani dyskusjom. Już w  koń 
cu X  w., gdy Mieszko I  przesyłał pa
pieżowi opis granic Polski, wszystkie 
lądowe je j odcinki musiał oznaczać od
niesieniem ich do miast, rzek czy lu 
dów ościennych, a i  to nie dało w ie rne
go obrazu i  naraził późniejszych histo
ryków  na długie badania i  spory. Od
cinkow i gran icy m orskie j poświęcił je 
dynie dwa wyrazy: „longum  marę“  — 
wzdłuż morza —  a wszyscy w iedzie li i 
wiedzą dokładnie i  ściśle o co chodzi 
i  mogą tę część gran icy określić „co do 
m etra“ .

Czy rzeczywiście „co do m etra“ ? S ły- 
s¿.y się czasami o niszczeniu wybrzeży 
przez fale, o budowie umocnień z ka
m ien i czy betonu, n ib y  bunkrów  prze
ciw  nieprzyjacie low i, o zalesianiu w y 
brzeży. In form acje o tym  przyjm ow a
ne są na ogół jeśli n ie ironicznie to przy 
najm nie j z pewnym sceptycyzmem. Każ 
dy mieszkaniec śródlądowego miasta, 
k tó ry  choć raz na dziesięć la t w ybie
rze się nad morze, a nawet i  mieszkań
cy samego wybrzeża wiedzą dobrze, że 
Jastrzębia Góra ja k  stała tak  stoi, że 
cypel H elu zawsze rów nie  szerokim ra
m ieniem  osłania zatokę i  przypuszcza
ją, jeś li nie znali tych stron wcześniej, 
że zalesione wzgórza na W olin ie  w yg lą 
dają dzisiaj tak  samo ja k  za czasów 
»praojców“

Zm iany na froncie  ląd—morze są is to t
nie „go łym  okiem “  praw ie niedostrze
galne. W  porównaniu ze zmiennością 
granic tworzonych przez ludz i wolno 
uznać je  za zupełnie stałe. Sprzeciwią 
się temu chyba jedyn ie  geologowie, któ  
rzy  um ieją rysować tak ie  mapy Euro
py, na któ rych  w  ogóle n ie  ma B a łtyku , 
albo jest on jak im ś „do  niczego niepo
dobnym“ , zam kniętym  jeziorem. Ponie
waż jednak badacze ci igno ru ją  sobie 
zupełnie okres jednego życia ludzkiego, 
czasy historyczne tra k tu ją  ja k  m y u- 
b ieg ły  tydzień, a zwracają uwagę do
piero na okres stu tysięcy albo m iliona 
la t (i to  zresztą bez zawrotu głowy) — 
przeto zdanie ich  (podobnie ja k  zdania 
astronomów) przy om aw ianiu naszych 
drobnych, współczesnych czy historycz
nych spraw możemy pominąć pełnym  
szacunku milczeniem.

Jakże w  te j perspektyw ie historycz
nej wygląda stałość l in i i  brzegowej 
południowego B a łtyku  (do tego bowiem 
ty lk o  odcinka w  tym  m iejscu się ogra
niczymy)? Zasadniczy je j ko n tu r po
został oczywiście bez zmian. I  Zatoka 
Gdańska i  Szczecińska is tn ia ły  ta k  ja k
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dziś również tysiące la t temu. Stosun
kowo w yrównana lin ia  wybrzeża, łą 
cząca oba te  zagłębienia także i  w ów 
czas posiadały charakterystyczny swój 
kształt, z lekk im  zgarbieniem po środ
ku. W  szczegółach jednak nastąpiło w ie 
le zmian, może drobnych w  skali ogól
nej, lecz nieraz o najdonioślejszym zna
czeniu dla mieszkańców samego w y 
brzeża. Zm iany te, podobnie ja k  wszyst
k ie  przesunięcia graniczne, m ogły od
bywać się w  dwóch kierunkach: na ko
rzyść morza bądź lądu.

OFENSYW A LĄ D U
/

P rzy jrzym y się na jp ie rw  działaniom 
zaczepnym lądu, jako  bezpośrednio zain 
teresowani po jego stronie (chociaż mo
że n iektórzy „p a trio c i“  B a łtyku  chętnie 
by ofensywę tę sabotowali). W ie lk im i 
osiągnięciami brzeg pomorski wykazać 
się nie może. Najw ięcej zdzia ła ł on tu 
ta j p rzy  pomocy rzek, szczególnie W i
s ły  i  Odry. Obie one sięgając bezpo
średnio gór, a przez swe dop ływ y obej
m ując całą Polskę, dostarczyły z n ie j 
m ateria łu  dla usypania nowych części 
lądu. W  ten sposób W isła pod Gdań
skiem i  E lblągiem  przesunęła lin ię  
brzegową o k ilk a  k ilom e trów  w  głąb 
wody, pozostawiając nagle „na  lądzie“  
oba bezpośrednio nadmorskie niegdyś 
miasta. Trudniejszego dzieła dokonała 
Odra, gdyż z m ateria łu, po większej 
części przez n ią  dostarczonego powstała 
cała zachodnia część W olina (niska par
tia  wyspy od M iędzyzdro jów  do Św ino
ujścia). Św inia w ięc niegdyś n ie  była 
wąską ja k  dziś cieśniną, k tó rą  łatwo 
przejeżdża się promem, lecz rozlanym 
na k ilk a  k ilom etrów  pasmem wody, 
przez któ re  fa le^B a łtyku  przedostały się 
w prost na zatokę. Proces ten dokonał 
się wprawdzie jeszcze przed czasami 
ściśle historycznym i, wspominam o n im  
więc w brew  założeniu, że będę m ów ił 
ty lk o  o zmianach „najnowszych“ , sądzę 
jednak, że ze względu na charaktery
styczny jego przebieg, ja k  również na 
to, iż ilu s tru je  on „zasług i“  Odry, ta 
mała dygresja w  przeszłość zostanie m i 
darowana. Nawiasem dodam, skoro już 
mowa o Św ini, że obecny je j kształt, 
znany każdemu, k to  odbył podróż stat
kiem  ze Szczecina do Świnoujścia, n ie 
jest na tu ra lnym  biegiem rzeki. Św inia 
bowiem przerzynając się przez narasta
jącą coraz bardziej m ieliznę w yżłob iła  
sobie własne krę te  koryto , rozpoczyna
jące się koło L ub in ia  i  po k i lk u  k ilo 
metrach dopiero łączące się z obecnym 
spławnym  łożyskiem. Wobec n ikłego 
prądu w odny  ten przesmyk stale p ły - 
ciał i  g roz ił zupełnym  zamuleniem. D la 
tego też w  pierwszej połow ie zeszłego 
stulecia, gdy podjęto budowę portu  w  
Świnoujściu, przeprowadzono jedno
cześnie regulację rzek i dla udostępnie
n ia  je j transoceanicznym okrętom. Po
głębiono wówczas północną je j część, 
południową zaś, długą i  k rę tą  zastąpio
no nowym, o w ie le  krótszym  kanałem. 
W ten sposób ludzie dokonali „popraw 
k i “  w  samodzielnych działaniach za
czepnych lądu.

Analogiczna, lecz odmiennie (jak do
tąd) zakończona, była  zmiana l in i i  brze 
gowej pomiędzy W olinem  a lądem. Tam 
również, p rzy u jściu  D ziwnej, narasta
ła od w ie lu  w ieków  m ielizna. W  chw ili 
gdy teren ten ukazuje się po raz p ie rw 
szy w  źródłach historycznych, m ielizna 
owa jest jeszcze w  dwóch miejscach 
przecięta pasmami wody. Przez jedno 
z nich, wschodnie, identyczne z dzisiej
szym przesmykiem ko ło  Dziwnowa, 
p ływ a ją  s ta tk i handlowe i  wojenne roz
wożąc bogactwo W olina i  sławę Joms- 
borga. W  X I I  w . ruch  ten ustał, rzeka 
zanadto spłyciała. U tru dn iło  to  najazdy 
p ira tów  morskich, ale też zniweczyło 
w o lińsk i handel. Przez potomnych jed
nak strata ta by ła  uznana za mniejszą 
od pożytku płynącego z „bezpieczeń
stwa“ , gdyż poczynając od X V  w. mo
d litw y  i  hymn^r w  całej diecezji po
m orskie j sław ią  św. Ottona (którego 
cudowi zamulenie to  jest przypisyw a
ne) jako  tego, k tó ry  dla ratowania lud 
ności od najazdów „gw a łtow ne j raece 
zbudował tamę“ , ta k  iż w  m iejscu gdzie 

okrętom wprzód stała droga otworem,

(teraz) szybki wóz się porusza“ . K o 
rzyść z tej zam iany kom un ikacji wod
nej na lądową jest dość problematycz
na, do dziś dnia jednak stan ten się za
chował.

Do tych p rzykładów  dodać jeszcze 
należy powstanie licznych m ierzei m ię
dzy morzem a sąsiadującymi obecnie z 
n im  jezioram i od Łeby aż poza K o ło 
brzeg. Ta przemiana zatok w  zamknięte 
jeziora spowodowana została w  prze
ważnej części działalnością fa l, zależną 
od ruchu obrotowego ziemi.

ZW YCIĘSTW A B A Ł T Y K U
Tak przedstawia się w  ogólnym za

rysie akcja zaczepna lądu. B a łty k  ze 
swojej strony odpowiada na n ią  nieu
stanną ofensywą, k tó ra  przynosi mu 
nieporównanie większe rezulta ty. Od
bywa się ona w  tro ja k i sposób: przez 
stałe obniżanie się brzegu, spowodowa
ne ruchami skorupy ziemskiej; przez 
erozyjną działalność fa l oraz przez spo
radyczne gwałtowne sztormy.

Zasadniczo najbardzie j groźny jest 
pierwszy z tych sposobów. Obniżaniu 
się brzegu pomorskiego towarzyszy sta
łe podnoszenie się Skandynawii, tak że 
morze „przelewa“  się zwolna w  k ie run 
ku  południowym. Na szczęście ten nie 
dający się opanować proces jest jedno
cześnie najpowolniejszym, tak iż p rak
tycznie mieszkańcy „zapadającego się“  
lądu mogą spokojnie snuć p lany jeszcze 
na wiele tysiącleci.

O wiele bardziej uchw ytny jest spo
sób drugi. Fale na l in i i  całego wybrze
ża dzień i  noc uderzają o ląd ZaVwa- 
ją  plażę, przynoszą jakieś wod . ,sfy 
czy zdechłe ryby, w  zamian jednak 
każda bierze parę grudek ziemi. W  re
zultacie brzeg po trochu osuwa się do 
wody. Dla uchwycenia tego procesu ro
biono specjalne pom iary. Okazało się, 
ze średnia roczna cofania się całego 
brzegu pomorskiego wynosi 44 cm., n ie
k tó re  jednak odcinki m ają ją  o w ie le  
większą. M iędzy Łebą a W olinem lic z 
ba ta waha się od 45 cm. do 120 cm.; 
K o ło  M iędzyzdrojów wynosi ona ok’. 
90 cm., dalej na zachód na Uznoimie od 
60 cm. do 145 cm., na najbardzie j zaś 
eksponowanych punktach ja k  np. w y 
sepki Rude i  Święte Ostrowie, albo na 
wysuniętych półwyspach Rugii średnia 
ta przekracza 200 cm., gdzieniegdzie 
nawet 300 cm. rocznie. Są to  liczby na 
pozór nieznaczne. Jakąż praktyczną do
niosłość może mieć utra ta  k ilkudziesię
ciu centymetrów, czy nawet m etra lą 
du w  ciągu całego roku. A  jednak z 
tych  małych odcinków zbierają się z 
czasem liczby zupełnie poważne. Nie 
trudno obliczyć jaką  powierzchnię w  m 2 
trac im y co roku na rzecz morza. P rzy j
m ując długość ulegającego zniszczeniu 
wybrzeża na 400 km. średnią zaś rocz
ną dla równego rachunku na pół metra 
otrzymamy w  ciągu roku  200.000 m 2, 
czyli 20 ha stra ty ; w  ciągu 10 la t da to 
200 ha, a w  ciągu w ieku  2000 ha ziem i 
pomorskiej. Jeśli ktoś chce liczyć dalej, 
niech porachuje co może stać się np. z 
Warszawą za niecałe pó ł m iliona la t!

Ż a rt na bok. Praktyczne znaczenie 
porywania lądu posiada jaskrawą i lu 
strację w  miejscowości Rewal na za
chód od Kołobrzegu. Zna jdu je  się tam 
(o ile  przetrwał wojnę) stary kościół, a 
raczej jego południowa część, drugą po
łowę bowiem zabrało morze. Kościół 
zbudowany b y ł w  X I I  w. i  sta ł wówczas 
ok. 700 m od brzegu. Morze, zapewne 
z poduszczenia świeżo wygnanych po
gańskich bogów, rozpoczęło atak na 
świątynię. Przez siedem w ieków  w y 
trw a le  gryzło ziemię, aż wreszcie za 
naszych czasów dotarło  do swej o fiary, 
która, o ile  je j n ik t  n ie w yra tu je , ma 
przed sobą zaledwie k ilka , może k ilk a 
naście la t życia.
Jest to p rzykład niezm iernie jaskrawy. 

Uplastycznił się jedynie przez przypa
dek, k tó ry sko jarzy ł nadmorskie poło
żenie kościoła z jego szczególną długo
wiecznością. Gdyby n ie  to, n ik tb y  dziś 
n ie zauważył zaistnia łej zmiany. Ci, 
k tó rzy  obecnie budu ją  sobie beztrosko 
domy nad samą plażą n ie  m yślą zapew
ne o tak dalekiej przyszłości; praw do
podobniej jednak z tego pochodu B a ł- 
ty k u  nie sobie w  ogóle sprawy.

PRAW DA W LEGENDACH

Niezliczonych legend o zatopionych 
k ra j ich, miastach, kościołach, legend 
powstałych z im aginacji, z wyobraźni, 
często najzupełnie j świadomych kon
cepcji artystycznych, podań, któ re  w y 
pełniają każdy niemal odcinek wybrze
ża słucha się może z przyjemnością, 
lecz zawsze z niedowierzaniem. N ik t 
sobie nie uświadamia, że na terenie, 
k tó ry  stanowi dziś tak  bezsporną w łas
ność morza, stosunkowo niedawno rów 
nie bezspornie is tn ia ł ląd.

O w iele bardziej znany, spopularyzo
w any i  b rany pod uwagę jest trzeci ro
dzaj ataku morza —  sztormy. W  ogól
nym bilansie zmian l in i i  brzegowej 
sku tk i tych  gwałtownych zalewów w  
porównaniu z systematyczną pracą „co
dziennych“  fa l są raczej skromne. O ty 
le jednak słusznie zyskały sztormy 
większą od n ich sławę, że przy powol
nym  osuwaniu się brzegów n ik t  chyba 
dotąd życia nie stracił, podczas gdy 
w ie lk ie  burze porw a ły ze sobą n iez li
czoną ilość ' o fiar. Znaczenie i  rozgłos 
tych sztormów wzrasta jeszcze przez 
to, że do ich skutków, prócz samej 
zm iany brzegów, należy dodać szkody 
wyrządzone przez fale lub  sam w ia tr  
na lądzie oraz ka tastro fy  statków  na 
morzu. Takie w ie lk ie  burze jako zdarzę 
nia stosunkowo1 rzadkie, b y ły  od bar^ 
dzo dawna skw apliw ie notowane w  kro  
n ikach pomorskich. Ogromnie charak
terystyczna zapiska tego rodzaju, po
chodząca zresztą z okresu późniejszego, 
podaje pod r. 1304:

„W  dzień Wszystkich Św iętych w ia ł 
tak s ilny  w ia tr, o jak im  nie słyszano 
za czasów ludzkie j pamięci. Powyw ra
cał on drzewa z ziem i i  wsie i  m łyny  
i  uczynił tak w ie lką  wodę na lądzie, że 
przerwała się Nowa Głębia (Nyedep). 
Tam gdzie ludzie na Rudem sieli swą 
pszenicę i  przechodzili z jednego lądu 
na drug i —  powstała woda.“ .

Według tych słów sztorm ten znisz
czył połączenie lądowe pomiędzy Rugią 
a wysepką Rude. Czy isto tn ie  przejście 
takie  przed r. 1304 istniało, ustalone 
nie jest. Inne źródła opisujące ten sam 
wypadek powiadają, że przesmyk ten 
przecięty b y ł wąską strugą, k tó rą  moż
na było  „przeskoczyć“ . Może ów skok 
jest lekką przesadą, n ie  ulega jednak 
wątpliwości, że pewne części lądu zo
stały wtenczas zalane. W  ta k i sposób, 
stworzywszy drogę wodną w  miejsce 
lądu morze zemściło się równą m iarą 
za cud św. Ottona.

Jest to największa dokonana przez 
sztorm zmiana brzegów, o jak ie j mamy 
wiadomości. Inne zalewy ograniczały 
się raczej do niszczenia wsi nadbrzeż
nych i  w  ogóle wszystkiego, co znajdo
w ało się w  ich zasięgu na powierzchni 
ziemi. Po uciszeniu się woda wracała 
na swoje miejsce, oczywiście nie bez o- 
kupu  w  postaci naderwania czy nadw y
rężenia najbliższego kawałka lądu. W  
ten sposób b y ły  niszczone w ie lokro tn ie  
wsie w  okolicach Kołobrzegu, szczegól
n ie zaś uc ie rp ia ły  w  r. 1779 miejscowoś 
ci p rzy ujściach Łaby i  Regi.

„N IESZCZĘŚCIA U Z N O IM IA “

Miejscem, najbardzie j chyba ze 
wszystkich narażonym, by ła  wieś Da- 
m erow  leżąca na najwęższym przesmy
ku Uznoimia. Każdy w iększy sztorm 
powodował przelewanie się fa l przez 
ów pasek lądu na drugą stronę, do za
toki. Z tego też powodu przesmyk ten 
zyskał n iezbyt zachęcającą nazwę „n ie
szczęścia Uznoim ia“ . Ostatnia w ie lka  
katastrofa tego rodzaju spotkała go w  
nocy z 13 na 14 listopada 1872 r. Spię
trzona woda zalała go wówczas na sze
rokość przeszło 200 m. Wieś uległa 
całkow item u zniszczeniu, m im o usilnej 
akc ji ra tunkow ej by ło  w ie le  o fiar. Po 
tym  zdarzeniu przystąpiono wreszcie do 
umocnienia przesmyku. D zięki wysokim  
betonowym wałom  morze zostało u ję 
te w  ryzy; spółczynnik cofania się brze 
gów, k tó ry  g roz ił zupełnym  przecię
ciem wyspy, został sprowadzony do 
zera.

U tra ta  lądu jest problemem stale 
aktualnym . Pozostawiając fachowcom 
bliższe omówienie sposobów zabezpie
czania się przed nią, ograniczyłem się 
tu  do przypom nienia paru zdarzeń h i
storycznych, k tó re  może posłużą jako 
ilustracja  tego niewidocznego, a jednak 
groźnego procesu.
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»O W Y  Z L IN  — M IA S TO  RO BO TNIKÓ W  „B A T Y "

„B a ta " — ton ie  ty lko  buty. W Z lin ie  Bata produku je  też opony dla trakto rów , dla  
naszych Zetorów, jadących ju ż  po Pomorzu.

E. K . M IC H A Ł O W IC Z

Symbioza pracy i radości życia 
w stolicy obuwia

Z lin  na Morawach jest miastem no
wym, miastem obuwia, stolicą Baty. 
K ilk a  starych domów w  ko ło  rynku, 
ratusz stary i  kościół przypom inają 
dawne miasteczko, któ re  zm ieniło się w 
m iasto nowoczesne. Rozwój miasta po
ciągnął za sobą rozwój okolicy, p ok ry ł 
M oraw y siecią nowoczesnych dróg ko
łowych. Przywożąc i  odwożąc tow ary  
do Z lina, rozbudowano kanały. W  in 
nych częściach Czechosłowacji, równo
cześnie z rozwojem zakładów macierzy
stych w  Z lin ie  powstały także fab ryk i, 
pracujące dla Zlina. Również i  tam 
powstawały nowe osiedla, rozbudowano 
szosy, drog i wodne, zwiększono ruch na 
kolejach.

M A Ł A  AM ER YKA?

Powiedział ktoś —  zresztą zawsze się 
ta k  m ówi, skoro w  Europie powstaje 
coś nowego —  że Z lin , to  m ała A m ery
ka Czechosłowacji. D laczego A m e ryka ?  
Z lin  powstał i  rozw inął się z pobudek 
może nie filan trop ijnych , lecz czysto 
kapita listycznych, i  z w o li jednego czło
wieka, starego B A TY . Z lin  dążył do 
stworzenia monopolu w  dziedzinie o- 
buw ia. Bez skrupu łów  likw id o w a ł kon
kurencję, i  również bez skrupułów  w y 
zyskiwał siłę i  pracę tych  wszystkich 
ludzi, k tó rzy  w  Z lin ie  i  dla Z lina  pra
cowali. To —  owszem —  przypomina 
Am erykę.

Etap ten skończył się z ' chw ilą  za
kończenia drug ie j w o jn y  światowej. 
„ K ró le s tw o  B a ty “ , tak  ja k  by ło  plano
wane w  skali św iatowej, z fab rykam i 
w  Kanadzie, w  Indiach, w  Południowej 
Am eryce w  praw ie  wszystkich pań
stwach europejskich, z w yłącznym i kon 
trak tam i na budowę maszyn i  surow
ce —  rozpadło się. Istn ie je  jeszcze 
Bata w  innych częściach świata, w  K a 
nadzie, a nawet w  Indiach. Są to resztki 
systemu sieci batowskiej, k tó rym  ode
brano siłę monopolu.

Dziś w  Z lin ie  jest Bata, ale „N a ró d -

państwowy. Patrząc na now y Z lin  z 
wysokiego budynku adm inistracyjnego, 
przyw ołu jąc do pamięci powiedzenie o 
,,małej Am eryce“ , redaktor pisma z liń - 
skiego oświadczył: ja k a  to  A m e ryka ?  
B u d o w a ł to  k a p ita lis ta , a le p rzec ież n ie  
sam. B u d o w a li t u H  p ra c o w a li c i sam i 
ludz ie , k tó rz y  dziś n a d a l tu  p ra cu ją . Je 
ż e li p o w s ta ł Z l in  now oczesny, Z l in  ro z 
m achu, to  z  ic h  p racy . D ziś  m ó w im y  o 
Z lin ie  ja k o  o m ieście W Y Z W O L O N E J  
P R A C Y . To je s t w ła śc iw a  d la  Z l in a  
nazw a.

LU D ZIE
Bo system kapita lis tyczny odszedł, a 

ludzie zostali i  prze ję li warsztaty w  
swoje ręce. Dziś, patrząc na Z lin , na je 
go przestrzenne ulice, nowoczesne, w y 
sokie gmachy, zieleńce, kina, hotele i 
domy towarowe, nawet m y Polacy, k tó 
rzy  przyjeżdżamy do Z lina  ze zniszczo
nych w o jną  dzielnic,mniej podziw iam y 
gmachy, n iż ludzi, k tó rzy  w  n ich żyją. 
Bo ostatecznie Z lin  przypom ina Gdy
nię. I  Gdynia by ła  nowa, gdy z w ioski 
budowano port. I  Warszawa jest nowa, 
gdy na gruzach wznosimy nowoczesne 
gmachy.

A le  w  tych  kompleksach nowych 
gmachów pracują now i ludzie. U  wejść 
do warsztatów i  dzia łów o lbrzym iej fa 
b ry k i B a ty wypisane są nazwiska m aj
strów. Od ich pracy, od ich  organizacji 
pracy, zależna jest produkcja, zależne 
jest tempo pracy i  nastró j pracy. M a
szyny w  pawilonach zakładów B a ty ro 
b ią  wrażenie urządzeń, niszczących 
człowieka. Zg ie łk  towarzyszy p rodukcji 
obuwia, syk i  żar p rodukc ji opon, jazgot 
p rzeraźliw y p rodukc ji pończoch. Na 
pierwszy rzu t oka w yda je  się, że tu  ma
szyna panuje nad człowiekiem, że czło
w iek jest ty lk o  dlatego potrzebny, bo 
jeszcze n ie  skonstruowano maszyn, k tó 
re same potra fią  myśleć. Tak jednak 
nie jest. Praca planowana jest wedle 
człowieka, a nie wedle maszyny.

Ludzie B a ty pracują w edług swojego

w  dziale obuwniczym planuje się ty 
siącami par obuwia. Do p rodukc ji jed 
nego tysiąca par staje zespół ludzi i 
maszyn. W zespole tym  mieszczą się 
dziewczyny, krojące skórę, przygotowu
jące skórę do obróbki, czeladnicy w y 
konujący czynności wstępne i  m ajster 
k tó ry  kontro lu je  i  p lanuje gotowy w y
rób. Każdy ma swoją maszynę, każdy 
zespół ludzi i  maszyn, zależnie od typu 
produkowanego obuwia zajm uje halę, 
pół hali, lub ćwierć. Para obuwia prze
chodzi w  tempie uzależnionym od czło
w ieka i maszyny przez wszystkie ręce 
tego zespołu. O szybkości p rodukc ji i  o 
je j jakości decyduje najsłabsza para 
rąk. Zespół ludzi ma też prawo dobie
rania do swego grona takich  ludzi, k tó 
rych pragnie i  wykluczania tych, k tó 
rzy ham ują pracę zespołu. Decyduje o 
tym  wraz z m ajstrem  rada zespołu. Nie 
maszyna dyktu je  tempo ludziom, lecz 
ludzie pracujący p rzy maszynach dyk
tu ją  sobie tempo pracy. Jeżeli w  czasie 
przew idzianym  na produkcję  tysiąca 
par obuwia w yprodukują  tysiąc dwieś
cie par, to w  tym  leży ich dodatkowy 
zarobek, i o ty le  par b iją  w  współza
w odn ictw ie  pracy sąsiadujący zespół, 
pracujący na tych samych maszynach, 
być może, po drug ie j stronie hali.

Dziś —  m ów ił znowu redaktor pisma 
zlińskiego — u wejścia do naszych za
kładów  możecie zauważyć czekające w 
szeregach wycieczki, k tó re  zechcą obej
rzeć fa b ryk i B a ty i  przypatrzeć się, jak  
powstają buty, k tó re  noszą. P rzed  w o j
ną u  ty c h  sam ych b ram  s ta ły  d łu g ie  
n ie ra z  ogo nk i ro b o tn ik ó w , czeka jących  
na to, b y  móc zająć m ie jsce zw o ln io n e 
go od p ra cy  ro b o tn ika . D a w n ie j tem po  
p ra cy  d y k to w a ła  m aszyna, d y k to w a ł 
dozorca, k tó ry  z w a ln ia ł lu dz i, jego  zda
n ie m  n iepo trze bnych . D z iś  p ra c y  zespo
łu  lu d z i i  m aszyn p rz y g lą d a ją  się w i 
dzow ie. O to zm iana , k tó ra  m ieśc i się w  
dw óch  słow ach „N A R O D N Y  P O D N IK “ .

Jest jeszcze jeden człowiek w  zespole 
Baty, k tó ry  może najlepie j sam jeden 
ilu s tru je  zmiany, jak ie  zaszły u Baty. 
Jest n im  redaktor naczelny dziennika 
zlińskiego „Tep“  —  TUREK, znany 
powszechnie ze swego pseudonimu lite 
rackiego „S V A TO P LU K “ .

Redaktor Turek, przedwojenny pra
cownik Baty, napisał książkę p. t. „B o -  
to s tró j“ , w  które j z ilustrow ał, co to  jest 
Bata, czym Bata stoi i  ja k  w ykorzy
stuje pracę. W  przedwojennej Czecho
słowacji Bata b y ł potęgą. Redaktora z 
pracy usunięto, książkę skonfiskowano, 
wykupyw ano nawet z b ib lio tek.

Dziś redaktor Turek jest naczelnym 
redaktorem pisma, k tó re  w yda ją  zakła
dy Bata. Książka jego doczekała się 
licznych przekładów na obce języki, 
sztuka teatralna, oparta o tem at książ
k i, wystawiona jest na licznych sce
nach. A le  najm ilszą pam iątką dawnych 
la t dla redaktora Turek-Svatopluka jest 
pierwsze wydanie jego książki, które 
zachowało się u „B a ty “  z o ryg ina lnym i 
uwagam i i  podkreśleniam i starego Ba
ty . A  w  mieście Baty, w  k tó rym  hotel 
jest Baty, dom tow arow y Baty, auto
busy Baty, wszystkie domy są Baty, w  
k tó rym  przed w ojną  Bata posiadał 
własną lin ię  kole jową, własne b a rk i i 
h o low nik i na kanałach, i  oczywiście w y 
dawał własną gazetę, w  tym  mieście u- 
kazuje się dziś nowa gazeta, „Z liń s k i 
TEP“ —  czyli puls miasta Z lina. A  rę
kę  na tętnie nowego Z lina  —  trz ym a  
re d a k to r  Turek .

Tak jest —  najw ażnie js i w  nowym  
Z lin ie  są ludzie.

W YZW OLONA PRACA 
54.000 mieszkańców liczy Z lin . 28.000 

mieszkańców Z lina  i okolicy pracuje w  
zakładach Baty. N ie ma w  Z lin ie  rodzi
ny, któ ra  w  ta k i czy w  in n y  sposób nie 
byłaby związana z Batą. Przed wojną 
zdanie to  pisało się inaczej: przed w o j
ną każda rodzina w  Z lin ie  była  zależna 
od Baty.

W gmachu adm inistracyjnym , dwu- 
nastopiętrowym, jest w inda. Nie jest to 
zw ykła  winda, k tó rą  pracow nik udaje 
się z p ię tra  na piętro. B y ł to  przed w o j
ną gabinet dyrektorski. P rzy pomocy 
gabinetu-w indy stary Bata lub  jego dy
re k to r po tra fił niespodzianie zjaw iać 
się na każdym piętrze i  kontrolować... 
kontrolować.

Dziś w  gabinecie-windzie jest —  ja k - 
b y  u nas powiedziano —  b iu ro  in fo rm a 

c ji i  propagandy. Dziś do w indy gabi
netu pakuje się wycieczki, by zwiedza
ły  p ię tro  po piętrze, by ludzie z Zagra
n icy m ogli się przyjrzeć, jak  ludzie Ba
ty  pracują.

Pracy dokonano wiele. Pod sam ko
niec działań wojennych Am erykanie 
zbombardowali zakłady, niszcząc przy 
tym  nie paw ilony, w  • k tó rych  Niemcy 
produkowali broń przeciwlotniczą, lecz 
magazyny i  fa b ryk i obuwia. W  ciągu 
pół roku  po w yzwoleniu Czechosłowacji 
wystawiono dwa nowe paw ilony i  zor
ganizowano fab rykę  na nowo. W  dal
szym ciągu stawia się nowe paw ilony, 
otw iera się stale nowe dzia ły p rodukcji. 
U  nas w  Polsce, gdy m yślim y o Bacie, 
m yś lim y głównie o butach. Tymczasem 
—  i  o tym  w arto  wiedzieć —  Bata jest 
jednym  z głównych producentów opon 
samochodowych. T ra k to ry  czeskie, ja 
dące po polskim  Pomorzu, jadą na opo
nach Baty.

ODBUDOW A —  PRZEBUDOW A

W ramach planu dwuletniego, posta
nowiono w  Czechosłowacji z likw idować 
szkody wojenne. Plan dwuletn i, to prze 
de wszystkim, program budownictwa. 
N owy Z lin  rozszerza się więc o nowe 
kolonie robotnicze, wszędzie wznoszą 
sią nowe gmachy.

I  znowu —  planuje się coś innego, co 
bardziej odpowiadałoby wymaganiom 
dzisiejszych czasów. Pracownik Baty, 
maj^ cy  do dyspozycji nowoczesne m ia
sto, w  now y i  m aksym alny sposób chce 
wykorzystać swój w o lny czas. Ży je  w 
domkach jednorodzinnych —  podobny 
w  rozkładzie do domków fińsk ich  na 
^ląsku —  albo w  kamienicach k i lk u 

p ię tro w y c h , gdzie ma do dyspozycji 
mieszkania. Liczne jednak rodziny ro 
botnicze B a ty w ystąp iły  z projektem  
budowania „w sp ó ln e g o  dom u “  —  domu 
na 500 rodzin, którego urządzenia u ła t
w ić  m ają m aksym alnie try b  życia co
dziennego. W domie tym  każda rodzi
na ma swoje mieszkanie z tą jednak 
różnicą, że p rzy m ieszkaniu ma ty lko  
kuchenkę. Dom wspólny posiada przed
szkole dla dzieci mieszkańców domu, 
św ietlicę, pokoje klubowe, p ra ln ię  i  coś 
co nie jest ani wspólną kuchnią ani re
stauracją, lecz instytucją , k tó ra  rodzi
nom, zamieszkującym dom, odbiera co
dzienną troskę o główne posiłk i i  zw ią
zane z n im i zakupy, zmywanie naczyń 
itd .

Przychodzisz do dom u, siadasz z ro 
dz iną  do s to łu  i  p od a ją  c i jedzen ie  —  
m ówi kolega redaktor, oprowadzający 
nas po placu budowy. I le  czasu zysku je  
na ty m  gospodyn i, ile  w ię c e j w o lnego  
czasu posiada ją  w szyscy m ieszkańcy  
tak ieg o  dom u? W  czasie ty m  m ogą się 
uczyć, m ogą chodzić  do te a tru , m ogą  
zresztą  rob ić , co im  się podoba.

Może nie każdy chce się wyrzec zmy
wania w łasnych naczyń. D la takich  bu
duje się w  nowym  Z lin ie  dom ki jedno
rodzinne z ogródkiem, a nawet rodzinom 
które  zamieszkują w  domkach starszego 
typu  proponuje się przeprowadzkę do 
nowych domów jednorodzinnych. A le 
Z lin  idzie stale naprzód. Z lin  ulepsza 
nie ty lk o  produkcję, Z lin  poprawia ży
cie swych robotników.

SYM B IO ZA  PRACY I  RADOŚCI 
ŻY C IA

Hasło o Z lin ie  „m ie śc ie  w y z w o lo n e j 
p ra c y “ , n ie jest hasłem z afiszu. Z lin  
stale się rozw ija. Współżyje w -n im  pra
ca bardzo intensywna z życiem nie
m nie j intensywnym . Wjeżdżając do Z li
na w idać po lewej strónie k ilku m e tro 
w y, być może, m ur, dzielący ulicę i  ma 
gazyny Baty. Na murze tym  wypisano 
w ie lk im i lite ram i hasła społeczne i  po
lityczne.

Uderza, że żadne z hase ł n ie  je s t ha
słem  n e g a tyw n ym . Żadne z hase ł n i
kogo n ie  zwalcza, n ik o m u  n ie m ó w i 
„P R E C Z “ .

K ażde  hasło s ta w ia  p o z y ty w n y  ce l, 
k tó ry „ osiągnąć trzeba  in te n s y w n ą  p ra 
cą.

Ten m u r z hasłami, to  d rug i symbol 
Zlina.

E. K . M ich a ło w icz
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J A N  P A P U G A

PORUCZNIK WODA
Dziób wynurzył się z wody, wyżej ponad 

nim błysnął pianą zwał olbrzymiej fali. 
Kiedy dosięgną! dziobu, grzmot zagłuszył 
ryk, wściekle na siebie nacierających fal. 
Statek, jakby na sekundę stanął w  swym 
biegu, zr.drżał i nadal trząsł się nieprzy
jemnie. Porucznik Woda, stojący na skrzy
dle mostka chwycił się osłony. Głupio po
czuł żołądek — pokład uparcie chciał mu 
uciec spod nóg. Zupełnie tak samo jak  
iw ie  wiosny wstecz wjechali we mgle« na 
górę lodową koło Labradoru. Wtedy, gdy
by nie przylgnął do ściany w przejściu i- 
dąc do kabiny, musiał by upaść. Zatracił 
wtedy zupełnie , poczucie równowagi, 
chwiał się na wszystkie strony, zdawało 
mu się że równie dobrze mógłby chodzić 
po suficie. Trzymając się osłony, widział 
w  topowym świetle masy wody, migocącej 
i rozdrobnionej .Jednym susem był przy 
sterówce, odciągnął drzwi, wpadł do .środ
ka i zatrzasnął je  za sobą. Strumienie wo
dy już w aliły o szyby, przesłaniając je zu
pełnie. W aliły się gdzieś nad sufitem ste
rówki i bokami. Trwało to z dziesięć se
kund, podczas gdy statek trząsł się w  wiel
kich podrygach. Słychać było jeszcze 
chlupnięcie wody przewalającej się po 
skrzydłach i znów w iatr ryczał jak  po
przednio.

Porucznik Woda spojrzał na kompas. Z 
miejsca zniosło ich z kursu o 20 stopni. 
Spojrzał na twarz chłopca nad kołem, był 
w  niej zupełny spokój Tyle ufności prze
trwania w  najgorszym, co ma sternik przy 
kole, nie ma chyba nikt, nawet sam kapi- 
pitan. Każdy dobry marynarz, kiedy pod
chodzi do koła ma ten spokój i ufność. Sta 
tek wrócił na kurs. Spokój udzielił się i 
Wodzie. Omiótł wzrokiem sterówkę, tele
graf stał na „pól", jak już od trzech dni. 
Wszedł do kabiny nawigacyjnej. Kurs na 
mapie zakreślony ołówkiem, szedł teraz na 
południe. Od trzech dni tracili już drogę 
sztormując i dryfując. Sztorm spychał ich 
wprost na przylądek Finisterre. Jak to do
brze, że nie zapuścili się głębiej w  kłębo
wisko Biskaji. Woda naznaczył pozycję, w  
której się teraz znajdują i wypadł na 
skrzydło. Od razu przewiał go wiatr. Nie 
był zimny choć dął z północy. Dziób znów 
uderzył w  fale jakby o coś bardzo tw ar
dego. Schylił się, głową przylgnął do za
słony. Bryzgi fali opadły mu na plecy i 
spłynęły po naolejonym płaszczu. Dziób 
czasami stawał dęba, wtedy światło topo
we kład!o mu się prawie nad głową. Dziób 
grzązł w  fali, zalewała go biała kipiel, le
cąc po pokładzie aż do mostka. Rufa szła 
w górę, śruba mełła powietrze. Kiedy c!;v- 
botalo na burty, relingi sięgały wody. Sta
tek zawieszony w czarnej otchłani wznosił 
się i opadał. Ciemność grzmiała rykiem fal 
i jękliwym  wyciem w iatru w olinowaniach. 
Gdzieś, nisko rozległ się chichot piekła, to 
morze przypominało, że jest w ciągłej od
wiecznej walce z ludźmi. Słychać było ich 
zmagania się, jęki, wszystkie bunty całej 
niesprawiedliwości doli ludzkiej. Okropne 
przekleństwa marynarzy wieszanych na 
rejach. Porucznik Woda zrozumiał nagle, 
jak znikomym jest pyłkiem. Tu kończyła 
się prawie cała jego umiejętność żeglowa
nia, nabyta w  długich latach, pozostało 
tylko czekać. Przywarł w  sobie jak  pier
wotny człowiek, z jego cierpliwością prze
trzymania najgorszego. Podnosząc głowę 
od zasłony usłyszał głos tuż przy sobie.

— Ale wieje.
— Łeb chce urwać, — odpowiedział we

soło.
— I  trzewia wydąć — poprawił Fieden- 

koi, kończąc głośnym śmiechem.
Gdyby było widno, widziałby bladą 

twarz Fiedenki i oczy twarde, rzucające 
błyski. Fiedenko był młodziutkim chłop
cem, był .to jego pierwszy sztorm. Przeży
w ał go do głębi. Nie mogąc go znosić spo
kojnie, wołał zuchwale. Dużo ’mówił i klął. 
Kiedy się pozbył samotności, mając w  so
bie jeszcze głos Wody, odszedł twardo na 
swoje miejsce do samej burty. Woda stał 
jeszcze jakiś czas. myślał o spokoju ster
nika i zadzierzystości Fiedenki. Wszystko 
układało się dobrze. Wszedł do sterówki, 
popatrzył na kompas, w iatr się nie zmie
niał. Stanął przy szybie i patrzy! na dziób 
zlewany wodą. Przy kole zmieniali się ma
rynarze. S'yszał jak  podają sobie kurs, po
tem znów słychać było wiatr. Naraz z le
wego skrzydła wpadł Fiedenko.

—i Panie poruczniku, szalupę wyrwało z 
łoża i chodzi na dewitach.

— Leć, budź bosmana, niech weźmie k il
ku ludzi i zamocuje. Ty też pomóż, niech
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z tobą idzie Krupa, przygotujcie „słońce" 
i liny.

Fiedenko wypadł na prawe skrzydło, 
słychać było ich dudniące kroki jak  zlaty
wali wdół, po trapie. Woda wyszedł na le 
we skrzydła. Nic nie było widać, tylko 
słychać obijającą się szalupę. Na pokła
dzie szalupowym błysnęło „słońce", zale
wając światłem całą burtę. Schylony Kru
pa klarował zwój liny. Z chybotaniem stat 
ku szalupa jeździła tam i spowrotem,, ude
rzając o dewity. Po chwili nadbiegł bos
man z czterema marynarzami. W tym  
czasie statek tak pochylił się na burtę, że 
ludzie w  żaden sposób nie mogli ustać na 
pokładzie, podbiegili do szalupy i przy
w arli przy niej. Szalupa pojechała razem 
z nimi do tyłu. Słychać jeszcze było głos 
bosmana. Woda wpadł do sterówki. Znów 
dziób zniosło o dwadzieścia stopni.

—  Steruj teraz jak  najlepiej By stroń, 
mocują szalupę, nie wysyp ich za burtę.

—  Dobrze, panie poruczniku — odpowie
dział spokojnie sternik.

Woda patrzył przed siebie. Dziób wię
cej nie jeździł opadał tylko i wznosił się 
pionowo. Dobrze brał fale. Bystroń mógł 
lepiej sterować kiedy myślał o kolegach. 
Woda wyszedł na lewe skrzydło, burta 
już była ciemna i nie było słychać sza- 

. lupy bijącej luzem. Po trapie wpadł za
dyszany Krupa, za nim Fiedenko.

— Drywie złamało rękę —  wyrzucił 
Krupa.

— Ale ani jęknął — dziwił się mło
dziutki Fiedenko.

— Jak to się stało? — zawołał Woda.
— To wtedy jak był ten przechyl na 

burtę i zgarnęło was do szalupy.
— Kiedy statek się wyprostował, — mó

w ił dalej Krupa — przytrzymywał so
bie prawą ręką, zwieszające przedramię 
lewej. „Złamało mi rękę" — zawołał do 
nas. Zaprowadziłem go do „pierwszego". 
Kiedy mu wiązał w  szyny, ani nie jęknął, 
blady był jak  .ściana i pot mu spływał z 
twarzy. Nie chciał nawet bym go odpro
wadził na kubryk, a przecież mogła by go 
fala przewrócić.

— Zawsze był taki twardy —  odpowie
dział Woda.

— Nie mamy szczęścia w tym rejsie, 
panie poruczniku, „drugi" spadł z trapu 
i już dwa dni leży w  koi z połamanymi 
żebrami, prowiantura zalana. Kucharz nie 
chodzi do kuchni. Opowiadał nam, jak ra
no przyszedł, garnki wędrowały po su
ficie, pokładł wszystko w  worek, poprzy- 
wiązywal i zamknął kuchnię. Wydają nam  
teraz suchary cornbeefu. Po wodę cho
dzimy do kotłowni i robimy sobie herba
tę. Nie, nie mamy w  tym rejsie szczęścia, 
panie poruczniku.

—  Jak sztorm skręci kark, to wszystko 
będzie normalnie.

—Możei, panie poruczniku, ale kucharz 
mówi, że nam żarcia nie starczy, że pod 
koniec wody będzie za mało.

— Co ty taki obżarty —  śmiał sic Woda. 
Ciesz się, że twoje nigdy nie nażarte trze
wia nie poszły jeszcze rybkom na strawę.

— To nie najgorsze — wołał Krupa. —  
Pod koniec rejsu i dla rybek niało z nich 
zostanie. Chciał mówić dalej, ale brakło 
mu odwagi.

— Idź budzić wachtę, już pewnie bę
dzie czas.

Krupa wszedł do sterówki zobaczyć któ
ra godzina i pobiegł budzić wachtę.

Woda obejrzał mapy i wykreślił pozy
cję. Potem znów wyszedł na skrzydło. 
Myślał o słowach Krupy: „nie mamy szczę
ścia". Nigdy nie dowierzał szczęściu. Jego 
szczęście to była głowa i mocne ręce, na 
nie składał wszystko. Morze nie jest wca
le zdychającym wołem, póki ludzie będą 
pływać, zawsze im będzie płatać figle.

Kiedy przyszła następna wachta, ze
szedł do swojej kabiny. Zapalił światło, 
stanął przed lustrem i ścierał ręcznikiem 
słone bryzgi wody. Patrzał na swoją nieo
goloną brodę. M iał dobrze zarysowane 
szczęki i suchy nos. Niebieskie oczy były 
pełne spokoju i nie straciły jeszcze chło
pięcego ciepła. Patrzały prosto i szczerze, 
w  tym była cala ich siła. W potrzebie by
wały nieustępliwe i męsko twarde. Potarł I  
dłonią szczecinę brody i odszedł od lustra. 1 
Na chwilę wzrok jego zatrzymał się na 1 
fotografii zawieszonej nad biurkiem. Zda- $ 
wało mu się, że oczy śledzą każdy jego 
ruch i rozchylone usta śmieją się do niego. 
M iała drobne wystające niżej oczu kości 
policzkowe, twarz elipsowatą, skórę śnia
da i smagłą. Z dziewczęcej buzi bił czar 
pe'en spokoju i miękkości. Woda uśmiech
nął się, zapalił papierosa.

Następnego dnia znów była dma, w iatr 
pędzi! nisko postrzępione, ciemne chmury. 
Morze ryczało i bieliło się pianą od same- I  
go horyzontu. Pokład był opustoszały,, sta- I  
tek wyglądał jakby nie było na nim ludzi.
Po pokładzie przewalała się woda wełni
stymi strugami. Marynarze pomykali sko
kami tylko na wachty i po jadło do kuch
ni.

Znów nastała noc, nie różniąca się od 
poprzednich. Woda patrzał na dziób, nie 
nurzał się w  fali. Sucho wchodził na w y- i  
sokie zwały. Powierzchnia wody trzymała i  
się kupy, w iatr nie dął jej w  górę. Olino- g 
wania nie jęczały już tak wysokim tonem. 1 
Odwróci! oczy, Krupa spacerował po skrzy 1

— Sztorm skręcił kark — w  głosie jego 
było dużo rddości.

— Tak wygląda — odpowiedział Woda.
—  Nasz grat jednak przetrwał.
—  Trzeszczał dużo, coraz więcej nabie

ra wody, pojedziemy na dok.
—  Gdzie.
— Na pewno do Gdańska.
Krupa przyjął tę wiadomość z radosnym 

śmiechem. — Pewno ma tam dziewczynę 
—  myślał Woda. Przebiegł raźno na dru
gie skrzydło. Fiedenko śpiewał jakąś smu
tną melodię bez słów. Gdyby się uważnie 
wsłuchał, wyłowiłby i w  niej radość. Zda
wało mu się, że w iatr się zmienił. Wleciał 
do sterówki i spojrzał na kompas. Tak, 
wykręcił się na północno-wschodni. Prze
łożył telegraf na .„całą" i wysłał Fiedenkę 
po log. Dziób teraz wściekle atakował fa
le, dobrze wchodził na nie, w iatr go wię
cej nie spychał. Teraz przy większej szyb
kości często leciały bryzgi i biły o szyby 
sterówki.

—  Nareszcie — wyrzucił sternik ciesząc 
się, że weszli na kurs, że więcej nie dry
fują.

— Tak, skończyło się — rzucił Woda.
Wachta na mostku odżyła. O czwartej,

kiedy było już widno, zmienił go Sulim- 
ski ,czwarty oficer, który zastępował „dru
giego" Gorwaczyńskiego, tego z połoma- 
i ym i żebrami. Pytał się długo o wszystko, 
obejmując wachtę jak każdy młody ofi
cer. Silił się przy tym na twardość głosu 
i wyniosłą minę. Wszyscy oficerowie za
powiadali mu wielką przyszłość.

— Tak, tak, już teraz jak po maśle — 
zawołał z trapu Woda i znikł w  dole.

Spal długo, za wszystkie cztery doby. 
Nagle otworzył oczy. M arynarz przestał 
go szarpać za ramię.

—  Piętnaście po jedenastej, panie po
ruczniku.

—  Tak, tak,, już czas, jaka pogoda?
— Słońce świeci, w iatr wykręcił się ze 

wschodu.
Poderwał się z koi, marynarz odszedł. 

Szybko ubrał się, wziął sandały, białe 
spodnie, koszulę i popędził do salonu. Tu  
już jadł pierwszy oficer Dołrzański i dru
gi Gorwaczyński, odpowiedzieli mu cicho 
na jego powitanie.

— No jak żebra?—pytał się Woda czule.
— Bolą, ale nie można wyleżeć.
Nalał sobie kakao w  kubek, przysunął 

talerz z szynką,, wziął suchary i zaczął 
jeść. Nikt się nie odzywał słowem, Doł
rzański był wyraźnie zły.

— Hm — hm — co tym durniom się za
chciewa — wyrzucił z ironią Gorwaczyń
ski.

— Tak — Gonczar mówił kapitanowi, że 
oficerowie i marynarze powinni jeść 
„grop" z jednego kotła — wyrzucił z pa
sją Dołrzański, — ale kapitan wyrzucił 
ich na zbitą mordę po schodach.

Dołrzańskiego k ły  błyskały, nie mógł się 
opanować. Woda ,słuchając nie mógł w y-

Komedia w  3 aktach 
Fragm ent A k tu  II.

Osoby:
PIOTR —  repa trian t zza Buga, adm i
nistrator m a ją tku  rolnego na Ziemiach 
Odzyskanych.
E LŻB IE TA  —  gość Piotra.

PIOTR: Jestem już, panno Elżbieto. 
ELŻB.; W rócił pan z pola? Pewnie pan 
znużony i  chce pan mleka?
PIOTR: Jeśli pani taka dobra...
ELŻB.: Proszę.
PIOTR: Czy panią to n ie zastanawia, że 
taka sama m nie j więcej scena powta
rza się m iędzy nam i od miesiąca? Ja 
przychodzę znużony z pola, a pani ga
si moje pragnienie.

ELŻB.; Nie zastanawiają m nie zda
rzenia tuzinkowe.

PIOTR: Tuzinkowe?
ELŻB.: Czy równie dobrze nie na

karm iłaby pana jakaś Erna czy Greta 
ze służby?

PIOTR: M ogłaby pani także powie
dzieć, że jest je j obojętnie kto  się poci.

ELŻB.: K row a produkując m leko, nie 
zastanawia się nad tym  k to  je  będzie 
p ił.

PIOTR: W ołu też jest obojętne dla
kogo1 ciągnie pług.

ELŻB.: Możebyśmy wreszcie w yszli 
z obory.

PIOTR: Nie mogę pani zrozumieć. I -  
lekroć us iłu ję  znaleźć jak iś  wyższy sens 

*) „Znak“  najnowsza sztuka Barna
sia, której prem iera odbyła się w  dniu 
15 bm. w  Teatrze Kam era lnym  w  Sopo
cie, ukaże się niebawem w  w ydaniu 
książkowym. __

trzymać dłużej. W  t<  ̂ chwili nie był ofi
cerem ,czuł się marynarzem.

— Na innych statkach podczas sztormu, 
było równo. Zresztą jak im może smako- 
waś sama peklówka, — wtrącił z weso
łym  uśmiechem.

Oficerowie podnieśli głowy z nad tale
rzy. Dołrzański opanował swój impet i z 
zimnym spokojem wymówił:

—  Tu w salonie przy mnie proszę wię
cej nie mówić tych słów.

— Yes„ sir —  odpowiedział spokojnie 
Woda —  to jest tylko moje zdanie.

— Nie interesuje mnie —  mówił z prze
nikliwym  chłodem Dołrzański — Tak samo 
nie ma więcej szkółki na mostku, jest pra
ca, sekstans nie dla takich ordynarnych 
łap jak Krupy. Logarytmów może go pan 
uczyć w  swojej kabinie, to mnie nie ob
chodzi.

— Ależ panie Dołrzański, Krupa jest 
świetnym marynarzem.

— To dobrze ,to mu A^ystarczy.
Jedli w  milczeniu, dziwnie głośno sły

chać było uderzenie widelcy o talerze. 
Woda zjadł pierwszy i szybko poszedł na 
mostek. Sulimski, zastępujący podczas o- 
biadu „pierwszego" zaraz zeszedł w  dół. 
Na mostku wszyscy byli dziwnie nachmu
rzeni. Fiedenko patrzał z pode łba jak  
młody wilczek. Krupa, kiedy spotykał się 
oczyma z Wodą, nie m iał już w  nich zau
fania i bezpośredniości jak przed tern. Po 
pierwszym spojrzeniu Krupa wiedział, że 
porucznik Woda już wie o wszystkim. Je
dynie stary Bystroń kręcił spokojnie ko* 
łem. Przy kole każdy nabierał spokoju. 
S/s Skrzetuski ciężko posuwał się naprzód 
w  kotlowisku fal. Dziób często grzązł w  
nawałnicy, podnosił się czasem niebywale 
wysoko i zrzucał z siebie tony wody. Rufa 
zarzucała zmywana przez białą kipiel. 
Sztorm minął, pozostała tylko po nim  
martwa fala. Powierzchnia wody puch!a 
i opadała, tworząc zmierzwione góry i i -  
dące w  różnych kierunkach rozpadliny. 
Słaby w iatr wiał ze wschodu od lądu. 
Słońce dopiekało gorąco jak w  środku la
ta. Bystroń sterował z całym natężeniem 
i skupieniem uwagi. Stale kręcił kołem. 
Statek idący w  kotłowisku fal chybotał na 
wszystkie strony. Tylko z dużym wysił
kiem i uwagą można go było trzymać na 
kursie. Woda stał na lewym skrzydle, 
myśląc o ile tu lepiej było niż w  salonie. 
Tu żaden Dołrzański ani Gorwaczyński nie 
mogli stworzyć swojej własnej, wyłącznie 
jak w  salonie atmosfery, ziejącej zimnem 
i napuszeniem. Tu morze nadawało ton, 
ton pracy i radości. Krupa nie ruszał się 
z nad samej burty,, stał bez koszuli i pa
trzał na horyzont. Woda zbliżył się do 
niego. Krupa odwrócił głowę, w  oczach je
go był już spokój i dużo rezerwy.

—  Powiedz jak było? —  pytał Woda.
Krupa szerzej otworzył oczy i zaczął

mówić z największym spokojem.
— Dość mieliśmy „Cornbeefu“, przecież 

my nawet mamy wydzielaną wodę do pi
cia, gdy oficerowie nawet się myją w  słod
kiej. Postanowiliśmy wysłać delegację do 
kapitana. Poszedł Gonczar, Fiedenko i ja, 
kiedy Gonczar zaczął mówić, kapitan nie 
słuchając dalej wyrzucił nas. Wtedy Gon
czar zaczął kląć z sykiem przez zęby. M y-

w  codziennych wydarzeniach tego w ie j
skiego żywota, pani zaraz staje się iro 
niczna.

ELŻB.; Muszę, bo w  końcu, do czego 
to dojdzie?

PIOTR: A le  co?
ELŻB.: Pan jest sprytny. Pan mnie 

tu  spętał siecią rozm aitych obowiąz
ków  gospodarskich, i  teraz pan zado
wolony, że ja  się trzepotam jak... jak...

PIOTR: (m iękko) jak  m otyl.
ELŻB.; Śliczna gościnność.
PIOTR: Przecież ja  o n ic  n ie prosi

łem.
ELŻB.: To pańska metoda. Pan mnie 

ty lko  raz oprowadził po gospodarstwie 
i  zauważył z m iną desperata: te  15 ku r 
i  10 kaczek zginie z głodu, te 2 psy się 
wściekną, te 5 k ró likó w  lepiej zabić, bo 
nie ma się n im i k to  zająć, i  odszedł pan 
w  swoje milczenie, a ja  zostałam z ty 
m i niedoszłymi nieboszczykami. Pan 
mnie w  ogóle tu ta j urządził.

PIOTR; A le  przecież ja  nic...
ELŻB.: Pan nic, pan w  ogóle n ic nie 

rnówi. Zato pańska gadzina jest bardzo 
wym owna: ty lko  się pokaż na podwó
rzu, zaraz wszyscy czegoś ode mnie 
chcą: tu  coś gęga, tam coś kwacze, tu  
miauczy, tam  szczeka, a ja  biegam od 
jednego do drugiego ja k  id io tka. Ale 
dobrze m i tak, jestem za miękka.

PIOTR; To nie ja  tem u w in ien, pan
no Elżbieto, to  ta ziemia. Niech, pani 
spojrzy za okno. Ileż tam świergotania, 
poszumów i  nawoływań: ka;:dy szelest 
to jakb y  prośba, każdy dźwięk, to ja k 
by życzenie, a Bóg sypie garściami

K A Z IM IE R Z  B A R N A Ś
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siałem, że rzuci się na ,,starego". Fieden- 
ko też był już skory do tego; Gonczar 
chciał wszystkich poderwać z rufy, bali 
się jednak iść do kapitana. Na nich wyła
dował całą wściekłość, och jak on ich klął 
i zwał. Mówił, że z podobnym ścierwem 
nie chce pływać więcej i n? polskich stat
kach nie będzie już pływał. Z pokładu 
chyba wszyscy zejdziemy na ląd w  Gdyni.

Po wysłuchaniu tego wszystkiego Woda 
nic nie umiał odpowiedzieć. Może nie 
chciał —  przecież był oficerem. Wachta 
zeszła mu spokojnie, był teraz wypoczy
nek po kilkudniowym wściekłym chybo- 
taniu. Po wachcie, po wypiciu herbaty 
zapalił papierosa i wyszedł na pokład. Ku
charz przygotował kolację, życie na stat
ku powracało do normalnego stanu. Za
puścił się aż do ostatniego luku. Na rufie 
stali i siedzieli ludzie, ale nie rozmawiali 
ze sobą. Także odpoczywali. Chłonęli po
wietrze i słońce, których im pod pokła
dem było brak przez kilka dni. Odwrócili 
doń głowy i przyglądali mu się jakby  
zdziwieni. Zdała od nich siedział na pole
rze Gonczar nachmurzony i zły. Zrozu
miał, że jeszcze na statku nie wszystko 
wróciło do stanu normalnego, ludzie nie 
cieszyli się,, że kuchnia dymi. Gdyby tu 
•zobaczyli innego oficera, wrogość nape- 
wno by przejawiała się widoczniej. M ary
narze rufę uważają za swoją własność, 
jak oficerowie śródokręcie i tu są skorzy 
da różnych 'kawałów. Porucznik Woda 
czuł się osamotnionym. W salonie ofice
rowie nie zauważali go, jakby tylko istniał 
na wachtach.

Dnie schodziły teraz prawie że normal
nie. Burzliwe nieme napięcie było jednak 
nadal między oficerami a marynarzami, 
jedni i drudzy byli uważni w  słowach i w  
zachowaniu, jakb’’ bali się wzajemnie ni
szczącego wybuchu. Kucharz gotował o- 
calałe krupy z zalanei prowiantury. Go
nili resztkami wody,, tak. że i oficerowie 
m yli się teraz w  słonej. Na Morzu Północ
nym  spokojna woda łuszczyła się w  słoń

cu. Chłodna bryza łagodziła spiekotę. Po
goda nastrajała wszystkich spokojem i ci
szą, jak by chciała im wrócić trud i nie
wygodę podczas sztormu. Noce były cie
płe i wyiskrzone. Przed Gdynią radiotele
grafista porozumiał się z portem, że muszą 
iść na dok. Dostali skierowanie do Gdań
ska. Przeszli koło Westerplatte i uwiązali 
do nadbrzeża. Zaraz weszli na pokład ro
botnicy i ciągnęli windami z luków solo
ne skóry — ładunek z Buenos Aires.

Na drugi dzień porucznik Woda dostał 
zwolnienie. Kapitan przyjął go u siebie 
najbardziej oficjalnie i zimno.

—  Czy mogę prosić o maleńkie wyjaś
nienie — pytał Woda — dlaczego jestem 
zwolniony?

— Hm, —'■ mruknął z ironią kapitan. —  
Chyba pan sam wie. Między oficerami nie 
może być różnicy zdań, co do życia na 
statku, i traktowania załogi. Ja tego nie 
lubię —  dodał twardo. — Jest pan dobrym 
marynarzem, ale nigdy pan nie będzie zu
pełnym oficerem. Jak to się stało, że pan 
ma dyplom? Ach prawda. Pan pływał na 
obcych statkach, Pójdzie pan sobie chyba 
spowrotem na obce, w  naszej marynarce 
będzie panu ciężko. Radzę panu. Nie w ar
to marnować czasu. Pan ma jakiś bolsze
wicki system,, którego pan się trzyma. To 
nie u nas —■ zakończył podniesionym gło
sem.

Patrzyli jakiś czas na siebie w  milcze
niu. Kapitan Knedling, pan i władca i 
buntownik — porucznik Woda. Woda po
czerwieniał i zaciął się w  sobie. Nie umiał 
nic odpowiedzieć. Podali sobe ręce. Wtedy 
właśne przepaść między nimi zaznaczyła 
się najgłębiej.

W ydarzer^i szły szybko. Drugim ofice
rem na miejscu odeszłego do szpitala CJor- 
waczyńskiego został Sulimski, zaopiniowa
ny przez wszystkich na wielką karierę, 
syn generała. Przyjęto dwu młodszych o- 
ficerów. Woda pakował swój worek i wa
lizkę. Kiedy skończył wyszedł na pokład. 
Statek był pusty, robotnicy ukończyli

dzienną pracę. Woda przechadzał się po 
pokładzie przy nabrzeżu. Z nadbudówki 
przy rufie nadszedł Krupa, dźwigając na 
plecach swój wielki worek, widząc Wodę, 
zdiął ciężar z pleców i przystanął.

— Co, schodzisz Krupa? —  zapytał Wo
da.

— Tak, panie poruczniku, cała załoga 
z pokładu.

— Co myślisz, że tak prędko dadzą wam  
statek, po tym wszystkim.

—  M y wiemy o tym, tu jednak nie mo
żna...

Woda pokiwał głową, w  myślach dopo
wiedział:

—  Tak, tu nie można.
—  Pana porucznika też zwolnili, my 

wiemy wszystko, to o nas. —  W patrywał 
się wzburzonymi oczyma w  Wodę.

Woda uśmiechnął się.
— Nie martw się, jest dużo mórz i w ie

le statków — uderzył Krupę otwartą dło
nią w  plecy.

— To psy — syknął Krupa. — Cała ru 
fa tym była wzburzona, że pana poruczni
ka zwolnili, odtąd nawet nie myślą o so
bie. Gonczar obiecał im wobec całej rufy, 
że przy pierwszej sposobności obije ich.

— To nie potrzebne, Krupa, dostaniecie 
dobre statki i zapomnicie o tym.

Podali sobie ręce, potrząsali nimi wza
jemnie długo i mocno. Krupa zarzucił na 
plecy swój wór i szedł do trapu.

— A nie zapomnij sekstansu, jak  bę
dziesz na obcym statku.

— O nie panie poruczniku — wołał Kru
pa — będę oszczędzał pieniądze, potem 
wezmę statek do Anglii, tam zejdę i złożę 
egzamin w  Londynie.

— Brawo, Krupa, zrób to.
Patrzył się za odchodzącym, który mo

cno stawiał nogi i kołysał się pod cięża
rem. Później przechadzał się tam i spo
wrotem i myślał: —  dobry chłopak, aby 
mu się wiodło jak  najlepiej. Widział wy
niosłą twarz kapitana. Na mostku siedział 
jak  we dworku. Pierwszy oficer Dołrzeń- 
ski był jego ekonomem, statek traktował 
jak folwark, a marynarzy jak  fornali. Po
zostali czekali na ićh .śmierć, by zająć ich 
zaszczytne miejsca .Byli zamkniętym w  
sobie klanem. Wszyscy wychowankowie 
Szkoły Morskiej w  Gdyni. Czy byli mary
narzami? — Nie! Byli oficerami, by olśnie
wać wszystkich wokół rękawami lśniący
mi od złota. Przy dobijaniu wyniośle szli 
na bak, wspierali złote rękawy na relin- 
gach i patrzeli na tłumy, oczekujące na 
statek. Amerykańskie, białe rękawice ro
bocze nosili od parady. Nigdy nie chwyta
li za cumy albo szpring. Praca parzyła ich 
w  ręce. To on, Woda zawsze stroił ciężki 
pałm i brudna robota była na jego bar
kach. Nie ukończył Szkoły Morskiej w  
Gdyni, bo to było niemożliwością. W  18 
roku życia przyjechał na gapę do Gdyni, 
usiadł na zalesionym wzgórzu. Białe blo
k i domów miasta dziwiły swoją nowością, 
nad portem porżniętym basenami unosił 
się pył węgla i dym. Przy nabrzeżu leża
ły statki, inne wchodziły do portu, kilka
naście leżało na kotwicach na redzie. Tuż 
prawie u jego stóp leżały wielkie gmachy 
Szkoły Morskiej, nie były one dla niego. 
Był głodny. Właściwym zakończeniem je
go szaleństwa powinna być śmierć z gło
du. Nie poto jednak rzucił swoją zapadłą 
dziurę, Pabjanice, by tak się stało. Tam  
też było mało jadła i był pewien, że tak 
było by po kres jego życia. A  życie biło w  
nim zwierzęcą żywotnością. Wtedy przy 
Gdyni na zalesionym wzgórzu odczuł jego 
tętno najsilniej. Jego „szkołą morską" mia 
ła być praca na statkach, żeglowanie po 
całym świecie. Zszedł w  dół i poszedł do 
portu. Nocą wlazł na grecki statek i ukr^k 
się w  nawiewniku. Odtąd otworzył się 
przed nim świat. Przeszedł prawie wszyst
kie prace okrętowe, aż w  Londynie zło
żył egzamin i dostał dyplom nawigatora. 
Nie można wiecznie było trwać wśród ob
cych. Przyszedł do swoich. Zaśmiał się 
sam do siebie. Znów znajdował się w  sy
tuacji jak wtedy, kiedy pierwszy raz w i
dział Gdynię z zalesionego wzgórza. Kapi
tan Knedling miał zupełną rację ze swo
jego punktu widzenia: jak  mogli go tole
rować, jeśli buntował się przeciwko ich 
ustalonym prawom. Nie — nie buntował 
się. On tylko nie przyjął ich praw od sa
mego zarania życia. Czy tak można zaw
sze stać w jednym miejscu i pływać całe 
życie jako młodszy oficer? Musi pozbyć 
się swoich narowów i przyjąć ich prawa, 
wtedy będzie kapitanem wielkiej żeglugi, 
najlepszym marynarzem na statku. Nie 
trzeba myśleć tak jak Woda z Pabianic, 
jego środowisko to była trawka ,tak jak  
plankton w  morzu, którym się żywią ma
łe rybki, a tymi znów wielkie drapieżniki. 
Rodzaj ludzki m iał taką samą hierarchię 
i to było ich najwyższym prawem. Nic 
łatwiejszego dla niego,, jak być rekinem. 
Natura hojnie wyposażyła go w  silne ży
wotne ciało i takiż umysł. Ale jak można 
zapomnieć ojca i matkę, ulice i zaułki w  
których biegał? Dla Dołrzańskiego i in
nych zawsze będzie Wodą, nigdy mu nie 
zapomną jego środowiska. „Do djabła" —  
zaklął, „do czorta z nimi". Trzeba wojo
wać. Ocknął się od razu, kiedy sobie uzmy 
słowił ogrom tej walki. To na całe życie 
— wtedy napewno nie będzie kapitanem 
wielkiej żeglugi. To trudniejsze,, wydało 
mu się piękniejsze i bardziej ludzkie. —  
„Do diabła, Wodą jest i Wodą zostanie".

Blisko niego przechodził kapitan Kne
dling idący na ląd. Spotkali się oczyma, 
Woda uśmiechnął się. Chciało mu się mo
cno krzyczeć:

— Wszystko jest bardzo picknie, cudo
wnie, panie kapitanie Knedling! Twoje

1 prawo nie będzie nadal dławić... Wody.

gardziołki... cały dzień, co dzień. Słoń
ce. W  Bacikach było  ty lk o  w  2 poko
jach, a tu ta j ciągle wędru je  naokoło 
domu. Bądźmy ja k  to słońce, aż p rzy j
dzie zmierzch, ja k  teraz i  wszystkich 
uspokoi...

ELŻB.: Oho, przyszła święta godzina 
zmierzchu. Oczywiście nie pozwoli pan 
zapalić lampy.

PIOTR: N ie pozwolę.
ELŻB.; Udaje pan sentymentalnego, 

a pan jest ty lko  skąpy.
PIOTR: Pani wszystko w ykp i.
ELŻB.: Więc niech pan napraw i 

auto, to  n ik t panu nie będzie profano
w a ł tego pańskiego kościoła z rytua łem  
zmierzchu, aniołów  pańskich i  k ląska
n ia  świerszczy.

PIOTR: Pani b y  się też przydała ma
ła kapliczka chociaż.

ELŻB.: Ja się nie nadaję na kapłan
kę lilipu c ich  re lig ii i  wyznań pomocni
czych. Ja jestem kościół w oju jący: kon
spiracja, rewolucja, pepesza, sabotaż!

PIOTR: Wracałem dzisiaj z pola ta
k i radosny, ta k i szczęśliwy z pewnego 
odkrycia. Chciałem donieść do pani tą 
radość, n ic n ie uroniwszy po drodze, 
ale pani wszystko rozwala z te j swojej 
armaty.

ELŻB.: Już n ie  kpię, już naprawdę 
nie kpię.

PIOTR; Odkryłem...
ELŻB.: Co pan odkry ł, złoto?
PIOTR: Nie.
ELŻB.: Szkoda, idzie w  górę.
PIOTR; Pani ceni złoto?
ELŻB.: Niech m i pan w ym ien i choć 

jedną prawdę, k tó rą  b y  ludzkość dłużej 
kochała n iż złoto.

PIOTR: Ależ pani jest gorzka.
ELŻB.: Niech się pan tym  n ie  prze j-

PIOTR; Jest taka prawda, ja  je j by
łem  w ie rn y  przez całe życie i  m ilio ny  
mnie podobnych, to ziemia. Ziem ię się 
kocha, nawet gdy nie rodzi. Może dla
tego, że do n ie j ostatecznie wszyscy 
wracamy.

ELŻB.: Proszę zapalić światło.
PIOTR: Chwileczkę panno Elżbieto, 

wstydzę się wzruszeń p rzy świetle, a 
w łaśnie jestem wzruszony. Panno E l
żbieto, ta  ziemia nie jest zwyczajna. Tu  
się coś dzieje. Pod wieczór słyszę ja 
kieś rusałczane śpiewy i  jeden wyraz, 
ja kb y  dziewanna, dziewanna...

ELŻB.: Halucynacja.
PIOTR; N ie wiem, ale ja  tu  jestem 

obcy i  głowę mam zaprzątniętą albo o- 
bozem, albo Bacikam i, i  w ie  pani, do
tychczas ja k  stałem w  polu, tom  nasta
w ia ł węch i  słuch, czy jakiegoś dym u 
n ie  poczuję pachnącego jałowcem  Ba- 
c ików  lub  pasiatej zapaski n ie ujrzę, a 
teraz, wydaje m i się, jakbym  już tu  
kiedyś był...

ELŻB.: To m nie bierze, to m nie b ie
rze...

P IOTR: (bardzo in tym nie) Orałem 
dzisiaj w  olszynce. Nagle p ług  m i sta
nął, ostrza za ry ły  się w  ziemię i  ani 
rusz. W przęgliśm y się razem z M aria 
nem, nie pomogło. Zacząłem grzebać 
ręką, czuję coś okrągłego i  twardego, 
spojrzałem, panno Elżbieto, k re w  m i 
zalała serce! To było  coś bardzo starego, 
n ie znam się na tym , ale czułem że 
stało się coś bardzo ważnego...

ELŻB.: N ie m y li się pan?
PIOTR: N ie wiem. Zostaw iłem  to  

w  ziemi. Chcę żeby To pani pierwsza 
zobaczyła. Bo to  jest ja k  wyznanie, ty l 
ko  z serca do serca, bez pośredników. 
Chodźmy, pokażę to  pani.

ELŻB.: Wzięło mnie to, panie P io
trze. Chodźmy!

r  ^
W ystawa Ziem  Odzyskanych któ

re j poświęcamy bieżący num er 
„ Szczecina", jest wydarzeniem  o- 
grom nej doniosłości w  życiu współ
czesnej Polski. Zobrazuje ona bez
przyk ładny w  ska li historycznej do
robek naszego narodu na ziemiach, 
które przeję liśm y ja ko  k ra j zdru
zgotany stopą najstraszliwszej w  
dziejach w o jny, a na k tórych go
spodarujem y ju ż  dziś z w yn ik iem  
im ponującym  nawet na jbardzie j nie 
przejednanym  i  złośliw ym  k ry ty 
kom. W ystawa Wrocławska z ilustru  
je  również z nieodpartą siłą dowo
dów fak t, że Ziem ie Odzyskane, k tó 
re  pod w ładaniem  niem ieckim  by ły  
jedyn ie  bazą m ilita ry stycznej eks
pansji, zrwrócone Polsce stają się 
kra jem  olbrzym ich możliwości go
spodarczych, kap ita lnym  i  niezbęd
nym  uzupełnieniem polskiego życia 
gospodarczego jedyną szansą w y
prostowania skrzyw ionej s tru k tu ry  
społecznej naszego k ra ju ; że Ziemie 
Odzyskane w  ręku Polski Ludow ej 
służą nie ty lko  naszej gospodarce, 
ale stają się ważnym  czynnikiem  w  
rozwoju wszystkich k ra jów  Europy 
środkowej i  południowo-wschodniej.

Obok artyku łów , poświęconych 
problemom  Ziem  Odzyskanych, po
dajem y w  bieżącym numerze szcze
gółowy opis paw ilonu szczecińskie
go na W ystawie W rocławskiej. W 
najbliższych numerach „ Szczecina“  
podamy cyk l sprawozdań naszego 
specjalnego korespondenta o W y
stawie, k tóra  pomyślana jest jako  
zespół zasadniczych tez dydaktycz
nych, w yjaśniających znaczenie 
Ziem  Odzyskanych w  gospodarce 
Polski.

Zw racam y uwagę naszych Czytel
n ików  na u ła tw ien ia  i  u lg i kolejowe 
dla zwiedzających Wystawę W ro
cławską. Jest rzeczą ważną, by z 
bogatą problem atyką W ystw y zapo
znały się ja k  najszersze w arstw y  
naszego społeczeństwa.

V__________ J
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Z przeszłości szczecińskich sioczni
Budownictwo okrętowe uprawiali 

szczecinianie od najdawniejszych czasów. 
Już w  I X  wieku mieszkańcy podówczas 
nawskroś słowiańskiej osady zajmowali 
się budowaniem łodzi i lekkich statków. 
Dopóki gród nie posiadał obwarowania, 
wybór miejsca pod budowę nie przedsta
w iał żadnych trudności. Rozległe, płaskie, 
łąki przybrzeżne bardzo dobrze nadawały 
się na urządzenie prymitywnych stoczni. 
Rozmieszczone one były w  najodleglej
szych czasach na lewym brzegu Odry na 
wysokości starego miasta tj. mniej więcej 
tam, gdzie dziś przebiega ulica Vasco de 
Gamy, na odcinku pomiędzy mostem So
bieskiego i zniszczonym mostem Ponia
towskiego. Począwszy od X I I  wieku wraz 
z rozwojem i rozbudową miasta kurczyć 
się zaczęły wolne przestrzenie między za
budowaniami a brzegiem rzeki. M niejw ię- 
cej w  tym samym okresie rozpoczęto bu
dowę pierwszych murów miejskich. Po
nieważ celem uniknięcia niepotrzebnych 
kosztów a równocześnie zwiększenia o- 

. bronności grodu starano się otoczyć mu- 
rami jak najmniejszą przestrzeń, przeto z 
biegiem czasu zabrakło miejsca dla stocz
ni, na lewym, grodzkim brzegu Odry. Prze
niesiono je wtedy na drugą stronę, na 
brzeg wyspy Łasztowni. Na wyspę tę skła
dały puste statki, zawijające do Szczecina 
po ładunek, swój balast w  postaci piasku, 
w  który zaopatrywały się w  porcie w y j
ściowym w  celu uzyskania większej sta
teczności podczas żeglowania po niespo
kojnym często Bałtyku. Z tegoż samego 
miejsca inne statki wychodzące do ob
cych portów po towary zabierały potrzeb
ny im  do obciążenia piasek.

Z biegiem czasu kupcy, którzy począt
kowo posiadali swe śpichrze tylko po lewej 
stronie Odry zaczęli przenosić się coraz 
liczniej na brzeg Łasztowni. Wybudowano 
cały szereg nowych magazynów tuż nad 
brzegiem rzeki utrudniając pracę stocz
niom i ograniczając możliwości ich roz
budowy. Powoli zakłady stoczniowe prze
nosiły się coraz bardziej w  kierunku pół
nocnym i skupiły się poniżej dzisiejszego 
mostu Poniatowskiego nad brzegiem Duń
czycy. W tym miejscu przetrwały 3 wieki 
mniejwięcej od początku X V I  do drugiej 
połowy X V I I  stulecia. Szczecińscy mi
strzowie budowy okrętów nie zaznali jed
nak spokoju nawet na tym niewielkim ob
szarze nad brzegąmi Duńczycy. Już bo
wiem w  czterdziestych latach X V I I  wieku 
król szwedzki Gustaw Adolf rozpoczął 
budowę umocnień na Łasztowni, na sku
tek czego stocznie tam się znajdujące zo
stały dotkliwie ściśnięte. Przez dwa z gó
rą wieki szczecińscy stoczniarze skarżyli 
się na brak dogodnego i obszernego m iej
sca do budowy statków, aż wreszcie w  ro
ku 1873 przystąpiono do usunięcia murów  
otaczających Szczecin ciasnym pierście
niem. Od tej chwili rozbudowa zakładów 
mogła się odbywać swobodnie.

Około połowy X V I I I  wieku powstały 
także pierwsze stocznie w  południowej 
części miasta powyżej dzisiejszego, zwa
lonego mostu Kazimierza Wielkiego na
przeciw dworca głównego. 150 lat później 
rozwój ich zaczęły hamować powstające 
jak  grzyby po deszczu w tej okolicy naj
różniejszego rodzaju zakłady przemysło
we. Wtedy stocznie przeniosły się na 
wschodni brzeg Odry. Jedna z nich prze
kształciła się z biegiem lat w  dzisiejszą 
stocznię „G ryf“., którą władze nasze uru
chomiły jako pierwszą stocznię szczeciń
ską po wojnie.

Wojna o wolność Ameryki trwająca od 
roku 1775 do 1783 wzmogła zapotrzebowa
nie na statki; handel przynosił znaczne zy
ski. Wtedy to Szczecinianie zwrócili bacz
niejszą uwagę na budownictwo okrętowe. 
Stocznie miejscowe zbudowały w  roku 
1780 czternaście nowych statków, w  1781 
jedenaście, w  1782 dwadzieścia dwa i w  
1783 szesnaście. Stocznie szczecińskie nie 
mogły podołać zamówieniom. I  tak np. 
na zamówienie kupców szczecińskich w y
budowano w  roku 1782 ogółem 45 nowych 
Statków, a z liczby tej tylko połowę na 
miejscowych stoczniach.

W  dawnych wiekach bardzo rzadko bu
downiczy okrętu był równocześnie właści
cielem urządzeń stoczni. Na ogół działał 
on na zlecenie armatora, albo też praco
wał w  zakładzie wydzierżawionym od 
właściciela, którym  z reguły był kupiec -  
handlarz drzewem. Oni o, posiadając 
bardzo ograniczone tereny, a kierując się 
wysokością zysków, przyjmowali tylko 
zamówienia na nowe statki. W wyniku ta
kiego stanu nie było prawie możliwości 
przeprowadzenia remontu jednostki u - 
szkodzonej. Trudna sytuacja poprawiła się 
dopiero w  ostatnich latach X V I I I  wieku, 
kiedy to kucpom zachęconym koniunkturą 
wywołaną wybuchem wojny o wolność 
Ameryki udało się wykupić obszerne łąki 
we wsi Grabowa (dziś przedmieście Szcze
cina). Tam dopiero stoczniarze szczeciń
scy znaleźli odpowiednie i obszerne m iej
sca do budowy statków.

Od pierwszych lat X IX  wieku Grabo
wo nabiera coraz to więcej charakteru 
dzielnicy przemysłu stoczniowego. Powsta
ją zakłady, które z biegiem czasu prze
kształcają się w  potężne stocznie. Zakłady
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znanej w  Szczecinie rodziny budowniczych 
okrętowych Niiske, znane są w  później
szych latach pod firm ą stoczni „M erku
ry“. Podobnie z prywatnych początkowo 
zakładów rozwijają się największe stocz
nie szczecińskie „Wulkan“ i „Odra“.

W  pierwszych latach ubiegłego stulecia 
stocznie szczecińskie budowały przecięt
nie około 30 statków konstrukcji drewnia
nej. W  roku 1826 spuszczony został na wo
dę pierwszy parowiec „Księżniczka Elż
bieta“. Jednostka ta obsługiwała regular
ną linię do Świnoujścia i przez okres 10 
lat była w  Szczecinie jedynym parowcem. 
Oprócz statków kupieckich budowano 
również okręty wojenne. W  1843 roku 
spuszczono na wodę korwetę „Amazon
ka“ wyposażoną w  14 dział. Była to pierw
sza jednostka wkrótce potem utworzo
nej m arynarki wojennej Prus.

Do połowy ubiegłego wieku budowano 
na szczecińskich stoczniach wyłącznie jed-

Gdy się przegląda szczegółową statysty
kę obrotu towarowego portu szczecińskie
go, rzucają się w  oczy mizerne pozycje 
zaopatrywania obcych statków w  bunkier* 
Wydaje się to tym bardziej zastanowiają- 
ce, że przed wojną kiedy Szczecin wcale 
nie był portem węglowym, zabierano tu, a 
zwłaszcza w  awanporcie Szczecina —  Świ
noujściu, spore ilości bunkru. Świnoujście 
było jednym z najważniejszych baz zao
patrywania się w  bunkier.

Zbyt węgla bunkrowego stanowi bardzo 
korzystną tranzakcję handlu portowego, 
korzystniejszą od wysyłania węgla na eks
port. Wprawdzie bunkier traktowany jest 
tak samo jako eksport, ale eksport ten 
nie ujęty jest umowami handlowymi i nie 
wchodzi w  kontygent kompensacyjny. Za 
węgiel bunkrowy otrzymuje się zazwyczaj 
wyższe ceny, w  transakcjach kompensa
cyjnych nie zmusza się zakupywać wza- 
mian odpowiednie ilości ładunków impor
towych. W handlu zagranicznym stanowi 
czystą pozycję aktywu dewizowego.

Ponadto dzięki bunkrowi odwiedzają port 
statki, które nie koniecznie zawijają z ła
dunkiem lub po ładunek, bunkier przyczy
nia się więc do wzrostu ruchu statków, 
a tym samym do dalszego rozwoju portu. 
Równocześnie statki bunkrujące dają 
możność rozwoju niektórym przedsiębior
stwom usług portowych, zmuszają do za- 
opartywania się portu w  specjalny tabor 
pływający i urządzenia przeładunkowe.

Z  uwagi na wymienione korzyści każdy 
z portów w  normalnej swojej pracy stara 
się wszelkimi sposobami przyciągnąć do 
siebie możliwie, najwięcej statków po bun
kier. Chodzi tu nie tyle o statki przyby
wające po ładunek lub przychodzące z ła
dunkiem, ale o statki, które kierują się 
specjalnie po bunkier.

Przed wojną Gdynia jako port bunkro
w y była dość atrakcyjna. Nie dla tego, że 
bunkier był tańszy i można go było dostać 
w  dowolnej ilości, ale. głównie dlatego, że 
statki bunkrujące załatwiano sprawnie i 
szybko. W  ostatnich latach przedwojen-

nostki drewniane. Dopiero kiedy w  Anglii 
wraz z coraz powszechniej stosowanym 
zapędem parowym zaczęto budować liczne 
statki o konstrukcji żelaznej, również 
stocznie szczecińskie przerzuciły się na 
ich budowę. Zakłady „Wulkan“ spuściły 
w  roku 1852 pierwszy statek żelazny „Di- 
wenow“ („Dziwna“). Od tego czasu na
stąpił okres wspaniałego rozwoju stoczni 
szczecińskich trwający aż do pierwszych 
lat bieżącego stulecia, kiedy to palmę 
pierwszeństwa w  budownictwie okręto
wym wydarł Szczecinowi Hamburg. Od
dział stoczni „Wulkan“ przeniesiony do 
Hamburga w  ciągu kilku lat przerósł 
swoją centralę w  Szczecinie. Powodem u- 
padku stoczni szczecińskich w  okresie 
przed pierwszą wojną światową była m. 
in. niewystarczająca głębokość farwateru  
do Świnoujścia, co uniemożliwiało budo
wę potężnych statków transatlantyckich o 
w ielkim  zanurzeniu.

Bożena Stęczniewska

nych zainteresowane przedsiębiorstwa 
portowe doszły do takiej sprawności, że 
statek nie potrzebował dla zabrania 
bunkru przybijać do nabrzeża czy nawet 
wchodzić do portu, lecz już na redzie lub 
w  awanporcie podchodził do niego spec
jalny bunkrowiec i własnym urządzeniem 
przeładunkowym zaopatrywał w  bunkier.

Po wojnie Gdynia i Gdańsk znowu na
bierają charakteru atrakcyjnych portów  
bunkrowych. Nie widzimy tego jeszcze w  
Szczecinie -  Świnoujściu. Brak tu odpo
wiednich urządzeń technicznych i przed
siębiorstw, które by się tym  specjalnie 
zajęły. Nie ma tzw. stacji bunkrowych 
Bunkrowanie statków nie idzie dość 
sprawnie. Dotyczy to szczególnie statków 
pod polską banderą, które nie korzystają 
z kontygentu węgla eksportowego, jak to 
ma zastosowanie do statków zagranicz
nych.

Miejmy jednak nadzieje, że zaintereso
wane czynniki myślą nad poprawą tego 
stanu i zarówno w  samym Szczecinie i w  
Świnoujściu urządzą wzorowe stacje 
bunkrowe.

r
WIADOMOŚCI*
R Y B A C K IE J

MORSKIE URZĘDY RYBACKIE  
W  SZCZECINIE I  G D YN I

Z dniem 1 lipca br. administrację rybo
łówstwa morskiego przejęły dwa M U R -y  
w Szczecinie i  Gdyni, które obejmujące 
swoją kompetencją terytorialną wybrze
że morskie odpowiadają obszarom Woje
wództwa Szczecińskiego i Gdańskiego. 
Dotychczas istniejące w  Gdańsku i Da
rłowie samodzielne urzędy rybackie zo
stały zlikwidowane.

Fakt ten, świadczy o zakończeniu pier
wszego etapu w  zagospodarowaniu w y
brzeża morskiego na odcinku rybackim i 
w  konsekwencji swojej niewątpliwie pod
kreśla samodzielność na szczeblu woje
wódzkim nie tylko czynników administra
cyjnych ale i organizmów gospodarczych 
rybactwa.

ROZWÓJ RYBACTW A MORSKIEGO
N A  POM. ZA CH O D NIM  W  CYFRACH  

w  latach 1946, 1947 i 1948
Poniżej zamieszczone tablice statystycz

ne ilustrują obraz odbudowy rybactwa 
morskiego od zerowego stanu jak i zasta
ła administracja polska na Wybrzeżu w  
roku 1945 do dnia 1 lipca 1948 r. Tysiąe 
sto siedemdziesiąt pięciu zarejestrowa
nych rybaków morskich, z których dzie
więćset dziewiędziesięciu posiada już 
dzięki planowej akcji szkoleniowej oraz 
własnej blisko trzyletniej praktyce na 
morzu, dostateczne kwalifikacje fachowe 
do uprawiania samodzielnie doniedawna 
obcego im  zawodu — świadczy, iż ubiegłe 
trzy lata zostały właściwie wykorzystane.

Ludzie ci wydobyli z dna i wyremonto
w ali względnie wybudowali na stoczniach 
w  Ustcą Darłowie, Kołobrzegu i Nowym  
Warpnie 92 kutry, 236 łodzi motorowych 
i 692 łodzie żaglowo-wiosłowe. To, że łowi 
z tego taboru tylko 59 jednostek pokłado
wych (kutrów) 144 łodzie motorowe i 557 
łodzi wiosłowych świadczy, że akcja w y
dobywania wraków rybackich objęła 
wszystkie pogruchotane statki, z których 
najsłabsze jeszcze do dziś, mimo dużych 
wysiłków ze strony rybaków, nie udało się 
wprowadzić do służby. Stały wzrost stat
ków łowiących wskazuje na powolne ale 
konsekwentne rozwiązywanie tego zagad
nienia.

połowy, które w  pierwszym półroczu
1946 r. dały skromny w ynik 449 ton osią
gnęły w  minionych sześciu miesiącach 
1948 r. 2784 tony i osiągną jak  należy 
przypuszczać 6000 ton za cały okres ro
czny. Cyfra ta przewyższa przeciętną pol
skich połowów morskich na wybrzeżu 
gdyńskim w  latach dwudziestych, i  zbliża 
się do przeciętnej połowów niemieckich 
na Pomorzu Zachodnim w  trzydziestych, 
latach. Porównania te stanowią miarę 
wyników pracy na szczecińskim wybrze
żu w  ciągu ostatnich trzech lat. pracy 
którą rozpoczynano nie dysponując ani 
ludzkim ani technicznym odpowiednim 
materiałem.

O ile polskie trawlery, łowiące na Mo
rzu Północnym, które w  sezonie jesiennym
1947 wyładowały 360 ton śledzia w  porcie 
szczecińskim, są pierwszymi statkami da
lekomorskimi w  historiii tego portu, to 
cyfry ilustrujące import śledziowy przez 
Szczecin świadczą o nawiązaniu do trady
cyjnej roli wielkiego importera tych ryb  
dla krajów  zaplecza.Boi. K .

ZESTAW IEN IA  STATYSTYCZNE D O TYC ZĄC E R Y B A C TW A  MORSKIEGO 
N A  POMORZU ZA C H O D N IM  (W O JEW ÓDZTW O SZCZECIŃSKIE —  OB 
SZARY M ORSKICH URZĘDÓW R Y B A  C K IC H  W  SZCZECINIE I  D ARŁOW IE) 
______________________ W  L A T A C H  1946, 1947 i  1948_______________________

1946 1947 1948
1 I. 1 VII. 1 I. 1 VII. 1 1. 1 VII.

R Y B A C Y
a) wydano bart rybackich 153 280 640 1.059 1.106 1.175
b) rybacy łow iący 87 236 335 708 807 990

S T A T K I  R Y B A C K I E  
K u t r y

a) zarejestrowane 8 42 71 87 81 92
b) łowiące 2 15 26 40 51 59

Ł o d z i e  m o t o r o w e
a) zarejestrowane 23 75 108 166 203 236
b) łowiące 12 51 55 104 128 144

Łodzie żaglowo-w iosłowe
a) zarejestrowane 122 283 341 540 603 692
b) łowiące 73 163 2.10 453 498 557

P O Ł O W Y  (w tonach) 1 płr. II płr. I płr. 11 płr. I płr.

Zalew u \ 80 259 360 800 1.100
Bałtyk 369 820 1.071 1.187 1.684
Morze Północne 364

R a z e m 449 1.079 1.431 2.331 2.784

I M P O R T  przez Szczecin
Śledzie świeże 99 — 327

„  solone 319 4.540 1.583
„  •' mrożone — — 477

R a z e m 418 4.540 2.387

Na Nabrzeżu „Huk" w  porcie szczecińskim

Szczecin ma być portem bunkrowym



Przepisy o ustroju rolnym i osadnictwie

D LA  KAŻD EG O  DO STĘPNA
p r z y j e m n e *  — z d r o w a  — l a n i a

podróż statkami przybrzeżnymi „ G ry fu “
PASAŻEROWIE — TOWARY %ZCf eC'S Świnoujście -  Ustkan u H Ł U i u s i l l .  I U  M M I I I  Darłów-Kołobrzeg-Gdynia Gdańsk
I N F O R M  A C  JE: „ G  r  y  f"  -  Polska Żegluga Przybrzeżna na Bałtyku — 

b z c z e c i n ,  Zygm unta Starego 5 Telefon 29-09, 31-75
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P R O D U K U J E :

„G E D A N IA "
WYTWÓRNIA TECHN.-CHEMICZNA

Szczecin, ul. Leszczyńskiego 41

"N ie d ź w ie d ź "  — Kleje: szewski, kamaszniczy, do linoleum 
d eCj  • — uszczelniacz bakalitowy do motorów, skrzynek biegu i t p 

I  „B ru d o z |a d  —  uniwersalna pasta do mycia rąk
Samoczynne knoty zapłonowe do m otorów ropnych

i  U W A G A :  Po otrzymaniu zamówienia n a ty c h m ia s to w a  d o s ta w a  to w a r u  ■•Ilu iiiiiiiii ii iii llllllllllllllllllllll lilii III III III  ...........IIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIII.................................................. .A................................................. .............Mllllllllllllllllllllllllllllllllllllllll1'
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„TORPEDO" Józef Ekeri i S-ka
Szczecin Al. Wojska Polskiego (przy PI. Zgody)

P O L E C A :

R O W E R Y  — części zamienne 
W  Ó Z K I  — dziecięce — sportowe i autka 

C e n y  k o n k u r e n c y j n e

Dekret z 13 listopada 1945 r. o zarządzie 
Zie mOdzyskanych (Dz. U. R. P. N r 51, 
poz. 295) w  sensie prawno -  politycznym 
położył ,,kropkę nad i“ w  dziedzinie wcie
lenia do Państwa Polskiego przywróco
nych Polsce ziem na północy i na zacho
dzie. Z punktu widzenia wewnętrznego 
ustawodawstwa nie można jednak tego 
uznać za zakończenie prac nad scaleniem 
Ziem Odzyskanych z resztą kraju, mimo, 
zawartej w  powołanym dekrecie ogólnej 
dyrektywy, rozciągającej na teren Ziem  
Odzyskanych ustawodawstwa Sądu Okrę
gowego w  Poznaniu W  rzeczy samej w y
danie dekretu o zarządzie Ziem Odzyska
nych łącznie z powołaniem do życia M i
nisterstwa Ziem Odzyskanych „na okres 
przejściowy, dopóki tego wymagać będą 

, potrzeby nadzwyczajne“, stało się punktem  
wyjściowym dla szczegółowej polityki u - 
stawodawczej, zmierzającej do organicz
nego scalenia kraju.

Obok szeregu innych dziedzin, prawo 
specjalne Ziem Odzyskanych musiało ze 
szczególną uwagą zająć się problemem

ZAPAS
Dekret z dnia 6. 9. 1946 r. o ustroju 

rolnym i osadnictwie na obszarze Ziem 
Odzyskanych i b. W. M. Gdańska stwa
rza pojęcie zapasu ziemi, którego celem 
jest tworzenie na terenie Ziem Odzyska
nych i b. W. M. Gdańska gospodarstw 
rolnych i działek osadniczych, oraz uzu
pełniania gospodarstw rolnych o zbyt 
małej powierzchni.

W  zapas ziemi wchodzą zasadniczo 
wszelkie nieruchomości ziemskie, położo
ne na obszarze Ziem Odzysktnych i b. W.
M  Gdańska, za wyjątkiem tych, które w  
dniu wejścia dekretu w  życie (14. 10. 46) 
stanowiły własność osób fizycznych. W  
wypadkach gospodarczo uzasadnionych 
obok tego włącza się do zapasu ziemi rów
nież nieruchomości lub ich części, leżące 
w  granicach administracyjnych nie gmin 
wiejskich, a miast, również o ile w  dniu 
14. 10. 46 r. nie stanowiły własności osób 
f zycznych.

Wyłączone z zapasu ziemi są lasy i 
grunty leśne o powierzchni przekraczają
cej 25 ha, o ile w  poszczególnych, gospo
darczo uzasadnionych wypadkach, nie zo
staną do zapasu ziemi włączone.

Z zapasu ziemi nadto wydziela się na 
cele publiczne nieruchomości niezbędne:

a) na cele szkolenia, opiekuńcze i w y
chowawcze,

b) na państwowe i samorządowe ośrod
ki kultury rolnej, dla zakładów przemy
słu rolnego, oraz na cele melioracyjne,

mienia poniemieckiego .skoro całe to nie
mal mienie —  tak ruchome jak  i nieru

chome i rolnicze i miejskie i przedsiębior
cze przeszło na własność Skarbu Państwa, 
co znalazło swój ostateczny wyraz prawny 
w  dekrecie z 8 marca 1946 r. o majątkach 
opuszczonych i poniemieckich (Dz. U. R P 
N r 13, poz. 87).

Państwo zastrzegło sobie zachowanie 
własności stosunkowo nieznacznej części 
mienia poniemieckiego, koniecznego dla 
celów publicznych. Reszta mienia ponie
mieckiego na Ziemiach Odzyskanych prze
znaczona jest dla miejscowej ludności 
polskiej. Akcję uwłaszczenia przeprowa
dza się w  trzech zasadniczych gałęziach: 
mienia ruchomego, mienia rolniczego i 
mienia nierolniczego. Podstawę akcji u - 
wlaszczeniowej w  zakresie mienia rolni
czego dał dekret z 6 września 1946 r. o 
ustroju rolnym i osadnictwie na obszarze 
Ziem Odzyskanych i - b. W. M . Gdańska 
(Dz. U. R. P. N r  49, poz. 279), a nadto 
szereg dalszych przepisów, normujących 
sprawy bardziej szczegółowe.

Z I E M I
c) na cele wojskowe i komunikacji pu

blicznej,
d) na potrzeby związków religijnych, 

uznawanych prawnie wyznań,
e) na rozbudowę miast, uzdrowisk, let

nisk, kolonii mieszkaniowych, oraz ogród
ków działkowych, które znajdują się w  
strefie interesów mieszkaniowych miast i 
ośrodków przemysłowo -  fabrycznych.

Rozporządzenie z dnia 14. 10. 1947 r. 
(Dz. U. R. P. N r 70, poz. 433) w  sprawie 
włączeń i wydzieleń z zapasu ziemi na 
obszarze Ziem Odzyskanych i b. W. M. 
Gdańska daje następujące ramowe wska
zania:

Wlicza się do zapasu ziemi te nierucho
mości .położone, w  granicach administra
cyjnych miast, które według planu zago
spodarowania przestrzennego przewidzia
ne są jako gospodarstwa rolne, bądź 
działki rybackie, co dotyczy z reguły nie
ruchomości przekraczających 3 ha po
wierzchni.

Włączeniu do zapasu ziemi również 
mogą podlegać państwowe lasy i grunty 
leśne, o ile przekraczają 25 ha powierz
chni. jeżeli nie nadają się z uwagi na od
dalenie od innych lasów państwowych, do 
podporządkowania ich ogólnej gospodarce 
leśnej Państwa.

Wyłączenie nieruchomości o charakte
rze rolniczym z zapasu ziemi odbywa się 
na wniosek zainteresowanej władzy lub 
instytucji względnie z urzędu. Wnioski

takie składać należy w  powiatowej w ła
dzy administracji ogólnej, która opiniuje 
te wnioski i przedkłada wojewodzie. W 
sprawach wydzielenia nieruchomości na 
cele wojskowe, bezpieczeństwa publiczne
go, gospodarki leśnej, szkolnictwa, opie
kuńczo wychowawcze, ośrodków kultury  
rolnej, zakładów przemysłu rolnego i w  
sprawach spornych decyduje Minister 
Rolnictwa po poruzumieniu z pozostały
mi ministrami. W  pozostałych sprawach 
decyduje wojewoda

Ogólny obszar wydzieleń z mocy decy
zji wojewody nie może przekroczyć za
sadniczo 3 proc. zapasu ziemi na terenie 
województwa

Przypisy
Szczegółowe przepisy co do zasad po

stępowania i rozmiarów wyłączeń na ce
le publiczne, a w  szczególności na cele 
szkolne, społeczne i ogólnogromadzkie, 
sanitarne, administracji rządowej i samo
rządowej, opiekuńczo -  wychowawcze, 
kultury rolnej, melioracje i inne cele 
wodne, wojskowe, związków religijnych,

rozbudowy miast i ogródków działkowych 
zawierają zarządzenie z  15. 11. 1946 r. (Dz. 
Urz. N r 15, poz. 230) i pismo okólne z 26. 
11. 1946 r. (Dz. Urz. nr 15, poz. 240), które 
poprzedziły wydanie rozporządzenia z dn. 
14. 10. 1947 r. w  sprawie wyłączeń i wy
dzieleń z zapasu ziemi (Dz. U. R P  Nr 
70, poz. 433).

Analogiczną rolę przy ustaleniu trybu 
i zakresu włączenia do państwowego go
spodarstwa leśnego użytków rolnych w  
lasach, oraz w  sprawie wydzielenia i u- 
żytkowania budynków na gruntach wcho
dzących do zapasu ziemi, a zajętych 
przez administrację leśną — odegrało w  
chwili wejścia w  życie rozporządzenia z 
14. 10. 194 7r., zarządzenie z 25. 8. 1947 r. 
(Dz. Urz. N r  10, poz. 161).

WYTWÓRNIA TOREBEK 1 
DAMSKICH

P ro s im y  o d n o w ić  p r e n u m e r a tę !
R ocznie z ł 860.— P ó łro czn ie  z ł 440 ,— K w a r ta ln ie  z ł 225. 

Konto: B. G. S. 6 5 6  — PKO. X -8 92  

Administracja Tygodnika W ybrzeża „Szczecin" 
SZCZECIN, Al, W o jU ^ j^ o ls k ie g ^ 4 ^ ^ — Tel. 21 9 0

CUKIERNIA - PIEKARNIA
K A W I A R N I A  
T e l e f o n  2 9 8 9  

M. K A M I Ń S K I  i S - k a
Szczecin, Al. Piastów 7 4

Z Y G M U N T  K A R O Ń  |
Ł ó d ź  — Piotrkowska 115,

Tel. 1 7350

¡ Wysyłamy za zaliczeniem j
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D O M  TO W ARO W Y
C en tra li Spółdzieln i P ra c y

Szczecin PI. S ta lina , tel. 24-96

Pol eca dl a

Pani — Pana — Dziecka
W y r o b y  S p ó ł d z i e l c z e  

w  d z i a ł a c h :

Konfekcja
Galanteria

Dziewiarstwo
O b u w ie

Gospodarstwo domowe

Pr z emysł  I u d o wy

Pośrednictwo Pocztowe na miejscu 
Nr tel. 2181

CENTRALA SPÓŁDZIELNI PRACY
Oddział w Szczecinie ul. Felczaka 14

Tel. 30  - 43

Z AOPATRUJ E: Zrzeszone Spółdzielnie Pracy 
w surowce i artykuły pomoc
nicze

ROZPROWADZA: Gotowe wyroby Spółdzielni 
Pracy po cenach hurtowych

Zakład Utylizacyjny
C e n tra li Spółdzieln i Pracy

w  W ąw o ln icy , te l. 30-43

P R O D U K U J E
i R O Z P R O W A D Z A :

Tłuszcze techniczne 
m ą c z k ę  r y b n ą  
m ą c z k ę  k o s t n ą  
i m ączkę  m ię s n o -  
------- k o s t n ą ----------

S k u p u j e  wszelkie odpadki mięsne 
i rybne



PAŃSTWOWE UZDROWISKA
NADMORSKIE  

POMORZA ZACHODNIEGO
i

czynne c a ł y  r ok :
M IĘD ZYZD RO JE (pow iat W o lińsk i) 
D ZIW N Ó W  (pow iat K am ieński)
U STR O N IE M O RSKIE (pow iat K ołobrzeski)

czynne od 15 maja — do 30 września:
M IELNO (pow iat K oszaliński) 
SKARBINOW O (pow iat K oszaliński) 
W IECHO RZE (pow iat G ryfick i)
R EW A L (pow iat G ryfick i)
POBIEROW O (pow iat K am ieński)
D Z IW N Y  LAS (pow iat K am ieński) 
M IĘD ZYW O D ZIE  (pow iat W olińsk i) 
W ISEŁK A  (pow iat W olińsk i)

zaplanowane na rok 1949:
ŚW INOUJŚCIE (pow iat W oliński)
R YB N IK  (pow iat G ry fick i)
ROGOWO (pow iat K ołobrzeski)
BAGIER (pow iat K ołobrzeski)

Dostępne dla w szystkich a przede w szystkim  
dla Ś w iata  Pracy

Słońce — Ig laste  lasy nadbrzeżne — 
O rzeźw iające kąp ie le  pow ietrzne i m orskie  
Czyste p laże piaszczyste—Beztroska^pobytu  

Zdrow e, obfite  i  tan ie  p os iłk i,
o t o  e le m e n t y 9 k tó re  dadzą Ci siłę do da lsze j 

ko n s tru k ty w n e j p ra c y !

HURT MANUFAKTURY
Ł Ó D Ź

P i o t r k o w s k a  19

I  1
W IĘKSZY ZAPAS TOREBEK

k o lo n ia ln y c h  i  p ie k a rs k ic h  

o d d a m y  h u r t o w o  — d e t a l i c z n i e

W Y T W Ó R N I A  T O R E B E K  „P.P.K.“ 

Al. Wojska Polskiego 39.
Składy własne: Księgarnie — Al. Wojska Polskiego 41 i 134 

oraz Parkowa 61

y y  r  Yy

POLSKI ZW IĄ ZEK  EKSPEDYTORÓW  MORSKICH
w Szczecinie, Al. Niepodległości 4©

I

I

i

1. „BALSPEO“
B a łty c k a  Spó łka  d la  M iędzynarodow ego  T ra n  sp ortu  Sp. z ogr. odp.

2. „BAŁTYK“
S pó łdz ie ln ia  S pedycy jno  - P rze ładunkow a  z ogr. odp. G d yn ia

3. „CARG0TRAN3“
S p ó łdz ie ln ia  P ra cy  z odp. udz. Spedycja  M orsko  -  Lądow a

4. C. „HARTW13 S. A.“
M ięd zyn a rod o w i E kspedyto rzy

5. „M0B3PED“
M orska  S pó łka  S pedycy jno  -  T ra n spo rtow a  S pó łka  z o. o.

» 0 D R A“
P rzeds ięb io rs tw o  R obót P rze ła d u nko w ych  Sp. z ogr. odp. w  G liw icach

7. „POLTRANS“
P o lsk ie  T o w arzys tw o  T ra n sp o rtó w  M o rs k ic h  Sp. z ogr. odp.

8. „POLBALTSPED“
P olsko B a łty c k ie  T o w arzys tw o  S pedycy jne  Sp. z o. o.

9. „PAGED“
P olska A genc ja  D rzew na  Sp._z ogr. odp. w  W arszaw ie

10. „SPEDBAPiD“
S pedycy jna  S pó łka  z ogr. odp.

11 SPOŁEM“
”  Zw iązek  G ospodarczy S p ó łd z ie ln i R . P. w  W a r szawie —  G łów ny D z ia ł T ra n spo rtow y

O ddz ia ł S p e dyc ji M o rs k ie j —  E kspozy tu ra  P o rto w a  w  Szczecinie

_______ JS“
Tow . S pedycy jno  P rze ładunkow e  Sp. z o. o.

13. „WARSZAWSKIE TOWARZYSTWO TRANSPORTOWE“
Sp. z o. o. w  G d y n i O ddz ia ł w  Szczecinie

14. „WAORaNT“
S k ład y  T ow arow e

W y ż e j w ym ie n io n e  f i r m y  z a ła tw ia ją  w sze lk ie  czynności w  zakresie sp ed yc ji m o rsk je ]

12. „STEVEQ3BIN*

S ZC ZE C IN
u l. W ie lk a  5 —  te ł. 2493 

S Z C Z E C IN
A l.  Jedności N arodow e j 17 

S Z C Z E C IN
J .  M alczew skiego 9 —  te l. 3549 

S ZC ZE C IN
J. M alczew skiego 8 —  te l. 2798 

S Z C Z E C IN
A l.  W o jska  P olskiego te l. 3321

S Z C Z E C IN  
W ie lk a  5 —  te l. 2493

S Z C Z E C IN  
W ie lk a  5 —  te l. 2745

S Z C Z E C IN  
P arkorya  6 —  3305

S ZC ZE C IN  
Ż u b ró w  1 —  te l. 2740

S Z C Z E C IN
Ż o łn ie rza  P o lskiego 16 te ł. 3035 

S Z C Z E C IN
N ie dz ia łkow sk iego  22 te l. 2610

S Z C Z E C IN  
M . B uczka 19 m . 4

S ZC ZE C IN
S ub is ław a 1 —  te l. 2332

S ZC ZE C IN  
M . B uczka 14

I
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„CENTRALA
CENTRALA 

SPÓŁDZIELCZO PAŃSTWOWA RYBNA”
WARSZAWA, Oddział Morski w SZCZECINIE
BIURO: ulica M a te jk i Nr 29, telefon 27-32, 24-26 
SOLARNIA I M AGAZYNY — NADBRZEŻE „OKO"
Przetwórnia — Wędzarnia — Magazyny — ulica Niemcewicza 9 , telefon 29-69  

Garaże — ulica Hutnicza 2 /5 ,  telefon 36-48

H A N D E L  K R A J O W Y  I  Z A G R A N I C Z N Y

POLECA: ryby morskie i słodkowodne, świeże, wędzone, solone  
i mrożone
przetwory własne —  konserwy rybne

Sprzedaż przez własne sklepy detaliczne w Szczecinie, Stargardzie
i Międzyzdrojach

Stała sprzedaż uliczna ryb wędzonych i konserw wprost z „samo
chodów—-chłodni1*4 .
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S? ¿ le ż ą c y m  r o i ł  u :
„CENTRALA RYBNA" (O d d z ia ł S zczec ińsk i) importowała 

1.000.000.- kg śledzi norweskich — dalsze statki w drodze 

„CENTRALA RYBNA" (Oddział Szczeciński) 

zakupiła od rybaków 85°|0 całego odłowu 

„CENTRALA RYBNA" (Oddział Szczeciński) 

rozpoczęła eksport  ryby mrożonej do 

Czechosłowacji



Śpiew spod dźwigów
(Dokończenie ze str. 3) 

k tó rym  suną już łapczywe łopaty. Cały 
pas, od u licy  Dworcowej aż po strzaska
ny  most na Łasztowni, gra pracą. Wa
gon ik i toczą się po szynach przecinają
cych rum ow isko zmłóconej cegły. Jaz
got tętniącej roboty naraz znika w  hu
czącej m e lod ii pieśni — „N a  Zachód 
marsz“ ! —

A  dźw ięki je j p łyną  aż po skrzypiące 
dźw ig i na „Duńczycy“ . B ia łe  mewy, 
drzemiące na kanałowych delbach, trys 
nę ły  w  górę skrzyd la tym  wachlarzem.

* * *
Ta pieśń junacka z Vasco de Gama, 

napewno nie zatrzym ała się pod dźw i
gam i na „D uńczycy“ . Popłynęła dalej 
przez W olnocłowy K anał W arty  i  Ba
sen Górnośląski, aż odbiła się stokrot
nym  echem na wzgórzach Zaborska, 
Dziewoklicza i  Wotowa, gdzie „p ię tna 
sta brygada śląskich p ie runów “  z ochot
n ik iem  Oskarem Sterorą rozpoczęła 
kłaść W ie lk i Tor.

Ten tor, pod którego budowę Junacy 
4 m aja 1948 r. sypnęli pierwszą łopatę 
piachu wydobytego ze wzgórz spod Dą
bia, to  jeszcze jeden symbol w ie lk ich  
s ilnych więzów, k tó re  łączą D o lny i  
G órny Śląsk ze Szczecinem. Tak jak  
w ie le  zdawałoby się niew ykonalnych 
prac w  porcie szczecińskim, tak  i  to r 
w iodący do mostów najkrótszą i  na jp ro 
stszą drogą do serca portu  —  Basenu 
Kaszubskiego, został oddany w  ręce 
Junaków śląskich. Im  to  przypadł za
szczyt zbudowania 24 to rów  ko lejowych 
i  w ie lk ie j ko le jow e j stacji rozrządowej, 
po k tó rych  za dwa lata pójdą pociągi 
z węglem i  rudą. Z  tym  samym węglem, 
k tó ry  w ydobyw ają w  kopalniach „B o
lesław C hrobry“ , „Jadw iga“  i  „P rezy
dent“  o jcowie m łodych chłopców z „p ię t
nastej b rygady“  SP i  z tą  samą rudą, 
k tó rą  przetopią ich  ojcowie w  hutach 
Górnego Śląska.

4 m aja 1948 r. w b ili Junacy łopaty 
w  Górkę Rozrządową i  w  w yżyny pod 
Dąbiem Szczecińskim. W  parę dni póź
n ie j już kolejarze szczecińscy n ie  mo
g li nadążyć w  podstaw ianiu wagonów 
na ładunek piasku do zasypania w ie l
k ich  200 ha bagien. Bo żaden z tych 
ko le ja rsk ich  dyspozytorów, przetoko
w ych i  zwrotniczych, n ie pomyślał, że 
Zb ign iew  Olszyński i  Paweł Ży ła  zała
dują wagon w  ciągu godziny, a nie jak 
to  przew idyw ały dyrekcyjne p lany 
w  2 i  pół.

Dziś, k iedy wysiądziemy z granatowo 
żółtego autobusu, jadącego do Żydowca 
i  skręcim y w  lewo, między dwa to ry  
prowadzące od mostu na Kaszubskie, 
z daleka już  u jrzym y żółtą gąsienicę 
nasypu, w ijącą  się wśród czarnych ba
gien to rfow ych  i  w ik lin . Nasyp jest nie 
wysoki, ale już  spoczywa na n im  to r 
dźwigający p la tfo rm y  wyładowane p ia
skiem. Jak nasyp d ług i i  szeroki, krzą
ta ją  się na n im  ludzie. C i robotnicy 
Państwowego Przedsiębiorstwa Robót 
K om unikacyjnych zmieszali się z ślą
skim i chłopakami. W  rów nym  ry tm ie  
w yrzu tu  łopat szczeciński robotnik, ten 
sam co w  1948 budował mosty na 
Wschodniej i  Zachodniej Odrze, dziś 
zdaje now y egzamin, k tó ry  go postawi 
w  pierwszym rzędzie budowniczych 
Polski.

Jak długo się ciągnie żółta gąsienica 
nasypu, tak długo się ciągnie sznur ju 
nackich postaci zgiętych nad łopatami. 
Czerwone p la tfo rm y  P K P  pustoszeją 
pod szuflam i chłopców i  żółty, w ilgo tny  
piasek z nadodrzańskich wzgórz nara
sta na bagnach. Żadnemu z niem iec
k ich  inżyn ierów  n ie  przyszedł do gło
w y  pomysł wybudowania to rów  na re- 
galickich bagnach, żadnemu z teorety
ków  niem ieckiej „W irtsch a ft“  n ie śniło 
się, że ten z prem edytacją zaniedbywa
ny  port stanie się jednym  z na jw ię k 
szych portów  na B a łtyku . I  napewno 
żadnemu ze śląskich Junaków SP nie 
m arzyło  się n igdy, że będzie budował 
tą  lin ię  ko le jową i  ten port. Gdy p ie rw  
szy raz p rzyw ioz ły  ich  ciężarówki na 
rozlaną szeroko, n ib y  poleskie uroczys
ka, bagna pod Regalicą, stanęli w tedy 
na ich skra ju  zdziw ieni, zaskoczeni bez
m iarem  ruchomego błota i  szumiących
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w ik lin . Spoglądali po sobie i  szukali 
odpowiedzi na pytan ia  czy to  jest w y 
konalne? Lecz gdy ty lk o  nadeszły 
pierwsze p la tfo rm y  z dziew oklickim  
piaskiem ruszy li do pracy. W iem y 
wszyscy, że s iły  i  zapał do pracy, k tó re  
w łoży li, n ie w yw o ła ły  jedynie pogadan 
k i  i  rozkazy dowódców. To już było, 
w  tych  tysiącu Junaków, k tó rzy  rozko
p yw a li wzgórza sypali pierwsze centy
m etry  naw ierzchni i  k ła d li p ierwszy 
tor. Bo to była  młodzież polska, ta  sa
ma k tó ra  p o tra fiła  ginąć na barykadach 
Warszawy i  w  lasach lubelskich, ale 
także odbudowywać Warszawę, u ru 
chamiać h u ty  i  kopalnie, wiązać miasta 
lin ia m i ko le jow ym i.

Cztery spychacze bez p rzerw y w ie l
k im i skrzyd łam i p ługów  zgarn ia ją  zwa
loną ziemię na bagna. M ałe w ik linow e  
k rza k i n ikną  pod law ą piasku, k tó ry  
zwolna ugniata grząski g ru n t coraz głę
b ie j. Pas nasypu rośnie wszerz i  Juna
cy brodzą w  sypkie j jego naw ierzchni. 
Tempo roboty wzrasta równolegle z 
wysokością wału. Dziś, gdy kończy się 
pierwszy tu rnus „S łużby Polsce“  prze
w ieziono na teren budow y w ie lk ie j sta
c ji rozrządowej około 120.000 m etrów  
sześciennych ziemi. 130 m 3 na junacką 
głowę.

B y ło  to  już  przy końcu turnusu, k ie 
dy Junacy śląscy m ie li opuszczać Szcze 
cin a „P IĘ T N A S T A  B R Y G A D A “ 
teren budowy; na drodze w io 
dącej na Kaszubski, zaraz za bud
ką dróżnika spotkałem jednego z nich. 
S ta ł z furażerką w  d łon i i  m imo, że sią- 
pał le k k i lip cow y deszcz, b y ł bez b lu 
zy, ty lk o  w  tak ie j b ia łe j koszulce. B u 
ty  o zadartych nosach, trochę za duże, 
m ia ł oblepione tym  żó łtym  piaskiem z 
nasypu. Stał i  pa trzy ł w  stronę, skąd 
echo niosło jednosta jny chrzęst dźw i
gów na Kaszubskim  i  hurgo t zwalone
go w  lu k i szwedzkich sta tków  —  węgla. 
Przystanąłem obok niego i  tak  obaj 
w słuchiw aliśm y się w  odgłosy pracują
cego portu. Junak (mógł mieć najw yżej 
17 la t i  płowe jego w łosy w ia tr  zm ierz
w ił  m u nad czołem) zagadnął w  pewnej 
chw ili, n ie  zwracając g łow y w  m oją 
stronę.

—  Nie w iecie k iedy  stąd odjeżdżamy?
—  N ie w iem  dokładnie —  powiedzia

łem  —  zdaje się, że w  czwartek. A  co 
tak się wam  spieszy? Tęskno za domem 
co? —  zapytałem i  n ie czekając odpo
w iedzi ruszyłem w  stronę nabrzeża. 
Szedł parę k roków  za mną i  naraz tro 
chę nieśmiało m rukną ł:

—  I i i ,  tęskno to  n ib y  jest i  wracać to 
się n ie  chce, ty lko , że...

—  Że co? —  przyjrza łem  m u się u- 
ważnie. M iętos ił gwałtow nie  furażerkę 
w  dłon i i  ja kb y  czekając na m o ją  dal
szą indagację, zam ilk ł. —  T y lko  że co 
—  powtórzyłem.

—  Strasznie tu  u  was —  pow iedział 
nagle —  strasznie, ludzi ty le  i  ta k i poś
piech. Wszyscy się jakoś śpieszą. U nas 
na wiosce to  n ie  tak  —  przerw a ł na 
chw ilę  i  zaraz począł dalej m ówić tro 
chę jąka jąc się.

—  Ja bym  tam  chciał w  tak im  du
żym mieście pracować, ty lk o  z domu 
nie puszczą. O jciec n ie  da —  dodał z 
naciskiem. U  nas w  domu to  boją się 
miasta. B ra t jeszcze przed w ojną  do 
m iasta poszedł za zarobkiem i  siostra 
też., i  n ie  w róc ili. In n i, co potem znów 
na gospodarkę przyszli to  m ów ili, że w  
mieście n ie  dobrze...

Doszliśmy do torów, k tó re  w jeżdżały 
splątanym  gąszczem na samo Kaszub
skie. W  ja z g o t. dźwigów w pada ły raz 
po raz ciężkie uderzenia ka farowych 
„bab“ . Usiedliśm y z F rankiem  G aw li
kiem  na zwalonych pniach i  spogląda
liśm y na widoczną z tego miejsca po
przez porta le  dźwigów, dwa szwedzkie 
s ta tk i, k tó re  m anew rowały przed cu
mowaniem.

—  ...ale ja  n ie  wierzę, że w  mieście 
jest źle. Teraz już  zresztą inaczej, tak 
nam ci robotnicy z nasypu pow iadali. 
Chyba bezrobocia n ie  będzie? —  rzucił 
pytanie w  m oją stronę.

—  Nie, n ie będzie, n igdy n ie  będzie 
—  odpowiedziałem spokojnie i  wskaza
łem wyciągniętą d łon ią  na drugą zmia
nę ludzi z D zia łu  P rzeładunków M o r
skich, idących do try m a rk i i  na dźwigi.

Deszcz już przestał siąpić i  parowo-

nych w iklinach, ciągnących się w  stro- 
nę budowy rozrządowej stacji na re- 
ga lickich bagnach. Od szosy, dobiegł 
nas, zrazu słaby huk motorów, a po
tem potężny chór m łodych głosów. 
Pieśń b iła  m ocnym i tonam i w  niebo, a 
echo je j dobijało w  dźw ig i na Kaszub
skim  i  chwilę później melodia tętniące
go pracą nabrzeża zmieszała się z me
lod ią  junackiej pieśni.

—  Nie, n ie  będzie w  naszym k ra ju  
bezrobocia —  powtórzyłem  Frankow i, 
k tó ry  miętosząc furażerkę w  garści w y 
pa tryw a ł statków  w  basenie.

Tak się jakoś napisało o Junakach 
„S łużby Polsce“ , budujących nowy port 
Szczecin. Napisało się jednak nie wszy
stko. Trzebaby wspomnieć i  podkreślić 
w ie le  rzeczy. W yk łady w  koszarach, 
ostre strzelanie, wycieczki nad morze, 
zabawy i  g ry  sportowe. Napisać o1 tym

wszystkim, co związało Junaków ze- 
Szczecinem i  co w yw ie ź li oni z tu rn u 
su. Nie napisałem o tych  przewodni
kach pracy i  o H enryku  Marksie, w y 
rabiającym  400 procent norm y, o Pa
w laku, C ybulskim  i  Szulewskim, osią
gających 660 procent norm y i  o m ło
dym W ładku Adelu, k tó ry  p rzy odwad
n ian iu  zalanych terenów pod Cedynią, 
w  ciągu 5 godzin w yw ióz ł 270 taczek 
ziemi.

Jedno jest pewne, że młodzież ta nie 
ty lk o  spełniła swój obowiązek obywa
te lsk i wobec odbudowującego się k ra 
ju , ale w  łonie nowej Zjednoczonej O r
ganizacji M łodzieży Polskiej stanowić 
będzie pełnowartościowy element. Jed
no jest także pewne, że tysiące takich 
W alentych G luzów i  Janów Wacków z 
Wałbrzycha, Dzierżoniowa i  W rocławia, 
z Z iem i Lubuskiej i  Szczecińsko-Pomor 
skiej, przyjdzie  tu  nad Odrę budować 
ten najw iększy port Rzeczypospolitej, 
na północnym krańcu Odzyskanych 
Ziem.

Kazim ierz B łah ij

O początkach Szczecina
(Dokończenie ze str 5) 

porcie odrzańskim. Targ odbywał sic dwa 
w  tygodniu.. Przybywała na mego 

Ś n i e  ludność z całej p róbne»- 
kle z  miejscem targowym łączyły sic kar 

U  tabemae W  szczecińskich obli 
szokowano miodem i handlowano 

Soskie iT Nie tylko w  dni targowe groma- St Szczecinianie na „forum" .  u li- 
, miasta W  powszednie dni powsta 

w a t  tam także  b tz ę s to  zbiegowska zy-
wociarze wspominają, ze w  ^  ottona z
w iły  sie dzieci, a tłumy,
r to S iy ^ b y w a t e l  Wyszak przekonywał 

^ c t i a t T l 5 t akp ° ^ a ń s S 'e M tla c a c h

odra Wyruszali stąd bzczecim«*
T J ^wsoólnie przez ludność pomorską

Podei“  z^Bambergu^za-
obserwował, jak wracała l u t o g  Kłodny,
Wolina i Szczecina z takiej właśnie „wy 
W ° iT U T u d ie li mieć Szczecinianie zna-

flotę rańską. Handel spoczywał przede 
wszystkim w  reku szlachty która rormo-
cześnie tru d n iła  s ie  k o rs a rs tw e m  Posiada

^ “ ¿ t w T e i f ‘p— ła dsieąz miasta!
^ p if ra n a  przez niemieckich, kupców.

« ei połowie X I I  wieku wnikają do 
życia gospodarczego Pomorza Zachodniego 
obce niesłowiańskie elementy, 
i niemieckie klasztory, korzystające z 
wszelkiego rodzaju uwolnień celnych. 
Równocześnie napływają do ,
handlowych osadnicy niemieccy, cieszą 
się szerokim poparciem książąt.

PIERW SI N IE M C Y
W  Szczecinie pierwsi Niemcy pojawiają 

sie w ostatnim dwudziestoleciu w ._ X Ih  
W  r 1187 występuje w  jednym z doku 
mentów szlachcic bamberski, Beringer, 
fundator kościoła św. Jakuba, wybudowa
nego na wzniesieniu poza miastem i od 
d a n e g o t  obecności licznie zgromadzo- 
nych Słowian i Niemców pod patronat kia  
sztoru św. Michała w  Bambergu. P ł a 
tnym uposażeniem nowego kościoła, któ
rego narodziny nastąpiły podobno na tle 
sporu między Szczecinianami a . P * -  
szami niemieckimi, były wsie nadane fum 
datorowi przez ks. Bogusława I.  w  r. m n  
p S 3  go biskup- Sygin ^ lą c zm e  
dla Niemców, nazywając „ecclesia Theu 
tonicorum". Istniał projekt utworzenia 
stałego konwentu przy tym  _ kościele, ale 
w  rezultacie nie doszło to do skutku.

Niemcy, sprowadzani przez osadźcę 
Beringa, osiadali poniżej wałów podgro 
dzia począwszy od skraju Placu Rzepichy 
i z biesem la t rozprzestrzeniali się wzdłuz 
Odry i szlaku handlowego prowadzącego 
do Przecławia. Na tych terenach zetknęli 
się z ludnością słowiańską, która ow ob
szar, zwany w  źródłach ,vicus interior 
zajmowała od dawna. Spotkali tam tez 
nadmiar ludności podgrodzia obwarowa 
nego która „przelata" się przez wały. szu
kając na dogodniejszym, suchszym m iej
scu siedzib. Inna część napływających ko- 
lonistów niemieckich zamieszkała bliżej 
kościoła św. Jakuba, przy ulicach Podgór
nej i W ielkiej. Między tubylcami a ger
mańskimi przybyszami dochodziło oczy
wiście do sporów, a ich echa przedostały 
się do dokumentów. W  r. 1237 reguluje 
Barnim I  jednym z dyplomów przynależ
ność do parafii kościelnych w  południowej 
części miasta i  wsiach do niej przylegają
cych. Słowian, osiadłych poniżej wałów  
podgrodzia i po prawej stronie drogi wio
dącej do Przesławia, przydzielono do pa
rafii św. Piotra i Pawia. Pozostałych tzn. 
po lewej stronie tego samego szlaku 
i wszystkich Niemców objęła parafia sw.

W  W IEKU X III -y m  
Tak więc pod koniec wieku X I I  i na po

czątku X I I I  Szczecin rozrósł się w  kierun
ku południowo-zachodnim, i już nie trzy 
lecz pięć zasadniczych części można w y
różnić w  planie ówczesnego miasta. Na 
północy nie zaszły w  jego rozplanowaniu 
żadne zmiany. Nadal aż po rok 1249, kie
dy na życzenie miasta Barnim I  niszczy 
swą siedzibę, obiecując w  imieniu swoim 
i następców, że ani książę ani jego wasale 
nie wzniosą podobnej budowli w  promie
niu trzech mil od Szczecina, dominował w  
obrębie wałów (A) zamek książęcy. .Kościoł 
św. Wojciecha, zbudowany też na górze 
zamkowej w  r. 1124, najprawdopodobniej 
już w  r. 1237 nie istniał, bo przy wspom
nianym udziale parafii uwzględniono tyl
ko św. Piotra i nowy św. Jakuba. Na ubo
czu leżała mniejsza część miasta (B), też 
obwarowana, z późniejszym Placem M a
riackim jako centrem. Stały tam budynki 
należące do księcia i jego wasali a od r. 
1263 kościół Najśw. M arii Panny. Istniało 
oczywiście połączenie między jedną częścią 
a drugą poprzez suchą fosę je  przedzielają
cą i bramy w wałach. W  1249 r. wraz ze 
zburzeniem zabudowań zamkowych znikły 
poszczególne obwarowania i obie dzielni
ce połączyły szerokie ulice „kolonialne".

Najstarsza część właściwego miasta 
prócz dzielnic grodowych — obwarowane 
podgrodzie (C), zamknięte granicznymi u- 
licami na północy Pływacką (Baumstr) 
i M um a (Hacstr.) na południu, łączyła się 
bezpośrednio z grodem książęcym Z zam- 
ku prowadziła droga, wyłożona jak wszy
stkie szczecińskie ówczesne ulice — belka

n U ! e j ° “ eń

a s
na swym  charakterem  z u ^ t o  ulice pod
grodzia obwarowanego, bvl_
mieckiej osady przy iw. Jakubie C O J g g

g a g ®  i Podgómej^Ródderiberg) i do- 
S f S S i  kościoła. M i™ n " s z e g o  
włączenia ich do siec. ..koloniataej wy 
tyczonej po lokacji miasta, a w  związK^ 
Z tym dokonanego poszerzeni » 
zachowały charakterystyczne zakrzywię 
nte, świadczące o starożytnej przeszłości.

DOROBEK SŁOW IAN
Pierwsza fazą lokacyjnej akcji we 

w s z y s tk ic h  wymienionych c z c ia c h  Szcze
cina byto ujednolicenie w r. 1237 sąoo
S w l .  Odtąd wykonywać je m i^ o  we
dług prawa niemieckiego, którym postu 
giwali się zadomowieni juz w  osadzie przy 

Jakubie i na otwartym podgrodziu 
osadnicy ^iiemieccy. W r. 1243 nastąp la 
właściwa lokacja Szczecina na p ia w  
magdeburskim. Objęła ona atar® p 
dzie obwarowane (C). otwarte (D) ,
przy św. Jakubie (E), złączone w  jedną 

cteitas" Nie była lokacja żadną chwilą 
"narodzin miasta“, uporządkowała jedy
nie ostatecznie stosunki Prawn« *  S“ z® 
cinie, zaprowadzając we wszystkich J g 
częściach samorząd, wzorowany na ustro
ju miast zachodnio-europejskich. y
samvm oderwała stare podgroitoe sl
wiańskie od okręgu z którym J  
.ściśle zrośnięte, wyłączając je z zasięgu 
ogólnej jurysdykcji s ielskie j, 
nei przez kasztelana. Ludność tej najstar 
szej części miasta , odtąd „wolnego czyli 
samodzielnego Szczecina, wznosiła c ^ y  
swoi dotychczasowy dorobek w  
dziedzinach miejskiego życia, k t” a '
kćttw  przy opisie okresu misji ottonskiej. 
Bez'wzorów zachodnich potrafili miesz
kańcy jej regularnie wytyczyć ulice, 
zwarcie je zabudować i na długo przed 
uzyskaniem prawa niemieckiego wytwo
rzyć ruchliwe życie miejskie.

y
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T O M A S Z E W S K I M A R IA N

Z DOBY
STANISŁAWOWSKIEJ

B. S u chodo lsk i —  Idee społeczne do
b y  S ta n is ła w o w sk ie j —  Trzaska, E v e rt  
i  M ic h a ls k i —  Warszawa —  1948 — 
S tr. 224.

Księgarnia warszawska Trzaska, E- 
v e rt i  M ichalski, wznow iła  już w  całej 
pe łn i swą działalność wydawniczą. M ię
dzy innym i, mając na w idoku potrzeby 
szkół, rozpoczęła w ydaw nictwo „B ib lio 
te k i A u to rów  Polskich“  pod redakcją 
kom itetu, do którego należą: d r E. Ło 
ziński. d r B. Suchodolski i  d r T. Wo- 
jeński. Jako drug i tom w  te j serii uka
za ły się „Idee społeczne doby Stanisła
w ow skie j“  w  opracowaniu Bogdana 
Suchodolskiego, k tó ry  dokonał w yboru  
z pism tego okresu i  opatrzył je  odpo
w iedn im i objaśnieniami.

Dzieło re form atorskie  dokonane w  
Polsce w  w ieku  X V II I  jest powszech
n ie  znane, doszło ono do szczytowych 
w yn ikó w  w  K onsty tuc ji 3-go Maja, w  
K om is ji Edukacyjnej i  Uniwersale Po- 
łan ickim . Reform y b y ły  poprzedzone 
obszerną dyskusją publiczną, w  k tó re j 
b ra li udzia ł na jw yb itn ie js i statyści i  p i
sarze tego czasu. Jeśli się zaś zwarzy, 
że b y li wśród n ich Konarski, Staszic i 
K o łłą ta j na jw yb itn ie js i bodaj pisarze po 
lityczn i Polski przedrozbiorowej i  inn i 
bardzo w y b itn i choć niższego lotu, to  z 
góry można wiedzieć, że piśm iennictwo 
w ie ku  X V I I I  dostarcza m ateria łu  waż
nego i  interesującego.

D r Suchodolski dokonał w yboru  z tak 
obfitego m ateria łu  bardzo starannie i  
um iejętnie. W ybór ten nie zastąpi o- 
czywiście czytania całości pism ówczes
nych, da jednak możność zapoznania się 
z ideami ogólnym i i z rozwiązaniem ca
łego szeregu spraw bieżących, k tó re  by  
ły  wówczas na porządku dziennym. Po
dział zastosowany przez d r Suchodol
skiego przyczynia się do zorientowania 
się w  podanym materiale. W  rozdziale 
pierwszym mamy w y ją tk i z pism, w  
któ rych  u jaw nia  się ja k  re form atorzy 
w idz ie li Polskę X V II I  w ieku. W  rozdzia 
le d rug im  są zebrane zasady re form y 
(sprawiedliwość, wolność, szczęście), w  
dalszych zaś: sprawa mieszczan, spra
wa chłopów, odrodzenie gospodarcze, 
oświata i  moralność. U wzg lędn ił d r Su
chodolski 15 autorów  i  obok trzech w y 
żej wym ienionych są to: Franciszek 
Barss. Adam  K azim ierz Czartoryski, 
Jan Dekert, Jacek Jezierski, Franciszek 
Salezy Jezierski, Kazim ierz Narbutt, 
Grzegorz Piramowicz, A n ton i Popław
ski, Jan Śniadecki, P io tr Sw itkow ski, 
Wojciech Turski, Józef W yb ick i i  A n 
drzej Zamoyski.

Książka służyć będzie przede wszyst
k im  m łodzieży p rzy  studiowaniu dzie
jów  i p iśm iennictwa doby Stanisławow
skiej. Lecz weźmie ją  z pożytkiem  do 
ręk i każdy, k to  ciekaw rozwoju m yśli 
społecznej i  politycznej polskie j. A  to 
tym bardziej, że dziś tak trudno o książ 
k i dawne, a zwłaszcza o czasopisma. 
Boć wojna zdewastowała w ie lką  ilość 
księgozbiorów i  b ib lio tek  prywatnych.

KALIGRAFIA W  NATARCIU
, ...Bo ju ż  m yślałem, że dzieje od tra 

fów , T ra fy  zależą od tronów ; że ludzkość 
składa się ju ż  z ka ligrafów ...“

Pozwoliłem sobie zacytować ten uryw ek  
wiersza N orw ida z 1861 r. z dwóch powo
dów:

1) Bo w ie lk i poeta N o rw id  napisał prze
cież między in n ym i piękny i  szlachetny 
wiersz „P ióro", k tó ry  pow inn i znać na pa
mięć wszyscy „ludz ie  p ió ra “ . I  da le j: —  
M ało znać go na pamięć. W in ien on być 
dewizą każdego pisarza z prawdziwego i  
uczciwego zdarzenia. (Patrz: „Poezje w y 
brane" Cypriana Kam ila N orw ida; Książ
ka“  1947, str. 1).

2) Bo ludzkość składa się nie już, ale 
jeszcze — 2  pewnego procentu ka ligrafów , 
któ rzy  z ty tu łu  swego kalig ra foróbstw a -  
uważają się za pisarzy. I, niestety, pewien 
procencik tego wegetuje w  portow ym  
mieście Szczecinie.

D la równowagi pozwolę sobie również  
przytoczyć dw ie zw ro tk i (nie po kolei) z 
wiersza Boy‘a (Żeleńskiego) „Pieśń o zie
m i naszej“ : jedna będzie ździebko straw e- 
stowana:

„..W szystko ty lko  Duchem żyje, Wszyst
ko ty lko  Pięknem duszy; N igdy ucho tam  
niczyje Prozy życia nie zasłyszy..." „...Niech 
tam  sobie inne nacje Zadzierają nosy w  
górę — Szczecin m a też swoje racje: Swo
ja  w łasią m a „k u ltu rę !"  (Patrz Boy 
„S łów ka“ , nakładem  „K s iążk i" str. str. 
50 i  51).

M iło  m i jest stw ierdzić n in ie jszym  że 
zeszłowieczny, klasyczny i  nowoczesny, —  
mędrzec N o rw id  oraz nieodżałowanej, 
świeżej i  bolesnej^ pam ięci kpiarz, erudyta  
i  po lsk i ty tan  pióra, Boy, natchnioną m y
ślą swoją ob ję li również nasze szczeciń
skie podwórko.

Chodzi m i o lite ra turę . K a lig ra fie  i  K u l
tu rę  oraz o T ra fy , Ducha, Piękno i  Prozę 
Życia. Bo to wszystko razem przeplata jąc  
się, krzyżując, emanując i  p u b liku ją c  się, 
tw orzy nasze życie ku ltu ra lno -a rtys tycz
ne w  „k ra tkę ".

K a lig ra fia  jest bardzo pożyteczna. W inna 
być upraw iana przez p isarzy gminnych, 
urzędników oraz lekarzy (patrz - recepty). 
A b y ludzie nie m usie li sie męczyć, odczy
tu jąc h ie rog lify . Słowem: U rzędu jm y czy
telnie.

I  da le j:
K a lig ra fia  jest to  — przepisywanie. Ot, 

i  przepisuje się u no.s frazesy, komunały, 
ck liw ości — do obrzydliwości i  mdłości. 
Przepisuje się dodając z powodu chorob li
wego braku soli a ttyck ie j i  ik r y  twórczej 
— nieco Ducha i  Piękna. A  s tron i się od 
Prn?y>i Życia.

Wiec ka lio ra fu je  sie (patrz: prasa m ie j
scowa). żądając, aby ta produkcja była  
poczytywania za lite ra tu rę , za prozę, poe
zję, k ry tykę , pub licystykę lite racka, dra- 
matopisarstwo.

A  o co chodzi? O to. że — jeśli pan nie 
p o tra fi i  rob i w  ka lig ra fii, to nie pchaj 
sie pan na afisz.

O to. że gdy pisze sie o sprawach k u l
tu ra lnych, to niech to bedzie z sensem, z 
alowa. zwarte, twórcze i  dnbrum  iezykiem  
■wyrażane. Że gdy sie p u b liku je  „fragm en
ty  powieści", „opow iadania“ , — to  niech

tn naprawdę bedzie w arte  orm blikowa- 
(N ie drec.ynó nie zaśmiecać um ysłów  

biednych czyte ln ików !) że gdy recenzuje 
'•i» sztuk i teatralne, to niech to bedzie ro 
zumne, rzeczowe, fachowe, z solą i  pie-

D r JÓZEF K O KO T: „P o lityka  gospo
darcza Prus i N iemiec na Śląsku“ .

JU LIU S Z K O L IP lfrS K I: „G ranica 
Poko ju“  —  W ydaw nictw o Zachodnie, 
Poznań.

Nakładem W ydawnictwa Zachodnie
go w  Poznaniu ukazały się dw ie dobre 
pozycje niemcoznawcze, k tó rych  posia
danie jest musem dla każdego, zajm u
jącego się stosunkiem Polski do N ie
miec.

W  pracy, liczącej 263 strony, d r JÓ
ZEF K O K O T podją ł się p róby charak
te rys tyk i p o lity k i gospodarczej Prus i 
N iemiec na Śląsku. Praca obejmuje o- 
kres 1740— 1945. Te ram y czasowe, jak  
stwierdza autor, w yn ika ją  z chęci zcha- 
rakteryzowania jedynie p o lityk i, a więc 
świadomej działalności gospodarczej 
państwa pruskiego względnie niem iec
kiego na Śląsku. A u to r porusza rów 
nież całokształt zagadnienia ro li n iem 
czyzny w  rozwoju gospodarczym Śląs
ka, przedstawiając ją  na tle  w arunków  
geograficzno-gospodarczych Śląska w  
stosunku do Polski i  Niemiec. D r  Józef 
K oko t podaje polskie postawienie pro
blemu i  kon fron tu je  go z dom inującym  
dotychczas naświetleniem niem ieckim . 
Celem pracy jest wydobycie na w ierzch 
praw dy o Śląsku. W  pracy swojej ogra
nicza się on do w ykorzystan ia  m ateria
łu  pochodzenia niemieckiego. Czyni to 
świadomie, aby uzyskać tym  większą

przem  — bez poklepywania, kadzenia i  
m izdrzenia się. Bez ględzenia. Że gdy się 
upraw ia  publicystykę literacką, to niech 
że to będzie bez tego wszystkiego: patrz  
wyżej.

Tępmy kaligrafię  na łamach prasy 
szczecińskiej!

S twórzm y Koleżeńską Komisję Specjal
ną do w a lk i z nadużywaniem  papieru  
i  słowa drukowanego!

Stwórzm y Koleżeńskie B iu ro  K o n tro li 
W ypow iedzi i  Twórczości Regionalnej!

To jedno. A  teraz należy jeszcze pow ró
cić do Prozy Życia. Trzeba nam  pomyśleć 
o tym , że najwyższy czas, aby nasza pię
kna, tętniąca wprawdzie szarą, bo codzien 
ną ale przecież żywą i  twórczą pracą Pro
za Życia — znalazła w yraz w  dobrej pro
zie lite rack ie j .

Zb ierzm y się i  podyskutu jm y: Dlaczego 
jest ty le  ka lig ra fii, dlaczego, gdy ju ż  jest 
coś, to jest to kw ilen ie?! Dlaczego nie ma 
twórczości — mocnej, z rozmachem, peł
nym  głosem?!

Czy dlatego może, że siedzimy przy  
b iu rka ch? To trzeba znaleźć sposoby, aby 
oderwać się od b iurek i  pójść w  „te ren". 
Do m arynarzy, rybaków , hutn ików , ro ln i
ków. Do portowi, przystani, fab ryk , na 
wieś.

Czy może mało nas i  słab i jesteśmy. Je
ś li mało? W oła jm y o pomoc. Jeśli słabi 
jesteśmy? Krzepmy się — uczmy.

Jeśli n ie  potra fim y  — złamm y Pióro i 
k a lig ra fu jm y  w biurach, urzędach gm in
nych piórkam i.

Lech  N iem o jew sk i. „U c z n io w ie  cieśli“ . 
—  Trzaska, Evert i  M ichalski. —  W ar
szawa —  1948 —  Str. 244.

Znany architekt warszawski i  autor 
szeregu prac z dziedziny sztuki budow
nictwa, w yda ł książkę, k tó rą  można by 
nazwać filozofią  arch itektury. Wskazu
je  w  n ie j autor na isto tę  sztuki budow
n ic tw a i  wykłada czyte ln ikow i całą, je
ś li się tak wyrazić wolno, etykę swego 
zawodu. Nie jest to  dzieło z zakresu 
techniki, lecz moralności. Rozpoczyna
jąc od zadań ucznia, przygotowującego 
się do swego zawodu, omawia L. N ie
m ojew ski cały rozwój prac architekta, 
dzieląc się z czytelnikiem  doświadcze
niem swym trzydziesto-letnim .

K ró tko  rzecz streszczając, można po
wiedzieć, że tra k tu je  zawód architekta 
jako posłannictwo. N ie ty lk o  w inno mu 
chodzić o danie do użytku  publicznego 
odpowiednich budynków, lecz także o 
danie przez nie w yrazu najogólniejszym 
i  najgłębszym ideom artystycznym. Jest 
też —  architektura w  pojęciu L . N ie- 
mojewskiego nauką, sztuką i  mądrością, 
a a rch itek t powinien być człowiekiem 
ofiarnym , zdolnym do samozaparcia się 
i do głęb i uczuciowym, zarówno w  ży-

świadomość rzeczywistej prawdziwości 
wniosków, do któ rych  dochodzi.

Książka zawiera obszerny §pis lite ra 
tu ry  niemieckiej i  polskie j, związanej z 
tematem. Praca d r Kokota zwraca u- 
wagę na brak podstawowych opraco
wań polskich na ten temat. Książka p i
sana jest żywo i  zilustrowana przystęp
nie wykresam i i  statystykam i.

Na 129 stronach JU LIU S Z K O L I- 
P IŃ S K I w  książce pt. ,,G ran ica  p o k o ju “  
zamknął temat o lbrzym i, zawarty w  
podtytu le : „W p ły w  g ra n ic y  na  O drze i  
N ys ie  na  gospodarkę N iem iec  i  P o ls k i“ . 
Książka obejmuje wyłącznie odcinek 
gospodarczy problemu polsko-niemiec
kiego. Przeprowadza ona dowód, że Zie
m ie Zachodnie w  organizmie gospodar
czym Polski będą daw ały lepsze w y n i
k i gospodarcze n iż to  m ia ło  i  mieć mo
głoby miejsce, gdyby należały one do 
Niemiec.

Praca Kolipińskiego zilustrowana jest 
w  sposób bardzo bogaty u jm u jącym i 
swym  wyrazem w ykresam i statystycz
nym i, w  czym zresztą celuje W ydaw
n ic tw o Zachodnie.

Znawcy problemu mogą się z wnios
kam i autorów obu książek zgodzić lub  
nieraz dojść do innych wniosków. Jest 
to  kwestia podejścia do zagadnienia. 
Nieprzemijająca wartość obu książek 
polega na tym, że dają m ate ria ły  i  sa
me pobudzają do własnej analizy.

A  teraz jeszcze sprawa K u ltu ry  i  Sztu
k i. Wspólna akcja wojewódzkiego i  m ie j
skiego w ydzia łów  K u ltu ry  i  S ztuk i zrodzi
ła  piękny i  w ie lk i koncert m uzyki sło
w iańskie j, pod gołym niebiem, dla szero
kich  mas. Tak w edług dobrej klasycznej 
t ra d yc ji greckiej.

Otóż to. M ie liśm y ju ż  ta k i jeden w ie l
k i  koncert, zorganizowany przez Kom itet 
M ie jsk i PPR w  rem izie tram w a jow ej. A  
teraz drugi. Czyli, ja k  się chce, to moż
na coś zrobić.

Ręcz w  tym , aby to „coś", na co mo
żemy się zdobyć, nie było przypadkowe, 
od okazji do okazji, od T ra fu  do Trafu.

Myślę frasob liw ie  acz nieśmiało, że 
również ju ż  czas chyba, aby te obydwa 
zacne w ydzia ły  współpracowały i  współ
dz ia ła ły  stale. Szczególnie — że m ie jsk i 
je s t pełen in ic ja tyw y : ostatnio w ie le robi. 
I  myślę, że czas aby rob ić  ku ltu rę  — p la 
nowo.

Trzeba też się zebrać w szystkim  z urzę
du i  p ryw atn ie  zainteresowanym, dla 
przedyskutowania środków;  możliwości, 
potrzeb i  celów ku ltu ra lnych  Szczecina 
i  Pomorza Szczecińskiego.

I  trzeba — do w szystkich 13 Muz!, —  
nakreślić realny, p raktyczny, rzeczowy 
p lan odbudowy ku ltu ra ln e j z iem i szcze
cińskiej.

O to ja k  się z Boy‘a i  N orw ida cytacik  
jeden i  d rug i przydał.

I  to  wszystko.
Z  anty ka lig ra ficznym  i  p roku ltu ra lnym  

pozdrowieniem.
SIC

ciu i  w  w ykonyw aniu  swego zawodu. 
Jedynie wówczas zdoła stworzyć dzieła 
w ie lk ie  i  trw a łe . O tym , ja k  wysoko 
stawia autor zawód architekta, świad
czy już sam ty tu ł jego książki —  Ucz
n iow ie cieśli. Bo cieślą b y ł św. Józef, a 
uczniem jego, Chrystus. N ie trzeba tego 
brać dosłownie lecz alegorycznie. C hry
stus b y ł budowniczym, lecz w  sferze 
duchowej. N ie m nie j przeto i  w  sferze 
m ateria lnej, jeś li dzieło ma być dosko
nałe, muszą dominować czynnik i mo
ralne. Dzieło architekta musi być w y 
razem mądrości, piękna i  dobra.

Książka L. Niemojewskiego przezna
czona jest przede w szystkim  dla ludzi 
tego samego, co on zawodu. Przeczyta 
ją  jednak z przyjemnością i  z pożyt
k iem  każdy, bo dowie się z n ie j n ie je 
dnej ta jem nicy sztuki budownictwa, a 
także znajdzie w  n ie j podstawę do roz
myślań o życiu i  pracy ludzkie j. (jd.)

WALKA o ZDROWIE
D r L u d w ik  Gross —  Ludzkość w  w a l 

ce o zd ro w ie  —  B ib lio teka W iedzy — 
Tom 21 — Warszawa 1948 —  Str. 380.

D r  L u d w ik  G ross  —  S ie w cy  chorób  
i  śm ie rc i —  B ib lio teka  Wiedzy —  Tom 
49 —  Warszawa 1948 — Str. 333.

Obydwie książki ukazały się w  zna
nej B ibliotece W iedzy wydawanej przez 
Księgarnię Trzaska, E ve rt i  M ichalski 
w  Warszawie. Pierwsza jest dawniejsza 
i  doczekała się trzeciego wydania, d ru
ga jest pierwszym powojennym  tomem 
B ib lio tek i. Są one przeznaczone n ie  dla 
lekarzy, lecz dla ogółu ludzi, k tó rzy 
chcą się orientować w  tym , jak ie  są 
przyczyny najczęściej trapiących ludz
kość chorób i  ja k  ludzie zajm ując się 
nauką lekarską, szukali a często znajdo
w a li środki i  sposoby skutecznej z n i
m i w a lk i. Oczywiście wprowadza autor 
czytelnika przede wszystkim  w  św iat 
drobnoustrojów, k tó re  w yw o łu ją  n a j
dotkliwsze i  najczęściej grasujące cho
roby i  uczy jak  one żyją  i ja k im i spo
sobami nauczono się je  zwalczać. Poza 
tym  pełne są te książki wskazówek, 
mówiących o tym , ja k  należy żyć i  ja
kie zachować przepisy higieniczne, aże
by się różnych chorób ustrzedz, lub  też 
w  razie ich  zjaw ienia się skutecznie 
pomagać lekarzowi w  ich zwalczaniu.

D r Gross pasiada n ie w ą tp liw y  dar 
przystępnego przedstawiania trudnych 
nieraz zagadnień medycznych. Zna zaś 
potrzeby i  wymagania szerokiego ogółu, 
bo b y ł przez dziesięć la t redaktorem 
działu lekarskiego jednego z najpoczyt
niejszych pism polskich i  o trzym yw ał 
w iele lis tów  z zapytaniam i dotyczącymi 
różnych kw estii lekarskich. (ski)
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Laureaci szczecińskiej nagrody
Nagrodę społeczną w  dziedzinie plastyki 

otrzymali artyści malarze: Dyrektor Pań
stwowego Ogniska Kultury Plastycznej 
M arian Tomaszewski i Jan Powieki.

M arian Tomaszewski urodził się w  roku 
190,4 w  Moskwie. Po przyjeździe do Polski 
odkrywa swoje zainteresowania plastycz
ne i wstępuje na Warszawską Akademię 
Sztuk Pięknych. Wybór wykładowców 
prof. Jastrzębowskiego i Kowarskiego był 
jednym z tych szczęśliwych posunięć któ
rych dokonuje się czasem, szukając w ła
snych dróg w  oparciu o zbliżone do jego 
własnej twórczości talenty. Dekoracyjność 
w  ujęciu obrazu przez Kowarskiego spo
tykamy w  zmienionej formie u Toma
szewskiego. Malarstwo Tomaszewskiego 
przeszło ewolucje od akademickiego uję
cia przedmiotu do twórczości będącej w y
razem silnej subiektywnej w izji artysty
cznej. Technika, którą malarz posługuje 
się jest olej lub tempera. Obrazy pocho
dzące z wczesnego okresu rozwoju wyka
zują dążenia do znalezienia własnego w y
razu artystycznego, wychodząc z przesła
nek naturalizmu. W  obrazach tych spo
strzegamy pierwsze tendencje do wyboru 
formy jako głównego zagadnienia plasty
cznej budowy obrazu, w  której kolor zaj
muje podrzędne miejsce. Płaszczyzny te 
mogłyby równie dobrze znaleźć rozwiąza
nie czarno białe, nie tracące nic ze swo
jej sugestywności.

Obrazy Tomaszewskiego ostatnich lat 
wykazują dążność do wyrażania świata 
realnego za pomocą uproszczonej formy. 
Są one wprawdzie tworzone z elementów 
znajdujących się w  rzeczywistości w  prze
strzeni trójwymiarowej, dając nam jedna
kowoż rozwiązanie dwuwymiarowe, w y
bierając dekoracyjne potraktowanie for
my w  ramach obrazu. Logicznym nastę
pstwem dokonanego wyboru w  ujęciu 
przedmiotu jest konieczność przetworze
nia porządku elementów wziętych z natu
ry na nowy zespół części w  całości obrazu. 
Bogactwo form w  naturze zmusza mala
rza do ograniczenia się w  ich wyborze. 
Dążąc do otrzymania logicznej konstruk
cji obrazu stara się on usunąć wszelkie 
przypadkowości i równocześnie odkreślić 
rzeczy zasadnicze, istotne dla przedsta
wionego przedmiotu. W  związku z tym  
ogranicza się w  wyborze koloni do k il
ku kolorów zaledwie, które zróżnicowują 
płaszczyzny w  ich wartości, w  ich natę
żeniu świetlnym i tym samym przy za
mykającym konturze wprowadzają mo
ment dynamiki do całości kompozycji. 
Tak więc wprowadzenie uproszczeń, ogra
niczenie się do kilku kolorów, rysunek 
konturu, którym są formy ujęte, wszyst
ko to daje w  rezultacie jeden kompletny 
obraz o logicznej budowie, którego monu

mentalność ujęcia posiada niewątpliwie 
wartości artystyczne. W  zbliżony do for- 
mistycznego ujęcia przedmiotu sposób 
operuje Tomaszewski możliwościami pla
stycznymi lecz w  przeciwieństwie do nich 
przyczyną powstania obrazu jest treść a 
nie wyłącznie forma. Forma jest tu tylko 
urzeczywistnieniem treści, jej szatą zew
nętrzną. Różniąc się od formistów przez 
wprowadzenie treści czyni tym samym 
Tomaszewski jeszcze jeden krok naprzód 
w  rozwoju malarstwa ostatnich lat.

Tematyką jego obrazów są zdarzenia z 
życia i ludzie. Ludzie żołnierze, ludzie 
skazańcy, ludzie widzowie. Po przez su
rowe linie obrazu przemawia do nas treść 
wtenczas staje się on dla nas czytelny. 
Na jednym z kartonów widzimy zdoby
wanie Lublina. Na tle palących się domów 
i dymu porusza się szereg żołnierzy w  sta
lowych hełmach, żołnierzy radzieckich. 
Zwartość ich grupy i zdecydowana po
stawa daje nam przeżycie zwycięstwa, 
przemawiając do nas głębokim realizmem. 
Na innym obrazie jest przedstawiona e- 
wakuacja Lublina. Ludzie z tobołkami 
siedzą, stoją, leżą, jadą, wszyscy z tym  
samym zmęczonym wyrazem twarzy, u - 
jętym kilkoma zaledwie liniami. Tematy 
szczecińskie „Polacy zakładają Szczecin" 
zbliżają nas jeszcze bardziej do twórczoś
ci artysty. Widzimy tu grupę ludzi dążą
cych do bram zniszczonego grodu. Jest 
ona dziwnie zwarta w  swojej koncepcji 
plastycznej i nosi w  sobie świadomość do
niosłości chwili. W  górze powiewają orły 
polskie.

Obraz „Anna Jagiellonka i Bogusław" 
jest dalszym ciągiem cyklu historycznego. 
Przedstawia chwilę rozmowy na zamku. 
Po obu stronach obrazu widzimy godła 
piastowskie. Poza tematami historycznymi 
spostrzegamy w  .obrazach zainteresowania 
się artysty problemem wydajności pracy 
i konieczności jej wzmożenia. „Ludobój
cy" należą znów do cyklu obrazów saty
rycznych. Są one silną satyrą na humani
taryzm, który u niektórych narodów 
przewyższa prymitywne ludożerstwo dzi
kich. Renesans znany nam z wystawy ilu 
struje dążenia malarstwa współczesnego 
do znalezienia nowej formy artystycznej, 
która zdaniem Tomaszewskiego może 
powstać w  oparciu o formy prymitywne.

Rozpiętość tematyki obrazów Toma
szewskiego przy logicznym rozwoju formy 
plastycznej daje nam obraz twórczości 
malarza, który idąc mozolną drogą pracy 
zdobywa nowe wartości.

Twórczość Jana Powickiego ur. w  1910 
w Petersburgu, studiującego w  Kownie i z

plastycznej *)
kolei w  Wilnie, jest nieco odmienna od To 
maszewskiego w  wyborze techniki formy 
i treści malarskiej. Powieki posługuje się 
akwarelą. Obrana technika narzuca nieja
ko sama rozwiązanie formalne obrazu tak 
że na pierwszy plan wysuwa się treść ja 
ko zagadnienie centralne. Dominującym 
czynnikiem obrazów jest więc tematyka 
związana ściśle z przeżyciem natury, te
matyka malarstwa pejzażowego. Na prze
strzeni całej swej twórczości oddaje się 
artysta malarstwu pejzażowemu, będąc z 
naturą silnie uczuciowo związany. Czas 
spędzony poza murami miasta i doznania 
przeżyć estetycznych w  zetknięciu się z 
naturą były decydującym czynnikiem —  
niewątpliwie podświadomym w  wyborze 
tematyki obrazów.

Akwarele wczesnego okresu twórczości 
Jana Powickiego są ścisłym oddaniem na
tury, niejako przygotowaniem do obrazów 
późniejszych. Zawierają one momenty na
strojowe, będące głównym zagadnieniem 
następującym po okresie przygotowania 
twórczości. Malarstwo akwarelowe — jak  
żadne inne —  daje przy znajomości tech
nicznych możliwości operowania kolorem, 
możność uchwycenia nastrojów w  natu
rze, których oddanie jest kwestią krótkie
go czasu. Obrazy są więc malowane a la 
prima pod wrażeniem chwili. Ich treścią w  
wcześniejszym okresie są motywy w iej
skie i lepianki ozłocone słońcem, drzewa, 
łąki, pola. Formaty przeważnie nie w iel
kie. Na ich płaszczyźnie widzimy wszyst
kie szczegóły w  ujęciu wybitnie naturali- 
stycznym, będącym podstawą dalszego 
rozwoju problemu plastycznego.

Obrazy ostatniego okresu są budowane 
na doświadczeniach lat poprzednich. W y
kazują one wielką znajomość technicznego 
opanowania materiału i operowania nim  
w sposób dowolny od konieczności urze
czywistnienia własnej w iz ji artystycznej. 
Zagadnienie nastroju, nastroju czysto su
biektywnego stało się głównym celem 
twórczości lat ostatnich. Wybierając jako 
tematykę impresję z natury podchodzi Po
wieki indywidualnie do zagadnienia pla
stycznego, opierając się tylko częściowo na 
zdobyczach impresjonistów. Obierając do
wolny odcinek natury wraz ze wszystkimi 
jego przypadkowościami jako prawdziwe 
pole widzenia — i tu łączność z impresjo
nizmem —  stara się on uchwycić w  głów
nych zarysach formę i koloroyt przedmio
tów, będących podnietą późniejszego opra
cowania obrazu. Następuje ono niezależ
nie od miejsca w  którym szkic przygoto
wawczy został namalowany. Nie dążenie 
do oddania wartości formalnych, nie roz
wiązanie luminamc lub kolorystyczne, a 
przede wszystkim konieczność intensy
wnego subiektywnego przeżycia nastroju 
są przyczyną dalszego opracowania obra
zu. Bezpośredni szkic z natury, zawierając

Jan P o w ie k i M . Tomaszews-

vjr_
konkretne formy i kolory powoduje ■ 
wyobraźni malarza skojarzenie z przeż. 
ciami czasowo wcześniejszymi. Połączeń 
bezpośredniego przeżycia natury w pierv 
szej kolejności z późniejszym projekt«; 
własnych skojarzeń w  treść i formę o 
brązu składają się na jego całość.

Idąc po tej lin ii twórczości stworzy! Jan 
Powieki malarstwo, które możnaby okre
ślić mianem ekspresjonistycznym o bard/ 
indywidualnym spojrzeniu plastyczny.; 
Zdolność silnego projektowania własnych 
nastrojów w  motywy wzięte z natury i 
daje indywidualność operowania środkar . 
plastycznymi i ich osiągnięć.

Z całokształtu działalności artystyczny- 
ostatnich lat, wyodrębniają się dwie ze 
dnicze grupy. Jedna z nich tworzy pejz; 
szczecińskie, druga wspomnienia lat r a 
nionych. Do pierwszej grupy należą w i
doki portu, Wałów Chrobrego, Lasku Ai 
końskiego, placów i ruin. Wszystkie te • 
brązy, w  których odkrywamy znajome- 
nam objekty, sugerują nam odpowie' 
nastrój, któremu podporządkowane s.. 
wszystkie elementy, tworząc jedną ca!oś 
obrazu. Drugą grupę tworzą obrazy bę : 
ce odzwierciedleniem przeżyć, przeży« 
okresu pobytu w  okolicach Wilna. o 
właśnie obrazy przemawiają do nas b 
dzo silnie zawierając duży ładunek emo
cjonalny.

Na ostatniej wystawie widzieliśmy o 
brązy zatytułowane „Chata", „Ml 
i „Pogrzeb". Jeżeli w  pierwszej akwa 
przemawia do nas jesienny, deszcze v .- 
nastrój to w  „Chacie" widzimy domek 
kryty strzechą spowity w zieleni malago 
ogródka, z którego rozkwita słonecznik. 
Ostatnia z wymienionych akwarel „Po
grzeb" przedstawia wóz jadący z trumną 
ku pobliskiemu wzgórzu, za którym jest 
cmentarz. Tonacja szaro-brązowa, kroczą
ca obok postać, drewniany wóz, którego 
zaciera mrok —  wszystko to sprawia na 
widzu silne wrażenie, które będąc prze 
życiem estetycznym daje pojęcie o warto
ści malarskiej Jana Powickiego.

Gnido Rcck

*) P a trz  i lu s tra c je  na stronach  9 i  15

W momencie k iedy n in ie jszy num er 
tygodnika dojdzie do rąk C zyte ln ików  
—  otwarcie „W ystaw y W rocław skiej“  
będzie faktem  dokonanym. Od dnia 21 
lipca  począwszy, setki tysiący, a może 
i  m ilio ny  zwiedzających, będą m ia ły  
możność naocznego, a więc najbardzie j 
dowodnego przekonania się czego do
konano1 na Ziem iach Odzyskanych. Do 
tych rzesz ludzkich  przemówią n ie  sło
wa, jakże często niestety wodnistej do
wolności lite rack ich  reportarzy, ale 
konkretne fak ty . Będą m ó w iły  cyfry, 
któ re  nie kłam ią, eksponaty w y tw ó r
czości fabrycznej, fo tografie  w czora j
szych ru in , na m iejscu k tó rych  dziś 
wznoszą się gmachy szkolne, hale tę tn ią  
cych pracą fa b ryk  i warsztatów, w y 
kazy i  w ykresy odbudowanych tysięcy 
k ilom etrów  to rów  kolejowych, szos, 
mostów i  porównawcze tabele obsia
nych i  zaoranych hektarów  —  wczoraj 
jeszcze pustynnej ziemi.

Wystarcza mieć szeroko otw arte  oczy, 
n ie  przyćmione zasłoną upartej i obłęd
nej negacji „d la  zasady“ , aby przyznać, 
że dokonano tu  rzeczy w ie lk ich , n ie 
wahałbym  się powiedzieć —  gigantycz
nych, nawet w  skali św iatowej.

Jednak ta radość z osiągnięć w  dzie
dzinie odbudowy m ateria lnej byłaby 
nie pełna, gdyby w  parze z n ią  n ie  szła 
odbudowa, zaniedbanego i  zrujnowane
go przez wojnę człowieka.

Z okazji przyznania pierwszej „Spo
łecznej Szczecińskiej Nagrody A r ty 
stycznej“  p isaliśm y na tym  m iejscu — 
przyznaję, że może zbyt optymistycznie 
o równoległości osiągnięć w  dziedzinie 
m ateria lnej i  duchowej. U spraw iedli
w ieniem  niech będzie nastrój opty
m izmu z samego fak tu , że nagroda zo
stała ufundowana i przyznaną.

A le  czy tak jest istotnie? Czy spra
w y k u ltu ry  nadążają za sprawami ma

teria lnym i?  W ydaje m i się, że nie zaw
sze.

N ie będę m ó w ił o Śląsku Dolnym , 
ani o Wybrzeżu Gdańskim. Obydwa te 
regiony są w  sytuacji uprzyw ile jow a
nej w  stosunku do Z iem i Szczecińskiej. 
Z łoży ło  się na to  w ie le  przyczyn —  po
cieszmy się —  całkow icie od nas nieza
leżnych. Po pierwsze, zarówno Śląsk, 
ja k  i  Wybrzeże Gdańsko-Gdyńskie nie 
zostało tak  zniszczone przez w ojnę  jak  
Pomorze Zachodnie. Po drugie obydwa 
regiony są pejzażowo atrakcyjniejsze. 
Pierwszy ma góry i  ca ły szereg p ięk
nych miejscowości uzdrow iskow o-k li- 
matycznych, d rug i —  luksusowe Sopo
ty  i  bezpośredniość morza. Te dwa 
czynnik i zdecydowały, że tam, a n ie  w  
Szczecinie osiedlali się literac i, p lasty
cy i  muzycy. Region dolnośląski swą 
przewagę zawdzięcza jeszcze U niw ersy
te tow i W rocławskiemu, k tó ry  jąko  o- 
środek nauk hum anistycznych sta ł się 
z samego założenia centrum, prom ien iu  
jącym  na tereny sąsiednie.

A  w ięc to  wszystko, co tam  spraw ił 
sprzyja jący czynnik n a tu ra lny  —  tu  w  
Szczecinie należy odrabiać pracą od 
podstaw.

Jak w iem y praca ta wydała owocne 
i  poważne rezulta ty. Więc n ie  rozdziera
m y szat, n ie płaczemy, ale po prostu n ie  
jesteśmy zaślepieni i  w iem y ile  tu  cięż
k ie j i  przede wszystkim  systematycznej 
roboty czeka na wszystkich ludz i do
brej woli.

L ite ra tu ra  już  się opierzyła, okrze
pła i  wszelkie znaki na niebie i  źiemi 
wskazują, że okres ząbkowania ma już 
poza sobą i  jeśli żadne nieprzewidziane 
przeszkody n ie  zahamują je j rozwoju 
—  na rezulta ty  długo czekać nie bę
dziemy.

To samo można powiedzieć o jzgrupo- 
. w an iu  plastyków, k tó rzy  mogą pochwa
lić  się dobrym i rezultatam i.

Ale... Właśnie teraz będzie to... „a le “ .

A le  sprawa teatru.

K iedy przed paroma dniam i zastana
w ia liśm y się w  gronie k i lk u  osób, jakie  
przedstawienie szczecińskie wykazało 
najlepszy, artystycznie w yrów nany po
ziom pod względem reżyserskim  i  ak
torskim , to trzeba b y ło  się zgodzić, że 
b y ły  n im  występy objazdowego tea tru  
żydowskiego, a najlepszą aktorsko kre 
acją —  rola, a rtys tk i tegoż tea tru  —  
Kamińskiej...

A  teraz nieco o muzyce. Z muzyką 
też nie jest dobrze. W  ciągu całego se
zonu jeden występ F ilha rm on ii B a łtyc
kiej, jeden F ilha rm on ii Robotniczej z 
Poznania i  jeden występ Gardy. Nie po
pełnię o m yłk i tw ierdząc, że Szczecin 
jest jedynym  spośród m iast wojewódz
kich, do którego nie zaw ita ł ani jeden 
w irtuoz  pianista czy skrzypek. M onto
wanie m iejscowych zespołów muzycz
nych też idzie jakoś opornie, a e fekty 
zewnętrzne —  powiedzmy szczerze — 
jeśli n ie żadne, to  praw ie  żadne.

Zbliża się rok  Chopinowski. We 
wszystkich miastach już się tworzą ko
m ite ty, układa się plany. A  u nas? — 
U nas głucho. A  przecież jest to  n ie by
le jaka okazja, aby w łaśnie z Chopi

nem pójść do fab ryk , do świetlic. N ie 
bójcie się —  przy jm ą z entuzjazmem. 
K iedy m am y upowszechniać tego g i
ganta polskie j m uzyki, jak  nie w  roku  
jubileuszowym? K ied y  zb liżym y go do 
najszerszych mas, ucząc je  i  zbliżając 
do te j naprawdę narodowej m uzyki.

Ś rodków  jest wiele. Jednym z nich 
i  to  niezawodnym b y łyb y  masowe kon
certy terenowe, przeplatane fachową 
pogadanką słowną. Prelegentów nie 
zbraknie. Każdy lite ra t chętnie przygo
tu je  sobie jak iś  fragm ent z życia w ie l
kiego muzyka, aby dać mówioną i lu 
strację do odtworzonej przez pianistę 
odpowiedniej dla tego w łaśnie okresu 
twórczości.

Poruszamy tę palącą sprawę już d: 
aby n ik t  n ie mógł się w ytłum aczyć w  
przyszłości, że i  pisma ku ltura lno-spo 
łeczne, zbagatelizowały w ie lk i ewe 
m ent tegoroczny. Prześlizgnięcie 
nad rokiem  Chopinowskim, w ykp ien ie  
jakąś jedną, czy drugą imprezą byłoby, 
nie to  że błędem, ale skandalem. W 
gólnopaństwowym obchodzie stuk 
śm ierci Chopina nie może zabrak • 
Szczecina. Niech w ięc już dziś zac/.ną 
myśleć ci, do k tó rych  to  óbowiązk 6 
należy.

H. A. Rap.
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SZCZECIN
TYGODNIK WYBRZEŻA

R E D A G U JE  K O M IT E T  — R e d a k to r nacze lny 
p rz y jm u je  od 10 — 12. A d re s  R e d a k c ji i  A d 
m in is tra c ji:  S Z C Z E C IN  A l.  W o jska  P o lskiego 
41 — R edakc ja  i  a d m in is tra c ja  czynne  od godz. 

I — 15. T e le fo n  21-90. N adesłanych  ręko p isó w  
n ie  zw raca  się. O d d z ia ł: red . Janusz S tępow sk i SOPOT, O b r. W e ste rp la tte  17 P R E N U 
M E R A T A  m iesięczna 80 z ł, k w a r t .  225 z ł, p ó łr .  440 z ł. roczna 860 z ł. C e n n ik  ogłoszeń: 
1 m m  ła m u  szer. 63 m m  w  dz ia le  ogłoszeń — 50 z ł, w  te kśc ie  — 100 z ł, p rz e t^ r f i i a mre 

ła m u  63 m m  100 z ł. S trona  — 75.000, s tr .  40.000 z ł, %  s ir .  25.000 z ł.
K O N T A : B G S: 656, P K O : X-892. • ■**>
W Y D A W C A : S p ó łdz ie ln ia  W ydaw n icza  „P O L S K IE  P IS M O  I  KSTA.ZKA '* w  Szcze

c in ie  A l.  W o jska  P o lsk iego  39 — T e le fon  25-06 — T łoczono  w  P aństw . Szez Ż a k i.
G ra f. w  Szczecinie «1. Sw. K rzysz to fa  7. X~090S2


